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Na wprowadzenie zakbdovvego 
systemu wynagrodzeń wszyscy pra­
cownicy „Sp Jłem" PSS w Grajewie 
czekali z wielką nadzieją. - Możli­
wości awansów płacowych już da­
wno się u nas wyczerpały - mówi 
Janina Izbicka - W starych tary­
fikatorach maksymalne stawki nie 
przekraczały 40 złotych za godzinę. 

Dla szeregowych pracowników 
(zwłaszcza zatrudnionych w handlu, 
a taka działalność dominuje w „Spo­
łem") oznaczało to miesięczne wyna­
grodzenie zasadnicze w v\rysokości 
6000-8000, a średnie pobory w 
Spółdzielni - ok. 12 OOO. 

1j Cecylia Mielach: - Jestem kie­
rowniczką stoiska, w spółdzielni 
pracuję od 1952 roktL Rok temu 
chciałam odeJść na emeryturę z 
pensją zasadniczą 7600. Zostałam, 
bo obiecywali tę podwyżk~. ~16wili. 
że emerytom pójdą na rękę. 

Józef Terebuń, kierownik sklepu 
„Społem" od 1949 r.: - Tet zosta„ 
łem tylko dlatego, że obiecali pod­
wyżkę przed emeryturą. Po tylu la­
tach pracy jakoś trudno się zgodzić 
na ten głodowy grosz emeryta Przed 
regulacją miałem 7600. 

Teresa Godlewska, sprzedawczyni: 
- Po trzynastu latach pracy, w tym 
cztery w „Społem". 6000. 

Eugenia Ga 1dzińska, kierowniczka 
dużego sklepu ~amoobsługowego, 20 
lat pracy· - 10 600 

- Nowy „ystem plac otwiera spo­
re możliwości awansów - lnformu­
je Janina lzt>ictta - od 30 do 120 
złotych za f:!odzinę. Wprowadza tet 
zdrową zasadę wysoko§ci prowizji: 
w zależno§ci 'ld wykt'nanla plan6w 
sprzedaży. 
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W NASTĘPNYM - SWIĄTECZNYM ~ NUMERZE: toasty, ba:.. 
J:ly i . mazurki lf Rebecca Gilling pozdrawia Czytelników „Kon::. 
taktó,v" i specjalnie dla ni<;h odpowiada na pytania Mar iana· Bi­
jocha ~ ile kosztują święta? l/f rozmówki przy św.iniobichi 
*- h eros współczesny, czyli „Zycie na próbę" • kurpiowskie raj~· 
by * „Tears F or Tears". . . ~ . 

„ZDROWIE MORALNE społecz.eń­
stwa - idea- i działanie" - to te­
rr.at narady, zorganizowanej przez 
KW P ZPR w Łomży wspólni') z 
WRN i Radą Wojewódzką PRON. 
A lkoholizm, narkomania., V'!."zestęp­
stwa kryminalne. rozluźnienie dys­
cypliny pracy, pasozytnictwo, ~wa­
niactwo, spekulacja - te ,_ja wiska 
budzą cor a z więks%y niepokój spo­
łeczny. Dali temu wyraz również 
mieszkańcy województwa łomżyń­
skiego w toku kampanU WYborczej 
d o Sejmu PRL, mówią o nich człon­
kowie partii podczas zebrań przed­
zjazd owych. Problem dojrzał do 
podjęcia natychmiastowych, rady­
kalnych środków zaraJczych - to 
konkluzja spotkania. Przykład: w 
roku ubiegłym mieszkańcy \ oJe­
wództwa wydali na alkohol przesz­
ło 4 mld zł i prawie 1 milion do­
larów USA, co przewyisza znacznie 
budżet WRN na oświa~. kulturę, 
sport i wypoczynek, ochronę zdro­
wia i opiek~ społeczną. 

I sekretarz KW PZPR - Mie­
czysław Czerniawski, zapowiedział 
koniec tolerancji dla członków par­
tii, naruszających n ormy etyczne ł 
moralne. 

W PZPR DOBIEGA KORCA tura 
zebrań podstawowych i odziałowycb 
organ izacji part yjnych, na których 
odbywa się dyskusja nad projektem 
programu partii Podsumowywane 
są rozmowy indywidualne, wybiera­
ni delegaci na konferencje miej­
\kie i gminne. 

*- Komitet Mie.isko-Gminny w 
Zambrowie: - Egzekutywa oceniła 
przebieg szkolenia partyjnego, stan 
pr opagandy wizualnej w mieście i 
gminie; omówiono skargi i wnioski, 
jakie wpłynęły do Komitetu oraz do 
Urzędu Miasta i Gminy w roku 
ubiegłym. frzy zespoły opracowują 
materiały na mfojs1io-gminną kon­
f erend.ę przedz.iaroową. 

*- Komitet Miejsl(-o-Gminny w 
Kolnie: - Eęze1iutywa oceni przy~ 
gotowania do wiosennych prac po­
lo1-vyc;1 i z-a.s;e\.VU~ . Tematem naj­
bliższego pl~narnego posiedzenia 
bę1zie rola i zadania inteligencji 
w kształtowaniu ideowo-wychowa­
wczych ·aspektów pracy w miejsko­
-gminnc,j instancji partyjnej oraz 
przyjęcia m~ •eri<iłó,„; na konferen­
cję przeflzaJzdową. 

JOANNA l\'.IICHAŁO\VSKA-GU­
MOWSKA, miJ""lister oświaty i wy­
chowania, spotkała się w Łomży z 

I kadrą kierowniczą oświaty oraz se­
kretarzami POP ze szhół wojewódz­

. twa. Prze htawiła główne kierunki 
działania resortu: opanowanie sy­
tuacji w produJ,cji i dystrybucji 
podreczuików, szu:"- auie nowych roz­
wiązań w dziedzinie kształcenia na­
uczycieli. uporządkowanie finansów, 
prace nad ulepszeniem systemu 
zarządzania; zapoznała się z warun­
kami oświaty w woj. fomżyńskim. 

GOSPODArtSKJE \V.lZYTY sek­
retarzy KW PZPR w terenie. Jan 
Ryśkiewicz spotkał się z pracowni­
kami ośrodka zdrowia w Miastko­
wie, gdzie rozważano możliwości 
rozbudowy obiektu; uczestniczył w 
~ebraniach wiejskich we wsiach Na­
ruszczki i Czarto.1.'ia. W Naruszcz­
kach mieszkańcy budują w czynie 
społecznym szkołę. \V Czartorii sfi­
nansowano przeciągającą się sprawę 
oiwa.rcia linii autobusowej do Łom­
ży. ()pinia mieszkańców Czartorii: 
,,Duzo nam ta wizyta pomogła". 
Jan Zarzecki odwiedził nadleśnic-

1 
two ~ Morgownikach; pracownicy 
zwrócili uwagę na niewłaściwą go­
spod.arkę w lasach chłopskich (nie 
usuwane wiatrołomy, wycinki bez 

samoistny oddech pacjenta w sta­
n ach kr ytycznych ula życia. Apa­
r a tura może być stosowana -zarówno 
przy leczeniu pacjentów dnrosłych, 
ja.k i dzieci". 

KILKUNASTOOSOBO\VA DELE­
GACJA rolników i rzemieślników 
czeka już dwie godziny przed roz­
poczęciem dyżuru IRCH-y w Urzę­
dzie l\fiasta i Gminy w 7.'ambr~wie. 
Powodem wzburzenia była skanda­
liczna zmiana decyzji (podjęta p~zez 
naczelnika z god-riny na godzinę) o 
zasa.daeh sprzed~ży cementu: lu ­
uzie oczek ujący kilkanaście dni i 
nocy na doc;tawę cementu (który 
pier\votnie miał być w sprzedaży 
woJno:rynkowej) dowh"~~ieli si~. iz 

bedzie on red3'mentowany; nast~p­
nic uzyskali obietnic~ c sprzedaży 
wolnoryn kowej, po cz.vm w GS-ie 
pojawiła się jednak Usta, opieczę­
towana przez Urząd Miasta. i Gminy. 

Spośród innych bolącze~ , zgła­
szanych przez miesi•rnńców Zam­
browa, większość dotyczyła o,iesza­
fości w remontach w gospodarce ko­
munalnej i odnawianiu k latek scho­
dowych, ślimaczego tempa załatwia­
nia zamian mieszkań. 

\VOJEWODZKI · ZESPOŁ POSĘL­
SKJ na wspćlnym posiedzeniu ~ 
Radą Wojewódzką [>RON (w No­
wogrodzie) zapoz::rrnł się 'I bieżący­
mi problemami łomżyńskiego rol­
nictwa, które prze!"!stawi n'.l. naj­
bliższJ·m posiedzeniu Komisji Rol­
nichva, Leśnictwa. 1 Gospndarki 
żywnościowej Sejmu. Łomżyńskie 
przoduje w ~biflrze buraków cuk­
rowych , ~iemniaków, skupie żywca 
i obsadzie bytUa na 100 ba. Ma ko­
rzystną struktw·ę gospo~farstw, jed­
nak nie najlepsze warunk i glebowe. 
Dobre zbiory są zasługą \yt anicznej 
pracy rolników, którym ciągle bra­
kuje: maszyn, nawozów mineral­
nych, d oradztwa tac:1 ow~go. 'Wiele 
do życzenia pozostawia melioracja 
(niskie nakłady), uzbrojenie techni­
czne zagród chłopskich, zaopatrzenie 
w wodę (mało wodociągów), stan 
sieci energetycznych. Wieś łomżyń­
ska plasuje się poniżej przeciętnej 
.luajowej pod względem liczby i 
wyposażenia obiektów kulturalnych 
i sportowych. Nie ma warunków do 
wypoczynku, fatalnie działa służba 
zdrowia (za mało lekarzy). Starsze 
pokolenie rolników odwleka mo­
ment przekazani:\ gospDdarstw na­
st~pcom, co niekorzy~tnie n·p!ywa na 
perspektywy wsi. 
ASYGNATĘ na 25 Kilogramów 

mieszanki d la kurcząt (pół I ilogra­
ma. na sztukę) próbował zrealizować 
w GS Piątnica rolnik Eugeniusz 
\\ysocki ze wsi Kok oszki. Niestety, 
magazynier odmówił sprzedaży, tłu­
macząc, że worki są SO-kilogramo­
we, a jego władze zabroniły mu 
dzielić. Pracownik ref erat u rolnic­
twa w Urzędzie Gm iny potwierdził, 
że takie zarządzenie mają i „takich 
spraw" nie załatwiają. „A na biega­
nie i>o urzędach - pouczył rolnika 
- niech się pan nie skarży, bo 
pan nie biega, tylko jeździ autobu­
sem. Nie to, co chłop przed wojną, 
który rzeczywiście cboctzić musiał". 
Przedstawiciel WZSR-u oświadczył, 
że takiego zarządzenia nie ma. Mo­
że Jakub Szela zrobiłby porządek. 

DO FINAŁU X Festiwalu Piosen­
ki Harcerskiej zakwalifikowało się 
48 solistów i zespołów. Jury (He­
lena Sutyniec - Poradnia Wycho­
wawcza, Nina Omelczenko - „Ga­
zeta V\7spółczesna", Danuta \\7r oni­
szewska - „Kontakty" i Mirosław 
żelazny - Państwowa Szkoła Mu­
zyczna ) najwyżej oceniło piosenkę 
„Optymistyczny deszcz" w inter­
pretacji zespołu z Liceum Ogólno­
kształcącego w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Młodzi wykona wcy o­
trzymali Grand Prix, czyli „Złotą 

'. 

· n~kę", oraz nagrodę rzec~ową -u - ?< 
fundowaną przez komendanta Ch o­
rągw,i ~HP. Do_ ełhninacil regio­
nalnych w Siedlcach, oho~ laureata, 

· Jury 'żaliwalifikowało „Nadb1ehrZa6-
skie Nu tki" z Goniądza ·(starszą 
grupę) oraz Agnieszkę ~elańc~k 
z_ SP nr 1 w Łomiy.- Serca p ubli- · 
czności piosenką „Madagaskar'" pod­
bił r;uch Arka diusz Wojew oda , z 
pomocą roztańczonej siostry Agnie­
szki. Nagrody d ziennikarzy zdobyli: 
Ania Bałdyga z Now ogrodu. Ro­
bert l\i ojsa z Pszczółczyna (gm. Ko­
bylin Borzym y) - za przebojowość 
i odwagę, ora z K asia i Zbyszek, zu­
chy z drużyny „Stokrotki" z Wila­
mowa. (gm. Przytuły). W sumie ju-
ry wyróżniło aż 15 wykonawcbw. -.Srodowjsko nauczyc!eJskie Uf(' 

„ZIEMIA ŁOlUZY~SKA" - taki . Jone jest pogłoskamj o 2amiaracb ::I). 
tytuł nosi rocznik, wydawany przez ! „ K arcie n~uczycJela". Ile jest " ll 
Zarzad Główny Towarzystwa Przy-1•· pTawdy? 

111~ 
jaciół Ziemi Łomżyńskiej, którego · 
pier wszy numer właśnie się ukazał. JOANNA'\ MICHAŁOWSKA-Gu 
„Zam!erzeniem głównym - czytamy MOW~~A, minister oświaty i · 
w nocie od redakcji - jest doku- choV:'ama: - Dysku„je na ten';: 
roentowanie najffainiejszych wyda.~ ~ „Zmienią «Kartę», czy nie zmienią~~ 
rz~ń '!1 ~~ny~ .rok_u. i w nied~lekiej g ~as~~ają się wśród nauczycieli ~~ 
przesz10sc1, maJącJ c~1 z:iacze,n.c dla ..,_ Jak1s czas. Z całą stauowczo'. 
rozwoju Ziemi Łomżyńsk!ej." I tak stwierdzam, że obawy są bezp~ą 
m.iu. Halina l\firoszowa przypomina stawne. Na dowód przytaczam sło, · 
posiać Edwarda Ciboro\vskiego, za- Wojciecha Jaruzelskiegp, wypowiva 
łożyciela TPZŁ, o Adamie Chętniku dziane podczas XXIV Plenum K~: 
piszą - Zdzisław Sędziak i \Vłady - „«Karta nauczyciela» jest tyin do: 
sław Rydel (z dalekiej Australii), a kumentem, któ„y będziemy chronić" 
Mirosław Kleczkowski omawia do- Może to uspokoi najbardziej zani~ 
robek Zakładu Higieny Weteryna- pokojonych. Zmieniać się będą na. 
ryjnej w Łomi.y. Zeszyt zawiera też tomiast zarządzenia wykonawcze do 
recenzje oraz sy lwetki - Hanny „Karty". Ich weryfikacja jest nie. 
Bielickiej, aktorki, i Stefan ii Ma- zbędna z wielu względów. Uwa7.am, 
tyfilewicz. poetki ludowej. że np. zapis J 5-dniowym tygodniu 

W MIEJSKICH ELIMINACJACH , pracy nauczyciela wymaga weryfi. 
Ogólnopolskiego Konkursu Recyta- kacji w ten sposób, że nie PO\\in. 
torskiego . w Lomży pierwsze miej- no się. go utożsamiać z 5-dniowYJn 
sce w kategorii U:!Zniów ~zkół po- tygodniem pracy . szkoł~r. Znarr.na 
natlpodstawowyeh zdob.yla Dorota I ~zęść nauczyci~li ~ rodzi~ów. zgodna 
Bałagusz, a wśród dorosłych - Bea- Jest w poglądzie, ze uczniowie prze. 
ta Fiertek, zaś z czworga wykonaw- ciążeni są ~bowiązkami, że progra. 
ców poezji śplewanej najJepszą o- my naucz~n~a są .zbyt . obszer?e· Re. 
kaz;,Ja się Katarzyna Korsak. \rV I sort p~deJm1e działam.a ',, maJąc~ na 
„małym konkursie" dla uczmow celu ich „odchudzenie Osobiście 
szkół podstawowycI~ zw,·ci ężył A- uważam, że do rozwiązania tego 
daru Borkowski. ' ~ problemu przyczyniłoby się wpro. 

KOLEJNY LAUR zdobył Włady- wad~enie 6-d~owego tyg~dr~ia p~acy 
sław Tocki nasz redakcyjny kolega. u.czmów. C~ęsć nau.czyc1eh opiera 

• . _ . p . się temu twierdząc, ze w wolne sir 
Tym razem w konkursie „ rzez m- b t d · · h ł ć d · 
formację do oszczedności", ogłoszo- ? J ro kzife ~ieb c cą pos.y :. ..,:1;; 
nym przez ~Iiniste;sLwo Gospodarki Cl t ot sz o y. ot a~ZY1;1Y! Ja Wie Ulik~ 
M t · ł · · p r . · os a eczne rozs rzygmęcia . az. 
1 ~- eria oweJ 1 a iwoweJ: . dym razie od nowego roku szkolne-
NAKŁADE"~I Klubu L1terack1ego go lekcje odbywać siE! będą równi~ 

„.N::re~v" w o~-trc!~~~ i-:.:.:~=~!y s!ę fe- w tzw. soboty pracujące. 
lietony Wojciecha Woźniaka („Scież­
ka i beton"), drukowane w latach 
1981-83 na łamach „f{ontaktów". 
Jest to druga, po „Borynie '81", 
książkowa publikacja tekstów dru­
kowanych w naszym tygo<lniku 

- Zaopa'trzenie w podręczniki I -system 
ich d ystry bucji są powszechnie krylr· 
kowane. Jaka jest pani 
wiązania tego problemu? 

PODWYZKI, mimo że stanowiły - Jest to problem nr 1 dla re-
tajemnicę poliszynela, niektórych sortu. Nasze działania doprowadzilJ 
trochę zaskoczyły. Nasza sonda: d<:> t ego, że już w tej chwili zakoń· 

*- Brygadzista. Grajewo: - Sły- czył się druk 55 m ln _sztuk pod· 
szałem, że plan zakłada wzrost cen ręczników, potrzebnych na 1 wrze!· 
o 9 proc. Tylko nie wiem, o ile nia Notu jemy tu wyraźny postę~ 
wzrosną artykuły, które nają de- Gorzej jest z dystrybucją. Co zr~ 
cydujący wpływ na koszty utrzy- bić, żeby te podręczniki na czas 1 

mania. Drogie mięso i wę!iliny mia- bez zgrzytów w postaci skarg nau: 
ły być zastępowane n~. ryt.ami i czycieli na dodatkowe obowiązki. 
żółtym serem. Tymczasem ryb nie trafiły na ławki uczniowskie? PrzY· 
ma, a cena kilograma sera w k rótce znaję, że w tej sprawie nie ma~Y 
przewyższy cenę kilograma cielę- jeszcze jasności W resorcie oświa· 
ciny. ty powołany został specjalny zes~ 

Inżynier, Łomża: - Podwyżki złożony ż różnych specjalistów, m.IIL 
cen podstawowych artykułów spo- nauczycieli, który pracuje nad roi· 
żywczych są rzeczywiście umiarko- wiązaniem tego problemu. Jak ~o-
wane. Ale okazuje się, że wzrost tąd jego pracę obserwuję z [Jlf-

cen ciągle jeszcze nie wyrównuje pokojem. 
wzrostu kosztów produkcji, a to Osobny problem „podręcznikowr' 
z11aczy, że czekają nas następne „ stwarza reforma programowa, która 
podwyżki. W międzyczasie koszty od września br. powinna być wpro­
pro m k cji wzrosną i cały ekonomi- • wadzona w pierwszych klasach s~k: 
czny efekt tegorocznych podwyżek ~ ponadpodstawowych. M.in. p0Ja~1• 
pójdziet n:i marne.. ~ się 10 nowych przedmiotów uzupl.'I 

Robo.m ca, Łomza: - I znowu ~ niających zmienione zostaną prir 
podw!żki p~zed świętam~? . Myś~a- I gramy ' n~ucza~ia języka polskieg~ 
łam, ze zrobtę zakupy na s':V' 1ęta Je- ~ historii. Od kwietnia do czerwe3 
szc~e po. star!ch cenach. Niby pod- § drukowane będą w wydaniu .szY~ 
~'·yzka ~1ed"?za,. ale ~rosz d.o grosza & kim nowe podręczniki do tych prz7~ 
1 o;tazuJe się, ~e tysiąca n~e , ma, a ~ miotów oraz suplementy ~o l 
moJe P~bory Dl~ chcą rosnąc tak i.„ istniejących. Podręczniki te nie ~ 
szybko Jak ceny· dą, niestety, spełni a ć w~zystkI 

POPIS UCZNIOW SJ?ołe~znych wymogów sztuki edytorskieJ. 
ognisk muzycznych z woJewodztwa 
- odbędzie się 23 marca o godz. _ co zatem ze zmianami progra~ 
11.00 w auli Państwowej Szkoły Mu- ~ wymi w szkołach ponadpon <0:tawo\\'Y 
zycznej w Łomży. 

uzupełnień drzewostanu); wziął u­
dział w zebraniu we wsi Dębniki, 
na którym rolnicy domagali się ure­
gulowania problemu konserwacji u­
rządzeń melioracyjnych. Henryk 
Białobrzeski przyjmował interesan­
tów w Urzędzie Gminy w Kołakach, 
spotkał się z nauczycielami - dzia­
łaczami partyjnymL 

zdanie lygodnia 
- Stoimy w kącie, do k~ór~~ 

przypiera nas młodzież. Ni~ nei 
szans na dobrą decyzję. Z 3e~i 
strony nie można wstrzymY ól( 
wprowadzania nowych progra~ó«: 
z drugiej - brakuje podręcznik ro­
nauczycieli przygotowany~h do PŃ~ 
wadzenia nowych przedm1otóW· deu· 
do nauki religioznawsLva i pro~e 0~ 
tyki filozofii potrze ba w kraJU po-
4 tys. nauczycieli, a jest 167. t~Q 
stanowiliśmy, że zrobimy wszY5 zal 
żeby podręczniki były na czas,dzal 
decyzję o tirn, czy wpr?wa ozO' 
program od września, czy nii>, P 

DAR PAPIEZA Jana Pawła II -
serwowentylator 500C firmy Sie­
mens, przekazał biskup ordynariusz 
diecezji łomżyńskiej Juliusz Petz dla 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży. Dr Irena Połocka, or· 
dynator oddziału anestezjologii: .Ten 
sprzęt z pewnością pomoże nam u­
zdrowić wielu pacjentów, gdy:i po­
zwała na długotrwałe naweł prowa­
dzenie wentylacji zastępczej, czyU 
będzie wspomagał lub zastępował 

Chcesz mieć lepszy procent, daj dobrze krowie i procent­
mistrzowi. 

Rolnik z Jabłoni Kościelnej 

my-ś·l . z a testem 
,,Mimo wszystk.ich wysiłków króló\V, 

świat idzie . .jednak naprzód". 
ministrów i filozof ów 

Anatol France 
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stawimy szkołom. 
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NISLAW JASIŃSKI. ?Perator 
5T;\1 widłowego, bezpartyJny: -

wózka . kraju stanO\\'CZO z.a duż.o 
U nas w d . . t rka 'ą . -~kutuje. Lu z1e sH~ spo ~ J • 
się <lY::- ja dochodzą do wmosku. 
rozrna~~a rri' trzeba rozwiązać. I co? 
ie ~r? ~zostaje ta~ .. ja~ .było; W 
I nic? p realizac}i po3aw1aJą s1ę o-
t1:akf1~·ne trudności. nieprzychylne 
u1ek ~ V itp. Choćby przyk1ad b u-
nrzep,s. · 1 ·o . ,H1'0' tyle 
i- • lwa m1esz-~ an1 ,,_ "-t> , -

doW·111~y 0 !"JJóld;delniach mies~!{a­
sl!sz~ 11 mlod-·eh ludzi, którym rzu-
11-0wi.: c · . · . 
~~ si~ kłorly pod 00~1. a prbzrc1ez 
.. dawno ustalono, ze p~o. em~ 
Jl1.z szłrnniowe tr.Leha roz..,,·1ą1.~·wac 
:~i.e. mi c::posobami Brak konsek-
roznv ~ · · · · ś · 
wencji. W głowie mt ~ię me. m1ed. Cl, 
. ·ectnego tematu me mo1.na o­
z~.o ~adzić do ko11ca. wc;zyc;Lko. za­
p się i ko11cz.r na dyskus3ach. 
czyn~ tworzvć ty le instytucji kon-
Po lcvch (NI.K PIH, a ostatnio tron ~ · · -
IRCH-a), skoro n a dal n.ie ma kto 
do ilnować dopro.wadze'11a spr~'; ~o 

~ a flo7ma \VUlmV O prOJC:<Cle konc · - . • 
g ·amu na X Z Jazd, i.vrncza::-cm 

p"O 1 d JV Z. d 
t;zcha wzi.~ć tez~ sprze -r-„" 1 ;~Jaz. u 
. Jrawdzic, co zostało z.e"_.1.0\\a-
1 

51 · • · <1' „ ' 'O"·ac'" J·e ne. Spra,;vdz1c 1 wyeoZCK'" .„ . -
śli coś nie z°,sta lo, wprbowvdzon

1
e łw 

·, ie spowoaowac, ze y zna a.l o 
Z} C ' • . d i . 
~ój finał i w1GCeJ o ego me wra-

~~ć. w telewi.zji pódają konkretne 
przykla<ly takich spraw. a .za t7-
dzień, w następnym programie, znow 
jest tyle san:o .neg~t~'wnych przy­
kładów albo 1 w1ęce J. 

w projekcie pi z~ się. o spra wi~<l-:­
Hwych płacach; ni~ pierwszy JUZ 
raz. W praktyce, kiedy przycho,dzą 
podwyżki, wsz_yscY_ dosta~ą. po. raw­
no. TyN<o niehczm odwazm kierow­
nicy, którzy nie boj~ .. ·ię reakcji 
podwładnych, d~cydUJ<l się 1:a roz~11-:­
cowanie podwyzek. W kraJU wc1ąz 
uważa się, że jeśli <lwie osoby pra­
cują na tych samych stanowiskach, 
muszą tyle samo zarabiać. ·widać 
taka jest mentalność Polaka, i.eby 
dzielić biedę równo. A dlaczego 
łctoś z mniejszym ::tażem, ale zdol­
ny, nie miałby zarobić \vięcej'? 

O oszczęd ności też dyskutuje się 
wiele, ale rzeczywistość jest nieco 
inna. Z własnego doświadczenia 
wiem, że aby wymienić drobny de­
tal, trzeba kupić cały podzespół. 
Producentowi nie opłaca się wy­
twarzać detali. woli elementy duże 
i drogie, ponieważ rozliczany jest 
od \Vartości sprzedaży, a ze zbytem 
i tak nie ma kłopotów. Dopóki nie 
bGdzie równo\\'ag i rynkowej- nie ma 
co' liczyc na racjonalną gospodarkę. 

Inna sprawa to kadry kierowni­
cze; nie spn.n.;:dza się predyspozycji 
kan<lydatów na stanowiska kierow­
nicze pod względem umiejętności 
kierowania ludźmi. Przyzwyczajono 
się, że każdemu inżynierowi trzeba 
przygotować stolek. a to się n:e po­
twierdza: nie każdy dobry facho­
wi~c umie pokierować grupą. I w 
ogole rzadko który rządzący potrafi 
postawić się na miejscu rządzone­

lrzeba znać dwie strony meda­
. M?ja rada: mowy i spotkania 

nic nie dadzą . Niech od.powiada 
ten, kto za to bierze pieniądze. 

WIKTOR KLIMO\iVICZ, brygadzi­
~ta, bezpartyjny: - Projekt wyda-

' .Jt .... 'l1i ~i~_,.z];>y t ,_.napięty;-.pr~w-iduje ~ 
amo1tne ~ zadania sicze-dólnfe' w-ou.:~ 
downictwie mie~zkanio~ym a nie 
P!zewiduje rezerw. Wystarc'zy a\t,'a­
na cementowni lub ciężka zima i 
cal~, plan budownictwa zacznie się 
~abc. Mieszkanie powinno być za­
liczone do artykułów pierwszej po­
.~rzeby, a zatem jego cena nie mo­
~ rosnąć, bo inaczej będzie znaczyć 
ze Płacimy :z.a luksus. . ' 
. Wciąż jeszcze p rowa di:imy niera-

~Jonalną gospodarkę surowcami. 
Prze-dajemy wębo'iel miedź siark" a k · ' ' ~, 

T k upuJei:ny przetworzone towary. 
a a polityka daleko ·nas nie za­

pkro\Vadzi. Trudno u wierzyć że Pol-
s a · · t n1e ma węgla na własne po-
·n:fby: Tymczasem myślimy o mag­
ki~widach, komputerach, robotach, 
nie Y mamy kłopoty z zaspokoje­
n'I<) :n eleme.~tarnych potrzeb. Nie 
enc~~ ku~~c d ziecku podręcznika, 
w:a~ _opedu, słownika. Trzeba roz-
d '.· ac Problemy w wybranych d zie­
n~inach, a ni~ brać się za wszystko ' 
zdr~z; tyralierą gospodarki się nie 
in ° Ywa. Moim zdaniem powinniś-
p Y nastawić się na żvwność odzież rzybo ,J ' • 

Praw~Y. szkolne, no i mieszkania. 
Wcią. . Jest taka: ambitne plany 
tno->i~ Jeszcze przekraczają nasze 

<.J.lWOści. 

ni~OLESŁAVv GAŁARZYN, kierow­
"-ra.bWy<lziału, członek PZPR: 
l'i J ard · · w1 z1eJ leżą mi na s-ercu spra-
<lziesiP~siępu technicznego. Przez 

ę at pracowałem przy desce 

Rok 2000, nie wspominając o XXI wieku, to perspektywa, która 
rodzi nadzieje, ale i niepewność, niepokój. Próbą ukierunkowania o­
czekiwań a zarazem rozproszenia obaw, wynikających z braku pre­
cyzyjnie określonych horyzontów „ jest projekt programu PZPR. Czy 
próba to udana, trafiająca do przekoniania, spełniająca w wymiar~e 
społecznym indywidualne wyobrażenia? Z takimi pytaniami zwraca­
n1y się do naszych Czytelników, do wszystkich mieszkańców . lom­
żyńskiego. Dziś swymi spostrzeżeniami, opiniami, refleksjami, dzielą 
się pracownicy Zakładów Płyt Wiórowych w Grajewie. 

h:re.śiars-kiej; teraz, k~edy je-tem k~e­
rov.rn; 'dem, bardzo mi tej deski bra­
k uje. Dobrze się stało, że partia za­
mier3a rozpiąć par asol ochronny nad 
wynalazcami i racj011alizatorami. 
Na razie ta dz:edzina jest bardzo za-
niedbana. Postęp techniczny nie 
przy jął żadnych rozsądnych form 
organizacyjnych. Powstają olbrzy­
mie zaległości \Ve wdrażaniu projek­
tów i wypłacaniu wynagrodze1\ twó_r­
com. Wychodzi na to, że bardziej 
oplaca się pracować dla obcego 
prz.edsiębiorstwa niż dla własnego 
W 1982 r. uczestniczyłem w Kon-
0·resie Techników Polskich; praco­
wałem w zespole, który zajmowai 
się wykorzystaniem polsk ie j mvśli 
technicznej i k adry inżyniers kiej. 

Do tej pory żad n z problemów, nad 
którymi tam pracowaliśmy, nie do­
czekał się pom~tślnego zakończenia 
Najgorzej przed stawia się wykorzy­
stanie kadry technicznej. Inżynier, 
jeżeli awansuje, trafi.a na stanowi-
ko kierownika-organizatora, nie an­
gażuje się w postęp techniczny, wy­
jaławia, traci zdolności twórcze. 
Wyższa płaca przypisana jest do 
wyższego stanowiska. Jeśli inżynier 
jes t do-brym konstruktorem, powi­
nien zarabiać tyle, c-0 mistr.z lub 
kierowniki w przeciwnym razie tra­
cimy twórcze jednostki. Miały być 
prowadzone analizy zatrudnienia, a­
by odpowiedzieć na pytanie, czy 
inżynier powinien pracować na zaj­
mowanym stanowisku, czy nie. Do 
tej pory n ikt tego nie robi. 
Postęp techniczny musi być ssany, 

a nie tłoczony. Inicjatywa ma wy­
chodzić od kie)'0"\\7nictwa zakładu; to 
ono powinno zlecać swoim konstruk­
torom rozwiązanie t ych spraw, któ­
re sprawiają najwięcej kłopotów. 
Prawdziwy postęp nie zaczyna się 
od wielkich wynalazków, lecz <>d 

drorJ:a1gG" w:N>. n:.·wcinych na po­
trzeby b:eżącej produkcji. Wiele nas 
jeszcze dz:eli od poziomu godnego 
XXf wieku; \\'YSŁ~rczy spojrzeć na 
polskie \Vyrob:v. ich kształt , dobór 
koloró'..v, fatalne wyk (1cz.e11ie. 

I\1.\UIAN" SOTYRO\V, szlil~erz. 
beLpartyjn,v: - Nie \~ . .- ierzę w m1e~z­
·ro.u1e dla każ·dej rodL.iny <lo 2000 

i oku. Ceny rosną tak szybko. że nic 
potrafię sobie wyobrazić. ile by ta­
kie mies..l;.canie mu:;ialo w roku 2000 
kosztowac, bo w budownlctwic prze­
cież nic się nie zrn:c~1i. ~o .... vi loka­
torzy muszq i tak ::.-ami przcbudo­
wyw<:ić. w_vkai'lc-7.ać. poriosić do<lat­
kowc k0-;zL.'. Mynę. /e ~uż=" p :·z.cd­
sięblorst wa powinny mniej <>ci pro-

, 
'I\ 

wadz.ać do budżetu paós't~,·a. a wię-
cej budować same; są biiżej bezpo­
średt1io zainteresov>'anyclL: 

Projed<t programu okresla bardzo 
słu zne zadania placow,e. ale w 
przed~iębiorstwie często ; 'interpretu­
je się to inaczej. \Vłaść;h:-.:ie każdy 
zakłĘ\<l je t samodzielny j może sy­
stem plac dopasować ·ao swoich 
możliwo ' ci; kłopot w t~J,-n, że jest 
on nadal wciąż jeszcze„ · mało ela­
styczny i sprzeczny. K iei;:ownik nie 
może nagrodzić za płacę pod wyż­
szaj~c grupę uposażeniową, bo ma 
wykorzystane etaty. P rzepisy dzia­
łają w różne strony; jak na jednym 
zarobisz, na drugim stracisz. Ot-o 
przykład: kolega w pewnym szcze­
gólnym miesiącu wiele Ę>racował w 
nadgodzinach, w związku z tym du­
żo zarobił. W rezultacie jego żona 
po urodzeniu dziecka nie otrzyma­
ła zasiłku, ponieważ doch~d na 
członka r odziny przekraczał o 150 
złotych dopuszczalną granic~. I jaki 
z tego morał? Lepiej było się nie 
wysilać? Wciąż je-szcze duże zaro-b­
k i robotników rażą kierownictwo, a 

przecież są okupione wysiłkiem da­
leko wykraczającym poza ustawowe 
osiem godzin pracy. . 

LESZEK JANKOWSKI, b.ryga<lz;.­
sta, bezpartyjny: - Pod pr;>~ramem 
partii podpisuję się całkowicie, choć 
wy<laje mi się on zbyt wy~órowany; 
jeśli zrealizujemy naw~t B? p~oc. z 
tych zamiarów, to będzie w1elk1 suk­
ces. Nie trzeba jednak robić z~u-~­
nvch nadziei. że jeśli nie załabnlls­mv czeO'OŚ prrez czterdzieści lat, za­
łatwimy to w ciągu najbliż~zy~}1 
czternastu. Mówim.r o spraw1edh­
wvch sv stemach . plac, oszczędności; 
wszystk~ to prawda. ale nam prze­
de wszystkim brakuje komponentó'.V 
do produkcji. Robotnicy wiedzą. od 
czego zależą ich pensje, chcą -..vy­
konać plan , z dy-cypliną pracy nie 
mamy żadnych kłopotów; trzeba .ic:\m 
lepszej organizacji i dostarczania 
materiałów na czas. W \\'arunkach 
n iepewności. ciąsłych przerw w zao­
patrzeniu trudno myśleć o oszczęd­
ności. Tyle, ile się <lalo, dawno już: 
zrobiliśmy. 

Inna sprawa, która mnie razi, t•.J 
galopujący wzrost cen. Nie mogę 
z.rozumieć: przecież my naszych za­
kładowych cen po<lnieść nie może­
my, chyba że wzrosną koszty kleju, 
tarcic:-· i innych składników. Tym­
czar.::em codziennie w sklepach za­
:;kakują nas nowe. nie wiadomo skąd 
wz:ęte. ceny towarów. 

WŁADYSŁAW K _ R_\SIEW1CZ, 
zn..;tępca głó\t,inego energetyka, se­
:-\:retarz Komite t u Zakładowego 
PZPR: - I1 r'ojetl~t programu bardzo 
rożni się od poprzednich; poprzednie 
clol;"'CZyły p ięciolatek. ten sięga głę­
boko w XXI wiek. Zawiera niewie­
le szczegółów, za to okre-51a drogi, 
jukim i Pol:-ka powinna zmierzać do 
"Ocj8liunu Na podstawie tego pro-
0ramu kolejne ljazdy będ<~ okr~-

·~ać politykę krótkofalową , kor kre­
tyzując jego, na razie trochę zbyt 
0gólnikowe, stwierdzenia. Spądzie­
"Xam się, że w oparCiu o uch~.ralo­
ny na X Zjeździe dokument wpro­
wadzone zostaną \\·reszcie jasne. 
~rozumiałe, niez~ wile mechanizmy, 
które będą wymuszać gospodarność; 
mechanizmy oparte na kryteriach 
ekonomicznych. wolne o<l uznanio­
wości, z-dawania .się na czyjąś dobrą 
czy złą wolę. I żebyśmy do tego nie 
~vracali. Jeśli już mechanizmy się 
zmieniają, niech przynajmniej zmia­
ny zo taną poQ.ane do wiadomości 
p,rzed rozpoczęciem okresu, którego 
dotyczą. \V tym roku o zasada.eh 
finansowych dowiedzieliśmy się z 
„Rzeczpospolitej" pod koniec lute­
go. a na szczegółowe rozwią~nia z 
organu zalożycielskiego poczekan1y 
pewnie jeszcze parę miesięcy. \V tej 
sytuacji trudno co kol wiek planować. 
Myślę, że czeka nas ogromna pra­
ca, i to ni~ tylko w partii. 

Notował 
JAN ONISZCZUK 
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W związku z artykułem „Premia", 
opublikowanym w tygodniku .,Kon­
takty" nr 43 z dn. 85.12 01 , nasza 
organizacja partyjna na posiedze­
niu Egzekutywy, a następnie ze­
braniu POP poddała artyKuł i spra­
wy w nim poruszone ocenie swo­
ich członków. { ... ] 

Lektura artykułu „Premia" nasu­
wa wiele wątpliwości każdemu , kto 
zna elektroniczny zakład produk­
cyjny. 

Z dużym wysiłkiem, w „konspi­
racji", wybieranie i prezentowanie 
sytuacji świadczących o tym, jak 
ciężka jest praca w naszym Zakła­
dzie, wydaje się być mocno przesa­
dzone. Tym bardziej trudno to zro­
zumieć, że zainteresowana redaktor 
zwiedziła uprzednio nasz Zakład . 
Dla zambrowian jest oczywiste. że 
jest to zakład produkcyjny o naj­
czystszej i najlżejszej pracy w 
mieście, a może i w wojewódz­
twie. [ ... ] 

Nie trzeba też wątpić, Drogi Ty­
godniku, że nasz Zakład radzi sobie 
z reformą. Wystarczy przypomnieć 
osiągane wskaźniki ekonomiczne, 
które tę sytuację potwierdzają i nie 
są reklamą czy mitem na użytek 
województwa łomżyńskiego. Nasz 
Zakład ma po prostu wysoką dy­
namikę produkcji netto - 25 proc. 
średnio rocznie od kilku lat, wyso­
kie płace, osiąga zysk. Nie płacił 
na PF AZ. Dla specjalistów ta krót­
ka informacja jest wystarczająca. 
To są fakty. 
Zbierając materiał dziennikarski 

w „konspiracji" trudno nauczyć się 
reformy gospodarczej i zasad funk­
cjonowania przedsiębiostwa. Praco­
wnicy, których opinie drukuje re­
daktor tak poczytnego pisma - po­
siadają niskie stawki osobistego ia­
szeregowania (jak podai:io, 52 zł na 
godz.), ale jest to grupa nierepre­
zentatywna, bowiem niskie stawki 
świadczą o krótkim stażu pracy lub 

~~ 
~~ 

~~ ~~ 
niskich k\Valifikacjach (średnia 
stawka osobistego zaszeregowania 
wynosi w naszym Zakła?zie ~1 
zł na godz.). Uważamy, ze podeJ­
mując problem motywacji ekono­
micznej należy w pierwszej kolej­
ności zapoznać się zasadami po­
wiązań uzyskiwania środ~ów. _na 
wYnagrodzenia z efektami działal­
ności przedsiębiorstwa w warun­
kach reformy, a w drugiej kolej­
ności z zasadami wynagradzania za 
efekty pracy. [ ... ] 

Obecnie w naszym kraju obowią­
zują ścisłe rygory ekon~miczne.. ~ 
czas głaskania kredytami jest JUz 
za nami.- środki na wynagrodzenie 
nie są przyznawane z zewnątrz, za­
leżą od efektywności przed~iębio~­
stwa. Są rozliczane po zakonczen1u 
okresu obrachunkowego, a zate~ 
nie jest możliwe - jak sugeruJe 
artykuł - określenie z góry płacy 
ostatecznej. 

Propozycja systemu akordowego, 
bo tak można nazwać proponowane 
płace od sztuki, jest nie do przy­
jęcia w specyfice naszej produkcji. 
System ten można stosować w pro­
dukcji masowej. W naszym Zakła­
dzie jest obecnie produkcja jedno­
stkowa i krótkoseryjna, a stopień 
skomplikowania wyrobu można po­
równać do telewizora kolorowego, 
z tym, ze gdyby tylko przyjąć ilość 

Po reportażu l\łarii Kaczyńskiej i listach pracowników za~­
bro\vskiego „Telkomu" prezentujemy - po niezbędnych skrótach 
- stanowisko zakładovvej organizacji partyjnej. Żałując~ iż nie 
ma w nim miejsca na słowo pogłębionej refleksji, dlaczego w 
tym dobrym przedsiębiorstwie mogą być niezado\.voleni, mamy 
nadzieję, że uda nam się przekonać kiero,vnictwo i organizacje 
społeczno-polityczne zakładu, iż nic tak nie służy rzetelnemu wy­
jaśnieniu wątplhvości, jak bezpośrednia dyskusja z załogą, którą 
proponowaliśn1y jeszcze przed opubliko\.vaniem repo1·tażu. -

podzespołów za kryterium, to nasz 
wyrób jest ok.,.. 20-krotnie bardziej 
skomplikowany. 

System akordowy był stosowany 
w naszym przedsiębiorstwie przed 
laty, przy produkcji bardzo pro­
stych detali powi.arzalnych w każ­
dym wyrobie. Przyjęty dla obecnej 
struktury produkcji i sprawdzony 
jest system dniówki z premią. 
Dniówkę wylicza się za przepraco­
wane roboczogodziny, a nie, jak w 
artykule, za normogodziny. Drugą 
ważną pozycją płac jest premia 
miesięczna. Tej kwestii poświęcon::l 
jest duża część regulaminu wyna­
grodzenia. 

Informujemy jednocześnie, że re-
gulamin wynagradzania w PZT 
,,Telkom" jest to legalny zbior 
zatwierd.t.on~ eh w przedsiębiorstwię, 
organie za:i-ożycielskim, Ministerstwie 
Pracy, Plac) i Sp1 aw Socjaln) eh 
- przepisow płacowych i zasad o­
ceny pracownika. Obecnie obowią­
zuje i może_ b.Yt' zmieni„n:y taką 
samą drogą. jak b> ł two1 zony. w 
oparci u o p1 zepisy obowi-ązujące ~ 
kraju. Popr:wde s.vstemu może słu­
ż) ć otwarta. rzeczowa, szeroka 
kompetentna d) skusj3 załogi, Jej 
organów i organizac..j1 dz.iałaJąc~ eh 
w „Telkmni<= '. 

Pn•mia miesii.:cz.nc: ind.'°'.\idualna 
zgodnie z przl!pisami, jt•st uznanj0-
wa, a w:, p!a1"'ana po W) konanfo z:1-
dań produkcyjnyl't1 w prz0d&ięhi0r­
stwie. Nikt z g~,ry nie rn JZE. jej 

z,,gwarantować. Poziom premii pra­
cowników bezpośrednio i pośrednio 
proclukcy jnych może wynieść łącz­
nie z pre-m1ą jakościową 50 proc. 
funduszu płac wydziału, premia in­
dywidualna nie jest ograniczona w 
regulaminie. Nie znaczy to jednaK, 
że przyznawana jest bez zastano­
wienia Przyznaje się ją kolektyw-
nie w wydziale przez dozór gniazd 
technologicznych i przedstawici.eli 
organizacji związkowej, z.atrudmo­
nych w danym wydziale czy gnieź­
dzie. 

Dla wyjaśnienia pnyklddu podane~o 
w artykule naleźy d«>dać, że prem1ę 
miesięczną dla wydziału n<\licza '~ię po 
wykonaniu zadań rzeczowych, asorty­
mentowych 1 ilościowych powyżej lot! 
proc. Przewidziano w regulamin!e bar­
dzo silną progresję premii wyd:uał~weJ, 
tj.: próg pierwszy - 2 proc. premii ?;a 
każdy procent przekroczenia zadań do 
10 proc.; próg drugi - 3 proc. premlł 
za każdy procent przekroczenia zada'6 
powyżej 10 proc. Dla . przykładu: Wy­
dział A wykonał zadania w 109 proc. 
- premia 18 proc.; Wydział B wykonał 
zadania w llł proc. - premia 32 proc. 
Jest to system motywacyjny w celu 
osiągnięcia wykonania zadań. l>Y sk~ 
rzysta6 z progu po 3 proc. 
Wydziałowe rozliczanie premii mie-

sięcznej daje gwarancJł wykonania za­
dań przedsiębiorstwa ze względu na 
fakt że wydział stanowi zamką.iętą ca­
łoś6 • w · procesie technologicznym. Gnia• 
zdo. brygada czy indywidualny pra-cow­
Dik nie zagwarantuje uzyskania pozy­
tywnych efektów ko6cąwych przy tak 
skomplikowane~ produkcji. Taki system 

rozliczeni.a premii stosowaliśmy już 
przed wprowadzeniem systemu zakłado­
wego wynagrodzeń z pozytywnym skut­
kiem dla wysokiej d ynamiki produkcji. 
Systeµiem premiowania objęci są pra· 
cownicy rozdzielni danego wydziału, 
którzy otrzymują średnią premię wy­
działową, brygadziści otrzymują średnią 
premię swojej brygady, a mistrzowie -
średnią pxemię prowadzonego gniazda 
technologicznego. Wyżej wymienieni 
pracownicy są bezpośrednio zaintereso­
wani dobrą organizacją pracy na da­
nym stanowisku. to im się opłaca. N ie 
ma zatem mozli w ości, aby ws.tyscy 
„biegali po Z...godz. dziennie" poszukując 
µracy I nikt się tym nie przejmował. 
Należy tu podkreślić, że na wielu sta­
nowiskach pracy, np •. obróbki mecha­
nicznej, m r1taźu mechanicznego ręczne­
go, porula.rowania. na wi;alni i wielu in­
ny<:b spccyf~lia pracy wymaga zmian 
aso.:-tymentu pta". co ki1J>anaście mi­
um.. a zatem .,., ciągu 8 godz. dla np. 
15 pra<'onników w bryg:\d,:ie trzeba 
zmienić pracę ki l!<aset razy łącznie. 

Następną premią jest nagroda kwar· 
talna (zwana w art\ kule premi~ k war­
talną), ptalna p ·> rozliczeniu kwartału 
l os1ągmęciu pozyt) wuych cf Pktów przez. 
Z;;.ldad, dot vczy \\ !>Zystkicb praC•)Wni­
kóu przedsiębiorsi wa. W , pisanie kwot 
n'lko nagrodv kwnrta:lncj bez p od ania 
W} solu; ci pre mi i lll.es1ęc2n ~j pracowni· 
k ó \" iu.nvsło1\ y eh 1 ki ero\.\ n ików, k tóra 
wynosi tylko do l7 p roc. (indywidual­
nie), sp1·a"' 1Jo tendenryjność przedsta­
Wto:nia tej sp1awy w ,lf-:-ykule. Trzeba 
.zna.t zasad~ ocen pracowników: ie 
szerego\\ ych należy < ceu'ać w krótszych 
okresach, tj. miesi4 ca. kinownikón w 
dłuź!>Lycb okre -ach, tj. co kwart.al, dy­
rektora natomiast ocen1aj4 organa 7.a­
logi \\ roz1JCZf>niu r oczn' m. Nie jest lo 
t>hvba n1c nowe~o i nikt ni.Kngo aie 
„okradł". a jeśli pracownik µrotlukcyj­
ny wyl.<1na! więcej produkc_ii od kolegi 
1 ~yła to {lroduk'·Ja oceniona wysoko 
pnd \.\Zglę('fem J>ikośd. tfJ d •. brir, ie 0-
:-.tyJ 1'1! ,,y; . .c;z\ ,„„ kolP '"' o..i,1:t1·odę 

k wari a~na. l ... 
lnna ~pran a det yt~:tąca org:. n17,1eji 

prary tą '.l:aop::.i„r7-erl'ie m.ai.eriahn\e. J~k 
fatwo St(' m ówi i p;sze w e;azecle. ze 
,y7aopa trlPoie nawala'', tr7eba jednak 
za.irzeć rlo C'PR ł!i, by <idr_zytać, te 
wzrost produkrjJ w pt"zemys?e el k.tro­
maszynvW\ m ~ 191>5 r., skąd „Telkom" 
zakupuje m:nerial}, wynosi 8 proc. Za· 
kup więc materiałów do ?-'i-prncentol~el 
dynamiki prl\dukcj, jei;t w.elką um1e· 
jętnością i szwką. WaTunki w Jakich 
Teali?:uje si~ plan l9il!'i r., r•ni;atrywano 
n.a licznych po~ied1.eniach organizacji 
partyjnej, zwiąLków 7.aWodowych, ~ańlo· 
rządu pracowniczego ju:! w X, XI, XIJ 
1984 r. Jeśli "Założony ""''ysoki plan będzie 
wyl(on:.iny, mo..ina bę~:;.ic uznać to za 
s u k c e s c a ł e J i a ł o g ł, nieza­
leżnie od problemów t"chn Jngi{'znych. 
organizacyjnych I •Polec 7 n Y c h. 
Jakich Jlie uniknęliśmy. 

Nie Jest tajemnicą, że plan realizuje­
my korzystając z wydłużonego czasu 
pracy. w trzecim kwartale, wskutek 
dużych uudności, samorząd załogi roz­
patrywał zmniejszenie planu i związan-e 
z nim pozycje, Jak f.undusz płae i zy'sk. 
Postanowlono wykonać plan. w wyso­
kości zało~onej, stosując wszystki.e mot­
liwe przedsięwzięcia. 

W Wydziałach decydujących o zaha­
mowaniach płynności produkcji wprQ­
wadzono obowiązek pracy w wolne so­
boty. Zaapelowano do całej załogi o 
dobrowolną pracę w przedłużonym cza­
sie (w pótniejszym okresie wprowadzono 
obowiązek pracy w wolne soboty dla 
wszystkich). P.racę bezpośrednio produk· 
cyjną podjęło 33 pracowników obsługi 
Zakładu, poczynając Ju~ od VIII 1985 r. 
Pracownicy obsługi montowaU 1 montu­
M płhle elementy Indukcyjne (uniwer­
salne) do opóinionych wyrobów, odcią­
żali pracowników bezpośrednio produk· 
eyjnych wydzlału przez lutowanie l 

montowanie różnych łatwiejszych" 
tek. ~raca . obsługi mi3'.ła Wpływ Pły. 
przysp1eszen1e wykonania podzesp 

1 
Ila 

które były bardzo pilne dla następo 6\'f, 
wydziału w Zambrowie lub w w nego 
wie. W tej_ sytuacji wydział, którarsą 
ganizował sobie pomoc spoza Prol o~ 
wykonał zadania premiowe, tj. obo~~CJi, 
kowy asortyment. Często Uczyły 

8
. N1ąi. 

dziny, na dany podzespół czekał ~~ to. 
chód. :uno. 

Przy tak wysokiej dynamice Prod 
Cji - mimo ścisłych harmonogr u~. 
zaopatrzenia międzywydziałowe„0 ani.611 
gą zdarzyć się sytuacje wytraca~ia -Illo. 
sów produkcji w toku w kilku iapa. 
społach lub operacjach, zw1aszc:zPOdze. 
wyrób końcowy zawiera niejednok~ ~' 
około 80 ooo operacji technologiczny~~n1e 
tutaj należy przypomnieć tyn · I 
produkcji: jednostkowa, krotlioser~j~le! 
skomplikowana. Próba porównań a 1 
stawiona w tygodniku, metod obli~!ze~. 
płacy za godziny nadliczbowe jest ~nia 
dency~na; nie przedstawiono płac en. 
cownika posiadającego wyższe k~vaW· 
~~c.e, a więc. i _wyższą stawke ,,/ 1• 
-sc1ową d< obhczen , ponadto oblicl/I· 
nie u względmają przepisów ustawy Ilia 
tworzeniu zakładowych systemów 

1 
° 

nagradzania ze stycznia 1984 r. (art ~i· 
Przeliczeń . ~ 

1 
artykule do~onan0 ~ ~: 

parem o n>t.a..ttualne prLep1sy „Kodek 
pracy". [ .•. J s~ 

Wyjasniamy jednak dodatkowo źe 1 c.i za godziny nadliczbowe składa 
81
P a· 

zapłaty i dopłaty. Zaplata obliczana ful 
w pozycji „dnió wka„ i „premia". Dopła~ 
ta - w pozycji „nadliczbowe". Kwo 
za;>laty z pozycji „dnió wka" ZWięks~ 
przecież fundusz płac wydziału, będ c 
podstawą naliczania premil miesięczM 
(bo wydział wykonał więcej produkcj~ 
pracował diużej). Zatem redaktor usz 
cz.knął premię", a nie nasz syste:ii · 
Rozllmiejąc uciążliwość pracy w · . 

dłużonym czasie popieramy dodatk:J, 
motywacje i przyznajemy kolektywnie 
zróżnicowane premie i n agrody, Malli 
na uwadze lik\\idacJę wąskich gardJ 
które wstrzymuJą pi}'nność produkcJi ru; 
tylko wydziału. ale czę.:;to całego przed­
s1~bior~twa. W podobn) m celu wyko. 
n:ystywane są '\\yplaty z funduslu llli· 
strza, to nie Jest nagroda ani ekwi\ia­
leni za pracę w godz. u:.idliczbo\\ych. 
Na cele przedłużonego czasu pracy ią 
zaplanow lne srodki w planie produkcji 
bieżącego coku. ( ... J 

W ty~odnjku czytamy, że trzeba wpro­
wadzic innowaCJe techniczne i technolo· 
glczne. Słusznie. ·.rrzeba jednak zauwa. 
żyć, ie na I i Il piętrze nas.tego Za· 
kłaou wprowadLouo sys. emy kompuie· 
rowf>. Wystarczy czasem puejść piętH 
\\ yzej d<• ~olei:;ó'\\o, by zauważyć, jak 
W} soa1CJ kiasy 1 kosztowna 1 echntka 
kumuluje żmudne operacje pomiarów.!.„! 

'111110 -:.ah inno-.. acyjnego S) :;,emu wy. 
lla~.rvd.len wydaje nam się, że wszyst· 
k!I' gtosy załogi i osub kompctentn)'cb 
~ą w i.e ' 1dzia.ne. Zresztą od c.tłonkó~ 
n:ine.; organizacji pracujących w or~a· 
na~n ;.uedsiębiorstwa ""iadomo, że Rd· 
da Pracowoicza podjęła uchwałę occnr 
systemu w trakcie jego realizacji w o· 
kresach półrocznych. Do tych działań do­
tączyly liię wszystkie org,4nizac je d„m· 
łające \\> przcdsiębiors\ wie. Znaczy to, ie 
sy~tem można modyfikow::-.ć. Dobrze jed· 
nak wiedzieć, że u podstaw oceny sy· 
&temu musi zaws:te istnieć moż1iwośl 
wzros•u produkcji i podnoszenia jej t· 
tektywności. Z naszym systemem W}'na· 
grodzeń zapt'zna wał się specjalny zespól 
powołany z illlcjatywy KD PZPR War· 
sz:n a Praga w kwietniu 1985 r. W ze· 
St>ole uczestniczyły wysoce kompetentne 
o.~ohy m.in. pnedstawicieJ banku finan· 
suj- cego naszf: przedsiębiorstwo, orga· 
nu ?:alożycielskiego KD PZPR Wama· 
wa- Praga, Ministerstwo Pracy, PJacy I 

I 
Sr»ra w Soc,lalnych. Ocena n:lszego s~s1e· 
mu Jest b3 rd:zo wysnka. 

W tych dniach zakor'1 zył kom· 
pleksową kontrolę realizacji usta· 

·wy "t 1984.01.26 .o zasadach tworze. 
nia zakładowych systemów wyna· 
gradzania główny specjalista Zespo· 
łu Pracy, Płacy, Spraw Socjalnych 
i Zdrowia Najwy7.szej Izby Kontro· 
li. Ocena jest bardzo dobra. Cytu· 
icmy zdanie z protokołu : „Na roz· 
miary orodukcji sprzedanej 1984 r. 
t 1985 '!"' , i jej dynamiki z n ac zą· 
c y wpływ miało wprowadzenie no­
we.go systemu wynagradzania". Na 
wyniki kontroli przez wysoce kom· 
petcr1tn j eh specjalistów NIK-u ~ze· 
kała nasza organizacja part.VJna, 
stąd dość późno odpowiadamy na 
artykuł. [ ... J . 

Organizacja partyjna czuje s1~ 
zobowiązana nie pominąć w sweJ 
odpowiedzi sprawy ruchu i wiazko­
wego. Ruch ten odbywa się w no­
wych warunkach politycznych, co 
nie powinno być dla Pani Redaktor 
takim zaskoczeniem. Związek ~· 
v.rodowy działa w zakładzie legalni~· 
w oparciu. o ustawę i „Statut", .me 
w konspiPacji. Z organizacją zw1ą~· 
kową w Warszawie i Zambrowie 
podpisano porozumienie płacowe ~· 
lego przedsiębiorstwa. Związek R • 
wodowy nodpisal innowacyjny " e· 
guJamin działalności socjalnej", . o­
bowiązu jący w całym przedsię~1o~· 
stwie. Związek Zawodowy rea11zu1e 
swoje statutowe zadania. Do oc4 
upoważnione są organa związkU. 

3 związkowcy. Organizacja p~rtY~. 
naszego Zakładu ma w swoich 
daniach pomoc i inspiradę do ~,cl 
szerzenia działalności związkon 
na rzecz załogi. le' 

Za zebran · 
EGZEKUTf\l1A 

POP PZPR „TELl{O'; 
w Zambro\fl 

16 grudnia 1985 r. 

la" 
PZT „ Telko.m" wykonały zadania ~ 

nowe w 1985 r. w 135,Z proc. w stosu 
do roku 1984. 
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. e setka dziewcząt i chłop-· 
fraw~"esmiczyla w ośmiogodzin-

·w uc... · · ł t · co ara~onie, Jak1m by - rzec1 
11Y~ 01 tinał Turnieju Tenisa Stoło­
;uz - puchar „Kontaktów". Wyż-
wego o . . 
z~ ruż poprieumo pozt1k~mh. prf~ze1~-s " przez wszys - 1c ina 1-

wwaM k ' ł ~ociących poJetiyn 1, spr~ w 1 ! 
siow, i " rywki pruciągnęły się, 1 

ze ro "' ,,ra"' neruu vrzygotowaniu 
iyHto ~. ,, 

ju 1->rze:t lau~usza .t.uz1e111c-
~urn•e P"""'"u1.en1u zawodow przez 
iucgo 1 

• Sęk_. o1 ;u t ranc1s:ika 
.,;!.hl~•.:$'\ a . , 
.., - 1 z" za n«1zięczac, toJ,.ov-.s-~a'go a~ c „ 

ie ., n<'b Jt•szcze d1uzcJ. 
z;c o ~ 

flOVY 1llC łh .t.<J\:d ~~ó udu .... J:lCi. 1'7-
(j1l'~u1e przy o;> h) opiekunowie. 

11 11 u"°ruz1cj pa.nowai1 naa ner-
oo.ro;, . - ll 

l' 
_ ;,J. \\ o~n1cy me wstyu:u 

wan h T k , lei po n1e udanyc zagi::y w acu. 
51~•ntorz.)' probowali nasladowac 
Me p.1.oevHłeJ a....y~cyplmy , 

tHc EnroecA, ale n.ie zna-
l źm sit; " koase.K wencji wśrod 
t ·ch :<tvom p.rzypauły gtowne wy­
:radc ~1;rawdziły su: . natomiast 
przewidywania tachowcow: decy­
d ują.ce rl)'igrywk1 toczyły się wśród 
wcześniej wyt~powanycb ławory-

tow 

W g1· upie uZłl.:\\tC~<tl 4)'po~la1l4Da 

zwycH(.tCL.'Hlł~ J Oann.:1. h <)S\ k 1 ~..i 
1 " Lomh tajęła ~rzecie miej- . 
sce i uał<\ s :ę "YPrted-iić swym 
klasi>w~ ul trn łeżan1rnm • k.tory m1 
wcześniej wygrywała Pierwsze 
111icjsce z.ajęła Urszula Stachowiak , 

drugie - Marta Dudek Ewa Żyłko 
~ Sol\'Ogrodu była czw~rta, piąta -

arbara Staniurska · z Drozdowa 
sz ' t • L osb a - Dorota K rześniewska % 

kac Y, siódma - Małgorzata So-
6 Ołowska z Grądów Wonłecka a 
t!ma - A ~ata Jabłońska z Szepie-wa. 

ck~śró~ c?lopcó~ Maciek Tarna­
fat 1 P1~tn1ey , ubiegłoroczny trium­
ko~~· nie dał się wyprzedzić Mać­
L 1

• Dobrowolskiemu z SP 1 w 
t\~~iy Dalsze miejsca zajęli: ID. 
i riej Listowski - SP 1 w Łom-1:· IV "ławomir Dąbrowski z Ma­
z g~ Płocka, \ ' Wojtek Sleszyński 
_ sr.:bowa, VI Paweł Filipkowski 
cba 1 w łomży , VTTL Piotrek Ko-

nowski i Wąsosza. 

tr·\V grupie średniej dziewcząt 
•Urnfow ł lach a. a Renata Dąbrowska a. 

ure„}'t k lora wyprzedziła duet re­
n antek SP 5 z Łomży - Bar-

' ' 

barę Konopko i Wiolettę Ozieżgo­
wską. Da lsza kole.iność: IV Rena­
ta Zalewska z Rakowa, V Anna 
Godlewska - także Rakowo, VI 
Renata Mocarska i SP 5 w Łom­
ży, VIJ Kasia Szklanko z Klewian­
ki, VIII. Marysia Zaniewska i Go­
niądza. 

W tej samej grupie wiekowej 
chłopców wytrwale do zwycięstwa 
zmierzał Tomek Adamski z .K uzi, 
który wyprzedził Krzyśka Grupę t 

SP l w Łomży, fomka Kowalczy­
ka z Nowogrodu. Jacka l.arembe ze 
Sniadowa, Staś.ka Najdę z Górek 
S ypniewa, Wojtka Bor"wskiego i. 
Grabowa, Radka. Mikoła.jczyka z 
Kobylina i Adama Ja nucika i 

Pszczó łezyna 

W najstarszej grupie "iekowej 
(rocznik 1971 - 12) wygrali „zawod­
nicy1'. Joanna Miłosek imponowała 
spokojem w decydujących momen-

tach i dzięki temu ograł& ubiegło­
roc?.na mistrzyn,ę . Elę Grzymałę z 
SP 5 w Łomży , a także swą kolc­
ianlcę sztcolną, Ewę Polkowską 
(SP I>. Czwarta była :.\·Iatgorzata. 
S7.ewczyk z S P 2 \). Lomży; piątej, 
fere5ie Nikiel z Lachy. trudno było 
~ię skupić: szóst~ miejsce przypadło 
Dorocie Skok z Lą.chy, siódme 
Aldonie G<>siewskiej, a ósme 
Krystynie Jabtonnwskiej, obie z 
~P 2 w Łomiy 

Wśr6d chloi>t-ó~ ponownie wy­
grał SyJwester Steci:kowski po bra­
t~bó jr-i(>j v,; ·I r(> u <stars1.y m) Jac­
kiem. Trzeci był Janusz Chojno­
wski i S t w Łomzy, C'Z'.varty 
Ja<>ek Olszyński i K uzi, piąty 
Andrzej \Vesołowski, również ~ 

K uzi, szósh - Grzegorz Sęk z 
SP 4 w· Lomży, siódmy - Jan Czyż 
i Kuzi, ósmy - Andrzej Duzi­
kowski z Wąsos~a. 

Drużynowo ?-YCiężyła SP 1 w 
Łomży, która zgromadziła 112 
punktów, li . SP Łacha - 68 pkt„ 
111 SP 5 Lomi:a - 66 pkt .• IV . Ku­
zie - 49 pkt., V SP Grądy Wo­
aiecko, Yl SP 1 Łomża - 37 -pkt„ 

VIl-VIII. SP Szepietowo i 
Łomża - po 35 pkt. 

SP Z 

Zanim jednak przystąpiono do 
dekoracji zwycięzców. kórej doko­
nali Stanisław Zagórski, Józef Ba_.. 
biel, Zdzisław Sawicki oraz Sta­
nisław Sęk, rozlosowano nagrody 
rzeczowe db uczestników turni:ju. 
Losowali najmłodsi uczestnicy fi-
nałów - Renata Staniurslca z 
DrozJowa i Mariusz Kurzyna z 
Grądów \;·oniecka. Sz:!zęści2 cfo;>isa.­
ło Sylwkowi Kurzynie z G1·ądów 
\"Joniecka, Mariuszowi Pogr.;;szew­
skiemu z Nowogrodu, Robertowi 
Szymańskiemu z Grątlów Woniec­
ka, Stanisławowi Najdzie z Do­
brzy jałowa i Teresie Drozdowskiej 
z Kar wowa (SP \.Vysokie Małe), 

którzy stali się posiadaczami kla­
serów. S ylwester \Vysocki z Górek 
Sypniewa wylosował kasetę, a adi­
tlasy: Anna l\:Ionika. Brzostek z Tu­
rośli. Piotr Żyłko z N owogroiu, 
Grzegorz Kozikowski z Kolna i 
Grzegorz Masłowski z Zaborowa. 
Wrotki przypadły: Grzegorzowi Pie­
klikowi z Łachy, Wojciechowi Bo­
rowskiemu ze Swidrów Podleśnych, 
Andrzejowi Zera z K uzi, Roberto­
wi Lipińskiemu z Nowogrodu i 
Agnieszce Kierskiej z Szepietowa. 

Nazwiska wielu z uczestników 
finałów trafiły do notesu tenera 
ŁKS-u, Wacława Tarnackiego, któ­
ry pilnie śledził pojedynki. 

Podobnie jak przed rokiem 
turniej był imprezą masową. Z 
nadsyłanych do redakcji meldun­
ków o przebiegu eliminacji wyni­
kało, że w niektórych szkołach 

startowało prawie sto procent ucz­
niów! Masowość zawdzięczamy, o­
czyw1sc1e, nauCl_zycielom i działa­

czom SZS- u, którzy podobnie jak 

poprzednio, wykonali wielką robo­
tę, organizując eliminacje szkolne, 
gminne i rejonowe Sk łatlamy sto­
krotne dzięki tej rzeszy naszych 
przy jaciól Podziękowania składa­
my również naszym sponsorom i 
współorganizatorom z ZHP, ZMW, 
„Startu", LZS-u, WFS-u, OZTS-u 
oraz Wydziałom Kultury Fizycznej 
Urzędu Miejskiego i Wojewódzkie­
go w Łomży. 

Do zobaczenia za rok! 
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ta.kie .;;ą proporcje w st::'tll'.c 
posiadania komunalnej go­

c:pr.darki m1eszkanio\vej w Łomży 
w iym roku. Za suchą stat) styką 
kry3a s.J.ę dramaty tych, którzy o­
trJ..ymują ur,_~dowe pisma z ad·no­
iaL.ją: ... z braku mieszkmi podanzr 
obywątela :ostalo :::alatu:ione r.~oa-
1 b u:-nie". 
Mar~o1a i Griegorz Sz. m_ają· po 

d .va·dz~eśda cztery lata i dwie cól·- · 
ki. Na tym właściwie koi\czą się ich 
aktywa. Oboje pochodzą z :rodz~n 
w,dacz;etnych, w których wp1ata 
JJa ks1ążeclkę mieszkaniową dz1e-

ik.a - z rói.t.11ych wzgl~dów - zo­
·tala uz.11c..na za wydatek n;e-:..tzas::;,d­

ni0r;y. 
- Mąż dostał z do~11u koldrę, a 

ja swoje uhranie - wspomina Ma­
rio.I.a Sz> - Wspólne życie zacz~liś­
!DY c•d kup;e11ia łyżek i talerzy. Po­
cz.atJt()WO zamies.!:kaliśmy u teścio­
w -j z babcią; \>v~szy&ey w je<l1nym 
pokn-ju. Kiedy urodziła się córka, 
lużej nie można b ylo tam wytrzy­

mać. V.J zamia!Tl za sprzątanie tere­
•nu wokół budynik6w przy Szosie 
Zambrowskiej otrzymaliśmy miesz­
~a·nie przy ulky Sie~iewicza. Wy­
dawało St:G nam, że zdobyliśmy wy­
marzone królestwo. Za p.ożyczkę z 
za'kladu mc;ża przeprowadziliśmy rc­
r .10n1. Wzięliśmy kredyt dla mlo.dych 
małżc·ństw. Wyta.petowali-śmy ściany. 
z1n:.1CJ okazało się, że nasze micsrzkn-
1").ie to w~got.na nora. Piece. mimo 
ze nie żalujemy \\-ęgla, nie ogrze­
wają tych niewie:lkich p-0miest.czef1. 
Od wilgoci pJeśnieje kana.pa, dy­
wan. Do·slown.ie zamókł nam te1e­
w1zor. A najgorsze jest to, że cho­
rują dzieci. Znają nas dobrze Jeka­
··:z.c z przychodni przy Jakuba Wa­
gi i- przy Szosie Zambrowsk~ej. Mlod­
s-zą, Ma!· tę, znają nie tylko spccja­
]JŚci od gard-la. Dosta.la '"'ysypki 11~1 
gio1N~e, a z dużego palca u pra.vcj 
no.gi s.chodzą paznokcie i sqczy się 
r()oa. Lekarze n.ie wiedzą, co J:est ' . t"'go powodem. W k011.cu dos·tala za-
swiac.lczcnie lekarskie zaikaz.ującr~ 
p.rzyjrh•>Wania j~j do żlobka i pr~ed­
~Zlkola ze w.z.ględu na stan zdrowi:t. , 
Kjf:cly po ra;z trzeci zaszłam w ci~­
żę, z.a.stanaw.iałam siG, czy n10~ę 
~rizywac trz~cie · qz.iccko na ży~ie 
w fa1kiC'}1 wa.runkach. Poszłam· do 
.:;p·.taJa jak ·na skaza:1ie, tam usu-
• -'. „ „ • - - • 

:n:Ę't·O n11 Cl<"!ZG. 

- Boję .się, aby nie pnylątala si~ 
do nci1s j.aikaś ch,o.roba zaikaź.na -
m-Owi Grz€gorz Sz. - Okazało się, 
że mic-s:zkame jest zaplusikwione. 
In.s-e.kty upodobały sobie s:zpa.ry p·od 
guz.i'kam.i, którymi ~pięty jest ina­
terfoł na kanapie. Goitowaliśn1y 
wrzątek, polewaliśmy nim te miej:­
s-:a. Szlag trafił mebel, a plus~wy 
pozo-stały. Buszują też szczury. Ho:­
dudemy kcńa, aby nas przed ll1imi 
eh~onił, a1e go ipoturbowaqy; . wy­
~ryzly m'll skórę na tt>Odbr~us:m. 

- Dziew~zynki 1.!horujq, nje mo­
~ v-czr:szcz.ać d•o ż.ł-Ohka ~ pnzedsziko-

~a, ~· ja n:e :11ogę p··<Jcuw~L"·. Ostat­
n;o Oylam zatrudn:ona "N p3WJJOD1ie 

iiandlo"Nym t)l'ZY i..11icy K,;,ęc1:-> Ja­
:rn<:za, ale !<;edy i.wolnic!':i ·,v i.w;ązku 
z c~orobami dzieci bylo coraz v..~ę­
cej, kicrown:czka )owiedz;ałn m1: 
„.l\ladola. koleżanki pr:J.cują na c•c­
b:e''. · l\Iu.s~alarn sit; L\\-ol·njć. Odc~u­
wamy t..., i:)o.rd.w w budźec!e rod.<.jn ­
nym. S;)lacamy· co ·m:-as~<ic pn 3300 
doty.c!1 prżyczki zakladó-. ... -ej.- 570 zło-

, . f.„ ~ 

!ycn wyn0si rata krl.dytu dla m1o-
dycl1 n--..alżeó.stw. okol o 100 zloty eh 
p.l:acimy co miesi<.)c za· eh k1.rycz­
ność i J 32 złote na !.)Oli <:ę po-sagową 
.:órki.' Mar~a m;ala trzy. książeczki, 
a.ie ta.k na·s przy ci -rn~Xa bieda. że 
:-n„1~1t.lisrny z~ik\>.:id(}wać. książeczk~ 
systcmatycz.1cgo oszc ... (,··Ll·-.arna i 
mieszk~nf O\\-ą. Do -...yyplaty pozosta­
ło jeszcze 14 dini , a w p•::>rtfe.Ju mam 
tylko 1000 złotych. Zno'.\J.l trzeba 
będzie pożyczać. Doszlo, do t go, że 
wyzbywa-p1y się ubrań . . „ p.rzedaJiś­
my kożuci.1 męża. Głu.p.1 0 by!o, bo 
kupowali. sąsiedzi ; powi~dzie·lismy, 
że jest z,a maly. Sp.rżc·da1nm też 
swoje wd_z.ia.n.ko. Chciaf4i_m spienię­
żyć pierścionek zar~czj·21owy. aJe 
Cyga.n z.a, mało placil. ~· o-ba-w~ my­
ślę o lecie, kiedy poką,żą się owo­
ce. a na.s nie ~dzi.e !1a 111ie stać_ 

- P.racuję w odlc\vni :~eUwa. Po­
sziedłe.m: tam w ślady '.-oj ca. Mówił, 
że to najlep:ej płat1ny zakla1d w 
Lomży. Tak była kiedys; t ·raz za­
rabiają lepiej chociażby- w zakła­
dach barr.velnianych. Zątabiam po­
nad 17 ~ysięcy złotych , ale za ja:ką 
pracG: od półtora roku bez przer­
wy r;a nocnych zmiaanąch. KaiJd·ej 
nocy przerzucam w n;kach po 15 
ton żc-lastwa. grzejnikow. imadeł. 
Malo który z kolegów d1ugo 1 a·m 
wytr z.ymuje. Odkąd tu pracuJę. 
zmieniło s1ię ich bodaj d .... 1-esięciu. 
Ale n!e '"'em, czy i ja_ d1ugo wy­
trzymain. Coraz czc;ściej boJj mnie 
SNCC. . 

- Gdybyśmy mic-li .: ks.i~t:.PCtJki 
n:; ·~likał1jowe, nie bylulłY problemu 
z przydziałem. PrzedsiQ~,i1orrsiwo mę­
ża produkuje grzcjn:!d,f;które sa, po­
tr-t bine ~póldzie lni n~~.~sz kani·owej, 
w zami~n zakł.ad ot.1;·~ma kilka 
mi-es]jcan

1 
.ale dostaną 1:>;ll~o ei„ któ­

rzy są zarejestrowani 1 ~ spóldz.iel­
ni. SZ1U'ka4am ratunku w Lidw Ko­
biet; sp-~ikalam s:ę jedynie z za­
rztUtom,; ż.e po t-0 zwołnilam się z 
pracy, ~l?Y mieć mnie\~-zy dochód, 
czyli sz.ansę na przydział mieszka- , 
nia konłtjnaLne-go. Byla'. też komfa;ja 
z TO'\\-ar.zystVl~a P.rzyj~·ęiól Dzieci. 
J.ej czł•onkow.ie zdziw.il.i sę, że m-0z­
na mieszlkać w tak z.łych wa.run­
kach. Z.łiÓżylam podanie · do Wy­
działu Go.sipodarki KomUina.llnej 1; 
Mie1szikaniowe j w Urzędzie Miasta. 
W 'POl'CYwie marca będzie. je rozipa- . 
trywa1a !fr omisj a. Ale zWnim koani..- , 
sja się 7J'biierz_e, ja jw u&ys.załam, j 
i-e nie ,·r1arm ia<lnych ~zaJl'lii na przy- : 
dz:iaq ffi'l eszkania. 

- • f 

WIESLA'~ K"OLOWSKI f 
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- Odbyła się ogólna dyskusja i 
ludzie wyrazili zgodę - mówi Ma­
ia Kocha6.ska, przewodnicząca 
wiązku zawodowego. Zarząd 
rzystąpił do wyliczania wynagro­
zeń według nowych zasad. 

Było to późną jesienią ubiegłego 
oku. Choć \.Vykonanie planów racz­
ych zapowiadało się nieźle, Spół­
ziclnia nie miała zbyt wiele pie­
iędzy na zachętę do pracy w no­
ym systemie. Ludzie zyskali na za-

obkach średnio po 700 złotych. O 
racownikach w wieku emerytal­
ym, którym od roku obiecywano 
iększe podwyżki, zapomniano. 

- Cóż, każdy się z tym pogodził, 
hoć po cichu liczyliśmy na więcej 

wzdycha Helena Miller, I sekrc­
arz POP. - Zarząd powiedział: 
,W tym roku stać nas tylko na 
yle, w następnych latach będzie le­
iej". Dla lud zi "·ażne i to, że jest 

jak:lś nadzieja. 

~ciśłe lujne 
Born ba · \\·ybuchla w Syh\ esir ::i. 

, wa dni \\·cześniej odbyło się w 
póldzielni posiedzenie Rady Nad­
orczej, na którym ustalono nowe 
arabki dl-a członków Zarządu: pre­
esa i trzech \dceprezesów. 

- Helena Proti.czuk. \Yiceprezes 
o spraw ekonomicznych, poleciła 
1i opracować trzy warianty prze­
rowadzenia tej podwyźki - mówi 
anina Izbicka. - Chodziło o wy­
iczenie tzw. baz~1 do nowego syste­

u. 
W starym <=ystemie ważnym skla­

nikiem zarobków Zarządu były 
zw_ premie regulamino\A.·e. Ich wiel­
ość mogła sięg&ć od 45 do 100 pro-

Po uj<nvnieniu zarobków Zar 
(L'-:to: .39 ~80, pozostali po 36 80~du 
Spoldz1clm zakotłowało się, a w_) .w 
oszukanych emerytów powstatód 
mcnl ~ 

'\\·anda !\Iroc:zck: - W imieniu 
logi grupa ośmiu kierowników za. wy. 
stosowała protest do Rady Naa . . zo~ 
czcJ, zarzucaJąc uch wale brak 

. d 'l' Po. szano\yama zasa wspo zycia i s r 
. dl ' ' . , . pa. wie i wosc1 spoieczneJ oraz naru sz.e. 

nic przepiśów. 

Janina IzbickD.: Kochań _ 
przy\viozła z Łomży decyzję nr s~a 
prezesa CZSS „Społem", w kt' ~ 
stoi jak \\·ól: „MaksymaLna pod~~I 
ka plac dla prezesa - kieroum{ 
jednostki, _nie powinna przekrac~a~ 
tr:::ykrotncJ, a · w u::as?-dniony h 
pr::ypadkach c.:tcrokrolnc1 przecie 
tnej _kw?tY P?di.cy~ki wynagrodze~· 
pr:::y1ęte1 na 1edncgo pracownika 1 

tej j~~nostce". I je~zcze: „Do ka~ 
kul ~.c1_i wynagr?dzenza p~~Yimuje się 
wy1sc10wy poziom pr~mii (45 moc.) 
w pr.:ypad~U:· gdy wielkość premii 
bylD: u::alez~iwna o_d stopnia wyko. 
nanza ::adan premiowych". Doku. 
mcnt miał datę z września ub. ro. 
k~. \~icer~rezcs .vVrób.lew.ski jedna~ 
me wiedział o Jego istnieniu. Pro. 
silam ~o: „\Vidzicie,_ co się dzieje, 
odstąpcie od trzeciego wariantu 
v.;eźcie drugi, też dobry, bo prze~ 
\Vyższający trzykrotną wielkość śre. 

dnich pod\\·yżek, a nikt wam mar. 
nego sło\va nie po\vie!" Wróblewski 
mruknął: „Propozycja niegłupia", a 
w pół godziny późnie j wezwał mnie 
prezes Luto i oświadczył: „Choćby 

sam prezes centrali zjechał, nie od. 
damy ani złotówki!" I jeszcze z 
krzyk.iem: .,Jak pani śmie dawat 
dobre rady członkom Zarządu!" 

MARIA KACZYŃSKA 

ent poborów zarndn1c::.ych. 'Wiąi;a­
o s1~ io z wykc.naniem zadr!ń pre­
io~ych, a raczej z ich przekro-

zen1em. 

Janina Izbicka: - Paru Proó.czuk 
'o wyliczenia :,bazy" polec1ła mi 
ziąć premię \\·ysokości 100 proc., 
ioć średnia z ubiegłego roku wy­
iosła 76,6 proc. To był ten trzeci, 
ajkorzystniejszy wariant. Tylko on 
ostał przedsta\\·ior~y Radzie Nad­
orczej. 

Efekt: prezes Luto zyskał na no­
rym systemie 13 795 złotych, zaś 
ozostali czionko\7

, ie Zarządu - po 
2 690. 

:Maria Kochanska: - Przygotowa­
. a były ści:§le tajne. Zarząd odsu­
ął mnie, przewodniczącą związku 
awodowego, od tej spra\vy zupeł­
ie. Dane, przygotowane przez Iz.bi­
ką, podsun~li przewodniczącemu 
omisji Rewizyjnej, Czesławowi 
rzostowskiemu, na pół godziny 
rzed rozpocz<iciem posiedzenia Ra­
y Nadzorczej. Nikt ich nie anali­
ował, nie porównywał 4 podwyżek 
e średnimi zarobkami w Spółdziel­
i. Brzostov:ski przeczytał z tej 
artki, jakie skfadniki wejdą w 
kład no\v.:rch plac i w jakiej wy­
okości, a członkowie Rady przegło­
c-wali. Nikt nie miał uwag. 

- Pani też jest członkiem Rady ... 

- Owszem, ale do głowy mi nie 
rzyszło, że chwycą się takiegó spo­
obu. Zresztą, byłam zajęta, uklada­
am odznaczenia na poduszce, bo 
esja była urocźysta i naczelnik miał 
dznaczać naszych działaczy. 

Wanda Mroczek: - No i gruch­
ęło po mieście w Sylwestra: ,,Pre­
esi w ... społem:) przydzielili sobie 

nsje ministrów!" 

Wiadomo~ć wyszła ze szpitala, 
dzie przebywał, złożony chorobą, 
ronisław Luto, - preze$. Pielęgniar­
. opoWiadały: „ Wpadła pani wice­
rezes Weberowa z je.kimś p apierem 
krzyczała: Bronek, udało się, masz 
terdzieści tysi~cyl" 

honl kierowników 
Marla Kochańsk~ - Ja jut nie 
am zdrowia do teJ działalności. 

nerwowa jestem od patrzenia na 
dzką krzywdę. · 

\V gabir..l t,.ch prezeso\ · rozpocz~· 
ły się gorąc.<..kO\\ e narady . 

- ·wreszcie urze:1dzili nam prze· 
słuchanie - wspomina \Vanda Mro­
czek. - Zebralo się Prezydium Ra· 
dy i caly Zarząd, brakowało tylko 
prokur atora. \Vzy wano pojedynczo 
tych \X.'Szystkich, którzy się podpisa· 
li pod skargą do Rady Nadzorczei1 
z wyjątkiem pani ~filler, I sekreta· 
rza POP. Pytali, o co nam chodzi. 
Ja powiedziałam, że o spra\':,'iedli· 
wość. I o to, żeby spojrzeć prawdzie 
w oczy. Prawda jest taka, że spora 
część odpowiedzialności za zarządza· 
nie Spółdzielnią spoczywa na kie· 
rownikach. Poprzedni prezes, Pień· 
czyko\~:ski, doceniał to. Zebrania Za· 
rządu, na których zapadaly ·ważne dla 
Spółdzielni decyzje, zawsze odbywa· 
ły się z naszym udziałem. Uznawal 
naszą fachowość i dobrze na tym 

...-wychodził. Więc dla czego kiero~: 
nicy mają zarabiać o polewę mnieJ 
niż Zarząd, nie móv.riąc już o tych 
szarych ludziach, którzy pracują na 
wszystkich? 

Odpowiedź Rady Nadzorczej: „U· 
stalone wynagrodzenia dla człon· 
ków Zarządu zostały podjęte zgod· 
nie z przepisami i Ra da nie ma za· 
miaru powtórnie do tej sprawy wra· 
cać". 

- Napisaliśmy drugą skargę do 
naszej centrali - mó\vi .Maria Ko­
chańska. Czekamy na jej stano· 
wiskó. 

• pewni swego 
To jest zVv"yczajna rozróba --: 

przewodniczący Rady Nadzorcze], 
Józef Mejner, emerytowany dyre~tor 
Banku, nie k ry je irytacji. - Mogl· 
bym p ani wymienić nazwiska tych, 
którzy judzą, ale po co? Marn tego 
dość, choć trzydzieści lat działaJil 
w tej Radzie. 

Zdaniem przewodniczącego, decr 
zja o przyznaniu Zarządowi ...,vygo­
rowanych w stosunku do reszty pra; 
cowników zarobków jest słusZll ' 
Prezes uSpolem" to stanowisko ~~ 
lityczne. Kogo władze rozliczają, l~. 
w sklepie zabraknie mleka? pre~e­
sa1 Kogo wzywają na dywanik, ~ie 
dy nie ma chleoa? Prezesa! . 
dziwnego, że były kłopoty z obsa~~. 
niem stanowiska po odejściu pieJl 
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ki\!go. Luto zgodził si~ z. ła­
cz~kowsmu obiecali, że niedługo bę­
sk1. b~w;żkj, więc musieli słowa do­
dą po ć Również pani wiceprezes 
trzr.ma k w ubiegłym roku nosiła 
~roncz~rniarem odejścia n~ emery­
s1ę z ~kusili Ją do pozostania obiet-
turę. pod wyżki. Teraz mieli okazję 
n.tcą Jowania sprawy raz na zawsze. 
ur~gudzi.eści tysięcy to już coś. w 
Cz er łości nie byłoby kłopotu z ob­
prys~em stanowisk. Niestety, lu­
sa. ze w 

1 

Społem" najwyraźniej nie 
dzie eli do przeniknięcia dalekosię­
~o;r~ myśli przewodniczącego. Pro­
wYdc"!l swoje roz.g:rywk.i, nielctóry•n 
wa "" · 1 wi:ęcz marzą Się awanse. 

_ Ja umywam ręce - ltvnldudu­
je Józef Mejner. 

11owy sty1 
Tak zwany średni nadzór, czyli 

kierownicy dzi~ów ~ałew~kiej 
Spółdzielni ~od?1e zauw~zaJą, ze w 

omencie oł>Jęc1a stanowiska preze­
~ przez Bronisława Lutę {nastąpiło 
to w lipcu ub.r .) zapano\~ał nowy 
styl. Polega on na tym~ ze prezes 
zdaje się w swych decyzJach ~a po­
zostałych członków Zarządu (me zna 
spraw Spóldz~e~ni, p;r::zesz:~dł do t~j 
p!·~cy z ad;,n1!11s~racJ1 ~anstw~we3)1 
starann.ie . umkaJąc kierowz:ików. 
Nieszczęście polega na tym. ze fa„ 
chow-. kwalifikacje wiceprezesów 
p~zostawiają wiele do życzenia. Mą­
drość Pieńc:i.ykowskiego, poprzednie· 
go prezesa, pozwalała ewentualne 
konflikty, konsek'rv·encje błędny~h­
posunięć członków Zarutdu, likwi­
dować w zarodku. Jego odejście sta­
nowi wyraźną cezurę w sferze sto­
sunków międzyludzkich ; zaczęły się 
gwałtownie pogarszać: na porządku 
dziennym jest lekceważenie przez 
Zarząd praco\\rr;ików. ich proble­
mów, i licjatyw. 

Helena \l[iller, 1 selr.retar-z POP, 
orar. MHria Kochańska, przewod ni­
cząca i•(•iązku zav.-odowego, pot wier­
dtają te · dczuci~: - N ie m amy 
żadnego wpły •ivu na decyzje Zarzą-
du. --. 

Ceeyiia Miel r·'c·h: - ż!e się d7if'je, 
Pro~1ę pani, j:-ik cdowi€•ka przestaJą 
szanowri('f 

b l!:uger·ja GaJd linska . - Pam \ \'e-
;.r rząd·li kr zykiem lnnych met od 

rue 1.lznuje. J a k kloś jej mówi o 
s~o1 ch. bolączkach, ona ma jed.ną 
00Pow1edz: .,Nie pod oba się to się 
Z\V I . . ' 
b 

0 ntJc1e 7 p r 8cv1 Lud zi mamy w 
ród". · 

fi~ lena MiU~r; - Dt1jdzie do te­
~0.' ie sklepowe r1eczywiścte zaczną 
Je1 odno . . k l . . . l k s1c ucze na bJUrko. Juz i 
.a sytuacj~ kad rowa w Spółdzielni 
~~: tragiczi:a; na co drugim sta no­
tl'ł ku w miast całego, pracuje po 0

' a nawet po ć~ . .ierć człowieka. 

ki Jact~~iga VJeber uważa, że stosun-
w tnI"d~yludzkie w Spółd:r.ielni są i 

~orm1e, jeśli zaś chodzi o pod­
;;z~ę, sprawa ta leży w gestii Ra- I 
dz'· ł adzorczej. Prezes Luto powie-

·a Wręcz na zebraniu partyjnym, 
......._____._ ....... _... -- , __ _,,_,.._, 

że niezręczuie jest mówić o swoich 
poborach, a ona ten pogląd podzie­
la. To tylko doda, co powiedział jej 
lustrator z centrali: premie regul~­
minowe naliczali sobie w roku ubie­
głym za niskie. Lustrator ów stwier­
dził, że progiem (punktem wyjści~) 
powinno być SO pr0<=:. a nie - ją'k 
u nich - 45. 

Helena ProńGl:uk, w przeci wie(l­
stwie do pani Weber, rozkleiła się 
z powodu tej historii 1: podwy.iKą 
zupełnie. Ma trudności z wypowie­
dzeniem paru zdań na interesujądy 
mnie temat. Na przykład: czy jest 
pewna, że obliczenie ,,bazy„ do pod­
wyżki jest zgodne z przepisami? .L 
Któż to wie, nie jesteśmy prawni-
kami - wy krę ca się. · 

- A z pani surll<ieniem księ­
gowej'! 

To pytanie jest już za trudne; pa­
ni Prończuk zaczyna płakać. -
Rzucę tę robotę, Już złożyłam v.7-
mówienie - szlocha. - Nie zależy 
mi na żadnej pod wyżce. A przecież 
stawiałam sprawę jasno: zostanę 
pod warunkiem, te coś zyskam do 
emerytury. · 

roszad" 
To nie była roszada - twier­

dzi Kazimierz Wądołowski, I sekre­
tarz Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Grajewie, choć fakty są 

następujące: były naczelnik miasta 
i gminy, Bronisław Luto, od poło­

wy ub.r. objął stanowisko prezesa 
w „Społem", podczas gdy p rezes tej 
Spćłdzielni, Jarosław Pieńczykow­

ski, został wy rotowany na stanov.1-
sko zastępcy naczelnika ; "la naczel­
nika awanso'ń'ał zastępca Luty. Ruch 
ka d rowy wywolała słynna uchwafa 
rtady Narodowej Miasta i Gminy 

- Po '.)d vuła1~i>J .„t: stanO\V1.SlG.i 
naczelnika Lut o był bez. pracy: zro­
dz:Jł się probl =- n, J8k go „.zagospo-

dr fO\'l«Ć '' ~a nas to c:.p.:idło, był \V 
nasz~j nom .nl\latuae - przypomi­
na K;,17.in.iPt'z Wądolo;Ą'Ski. 

- Nikt nmie nie naciskał,~ żeby;n 
zwoll,ił s tC'mo~· 1sk prezesa w „Spo­
łem" - Jarosła "' Pieńczykowski d:l­
je odpór p l otce. - To była rnoja 
decyzja, zależało mi na lżejszej pra.::­
cy , mam k łopot~· z serr'.em. No i ten 
talon na samocLód miał może jakiś 
wpływ. · 

W plotce jest tak: Luto. m imo źe 
odszedł z Urzędu Miasta i Gminy. 
w otoczce skandalu , dalej był kimś. 
Mógł wybierać. Upatrzył sobie posa· 
dę dyrekt ora ZUS-u. 

_,_ Owsze m, prowadzono _ ze mną 
rozmo wy na temat przejścia do 
„Społem" - przyzna je dyrektor 
ZUS-u, Kazimierz Rutkowski. - t cf­
mówilem ze względu na różnicę w 
za „-obka.ch. 

- Byłem pn.y tym - mówi pre­
zes oddziału wojewódzkiego „Sp°'"' 
lem " w Łomty, Jan Rutkowski. -t-

Uważam, że byłby to najodpowied- I 
niejszy k andydat na wakat po Pień­
czyk:owskim. Znam go od wielu lat, 
jest świetnym fachowcem od han­
dl u (pracował w pionie spółdzielczo­
ści wiejskiej). Nie powiedział wtedy 
„tak", ale nie powiedział również 
• .nie". Gdy wróciłem z urloP.U, do­
wiedziałem się, że Rada Nadzorcza 
pospieszyła się i zatrudniła Lutę. W 
sprawach kadrowych mogę być tyl­
ko doradcą, nie mam uprawnień 
władczych.. 

kontakty . 
kontaktów 
z ,.Przeglądu Sportowegon (ar 

Z1/86) zorientowalem się, że pan 
Waldemar Makarewicz z EŁku, re­
prezentujqcy Ogóitiopolskq Radę 
Klubu Kibiców, -nie znalazł wśród 

Zdaniem Jana Rutkowskiego, o­
kres prezesowania Bronisława Luty 
w grajewskiej Spółdzielni jest za 
krótki, żeby wypowiadać się na te­
mat j€go umiejętności (zwłaszcza że 
przebywał w tym czasie również w 
szpitalu i sanatorium). Faktem je­
dnak jest, że nigdy w tej Spółdziel­
ni ilie dochodziło do takich konflik­
tów, jak teraz. Na temat kwalifika­
cji pozostałych członków Zarządu 
również niezręcznie rnu się wypo­
wiadać. 

. łomżyńskich dzia«iczy ŁKS-u zro­
.iumienia. A chodziło o pomoc w 
zorganizowan iu klubu Sympatyków 
ŁKS-u. 

Wiem, że Łom.Żl/ński Klub St>0r­
toW11 w bieżącym roku obchodzi 
sześćdziesięciotecie swego istnienia. 
Na tak n i ewielkie mias:o, ja.kim 
jest Łomża, jest to bogata historia. 
U rodziłem się i wychowałem na 
tych terenach i pragną ?bym, a b11 
zostały zebrane różne dane dotyczą­
ce działalności t ego kl ubtt 

ZapToponowalem ostatnio prezeso­
wi ŁKS-u zorgan i zowanie jednego 
klubu sym.pa:ków dla ŁKS-u, Klu.bu 
Olimpijczyka i Klubu Kolekcjonera 
Myślę, że mógłby taki klub po-

- A pje brał pan pod uwagę mo­
żli wości awansowania kogoś ze śred­
niego nadzoru tej Spółdzielni na 
stanowisko prezesa? Jarosław Pień­
czykowski wypowiada się o tych lu­
dziach w superlatywach, twierdri, 
że są dobrymi fachowcami, związa­
nymi ze Spółdzielnią na dobre i złe. 

Jan Rutkowski przyznaje, że nie 
brał pod uwagę tej możliwości ; Ka­
zimierz \.Vądołowski - równie±. 

. wstać, gdyż w nascym regioni e jest 
dużo sympatyków różnych dyscy ­
pLin sportowych. 

- Ale po wiedziałem i rn - dener­
wuje się I sek1·eta rz - •. Jak tak 
rządzicie, to n.ie dziwcie się, że bę- ~ 
da o was 7Je mówić i źle pi,':aĆ0 U-1 
ważam, że w syt uac:ii. k tedy Spół­
dzielni nie stać na z.a ·~wn.i'"''"ii:- ~o- : 
dziwych ni.~obków całej t.ałodze, nie 
powinni P' 7yjmow<1ć tych podwyl.ek, 
choćby Rada Nadznrf!-;.ri hłr.E!' }a ich 

~ 

I '1a ld~czk~ch 1 

·wszystkim, ktC rzy pop: q cę wspa­
nialq akcję, ded.yku.ję swój w ier­
szy k: 

Szanowni Rodacy, dobr:::e w1.ec~e . 
k lub nasz obchodzi 

sześćd.z?.esięcioteci.e 
T akich klub:5w w k1 a ju wiele 
zostań jeao p rzyjacielerr-1,. 
Do W as, ·miodzi, apel sk!.adam 
~ ntewide r;, ..1..l<..:. ;o.dai,l 
Nic nie swi nu P'- e~zlcud,ie 
kibicown·ni.t> !awszt: w ;nod::rn 

„MA RT i.'NA . 
•C,;,ykiniłr 7. f;·'IY''-Y\ 

ł 

W od[J<> .v«·dz1 : a „,,_·g~ oen t ,·a\a I 
•. .SpołPn:'· ia.1ęla :::tano,viskci: nh ... ~e ~ 
rlla Zćl 1 ząd u S poldzi~ h i w GraJe- ~· I 

v ie naliczone zostaly nlezg0dnie -z 
decyzJą nr 13 i pov inny być skory­
gowane. Odbyło się posiedzenie Ra­
dy Nad zorczej, podczas którego 
przewodniczący, J 6zef !\.1ejner, i je­
go zastępca, Witold Neuman, . złożyli 
rezygnację ze stanowisk. Nowo wy­
br any przewodniczący doprowadził 
do skor)•gowan ia zar obków Zarządu 
o ok. 5000 w dół. 

~ 

- Czy nie oba'h·ia się pan trud­
no~c1 .w„ dalszym kierowaniu Sp6ł­
dz1elmą r - to pytanie zadałam 
prezesowi Lucie. 

. - Ani tro~hę. Tę sprawę źle pa­
ru prze~stawiono. Komuś zależy, że­
by mącić. Ale myślę, ze niedługo 
rozeznam sytu~cję. 

- Więc uważa pan, że wS'Zystko 
jest w porządku? 

- Nic_ pani nie rozumie. 

W bie.:qc--tl'"'n rok a, w :0rgam-..m"'u · ł 
nym P"Ze? t}łgodn<k „Konra.kty ł 
mrnicJu t~n.isowym u.c e,{trlL\. zyiv ł 
prawie sto p;·oc:en.1 uc::-n.ióu: '"'.:.kolµ 
Podsra:.JOUH:!J w Wy•wf,·i;~ 1. , 1.1 .ym 

w ubieglyrr: ro 1w nie bral.iśny o.­
działu w turn.eiu. pdyż w naszc1 
szkole nie b ylo oso tąr :::fla:nga :o wa 
nej w sport, krńra pncia;rnęfrbu .:a 
sobq młod~;p-; 

W cza~ic ro-!ł r'{j'Wek w s:.:koLe ob­
serwowałam nas„e d.:.ieci. Grały z 
wielktm <:acięc1cm niera..: 11awet zl! 
Łzami w oc<:.ach - wszy iko prze­
:ywałam ra.2em ~ nimi. Mam. na­
dzieJę, że ten,sowy tu n~ej .,Kon­
taktów" będzie kontunuouian y '!' 
następnych lar.ach. 

TERESA BIEf ,A WSKA 
dyrektorka S~koły PodstawoweJ 

w Wys k!ern M,1łym 

Trzedego lw ego bieżqC<;J 1 roku. 
Jechałem autobusem Linii nr 10 (nu­
mer rejestracyjny wozu LQ.'\ 87 lEj. 
Zupeln·ie nie wied?ialem, o co cho­
dzi, kiedy spostrzegłem, że kierow­
ca autobusu. kieru j e pod mó; adres 
szereg obelg. Jadący pasażerowie 
by ti obur zeni sposobem zachowania 
się k ierowcy. A by uniknąć kon f Uk­
tu.,postanowilem wysiąść przystanek 
wcześniej. Kiedy wysiadłem, kierow­
ca wstał z siedzenia i mnie kopnął. 
Swiadkiem tego incydentu był mię­
dzy innymi obywatel Jarosław Ka­
czyński, zamieszkały w Łomży przv 
ulicy Żeromskiego 2146 

Proszę o wyciągnięcie 
wencji w stosunku do 
autobusu, 

konsek ­
kieTOWctl 

DARIUSZ C ZECHO WSK I 
Lomża, ul. Prusa 711~ 

Łomżyński region in teresuje mni e 
ze względów turystycznych. Nato­
miast wasz ciekawy tygodnik pre­
numeruję dŁ& „ Wie§ci grodzki.eh'>, 
~.Pamiętnika seksuatisty'·\ zamiesz­
czan11ch listów. przepisów kulinar­
nych, „Małej encyklopedii wiedzy 
tajemner ł „Isaury0

• Je$t to dla 
mnie wspaniała gazeta. 

LESZEK PAWLAK 
Mosina 
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• 
--------------------..... ------------= Z inicjatywy niemieckiej kadT'l/ I 
instruktorskiej, która pr=ebywala w r: 
sierpniu 1985 r. na międzynarodo­
wym obozie w Goniądzu, zorganizo- • 
wanym w ramach wymiany wa­
kacyjnej pomiędzy NRD i PRL 
Zambrowie, Rada Miejska Karl-
-M arx-Stadt - w d·rod::e uznania 
i podziękowania polskiej kadr::e 
harcerskiej t ego obozu za wspaniale 5! 
przeżycia i niezapomniane wrażenia.

1 
• 

które na zawsze pozostaną w pamię­
Cl dzieci i młodzieży z Karl-1\Iarx­
-Stadt - wystosowała na ręce I 
sekretarza KMG PZPR w Zambro-: 
wie zaproszenie do zlo.:e~: ia wiz·1ty !• 
w ich mieście. Zaproszenie ro było 
dla nas autentycznym po 1codem do I 
dumy, satysfakcji i wielkiej rado­
ści. Wybrana na specjalnym ::e­
braniu całej kadry obo.::ou:ic.j w Go­
niqd::u ośmioosobowa grupa instruk­
torów ZHP - wraz z reprezentan­
tami wladz polityc:::no-administra­
cyjnych Zambrowa - przebywala ::: 
przyjacielską wizytą w Karl-Marx­
-Stadt w dniach 24-28 Lutego 1986. 

Naszymi znakami ro:::po::na-wczymi 
były galowe mundury harcerskie, 
które wszędzie, ale nojba1dzicj w 
NRD, wywolywaly t:.w. „piorunujq­
ce" wrażenie. 

W Karl-Marx-Stadt grupa nasza 
tlc.:estniczyla w trzech oficjalnych 

, spotkaniach z przedstawicielami 
władz tego miasta i I sekreta·rzem 
Komitetu Socjalistycznej Partii 
Jedności, wiceprezydentem, miasta, 
przedstawicielami wladz oświato-
wych i młodzieżowej organizacji 
FDJ. Opiekunem naszej grupy byl 
kierownik oddzialu Rady ll'Iiejskicj, 
::ajm.ujqcy się organiiacjq wyn fony 
międzynarodowej, Gerd Walt er. 

Kilkakrotnie spotkaliśmy się z 

laka jedne noc 
Dnia 1 stycznia 1760, we środę. 

Otóż spełnione życzenia moje, i jak! 
Nie tylko poznałam królewica, ale 
mówiłam z nim; nie tylko mówiłam, 
ale i... Lecz nie będzie to zbytecz­
na śmiałość napisać to, do czego 
bym się może nikomu nie przyzna­
ła, czemu zaledwie chcę \'derzyć, co 
mi się może, jako niedoświadczonej 
dziewczynie, przyśniło? Oj, nie przy­
śniło się! Ja zawsze wiem dobrze, 
kiedy się komu podobam, jeszczem 
nigdy w tej micrze się nie omyliła; 
miałżeby to być raz pierwszy? I 
proszę, cóż by w tym było tak dziw­
nego, że kiedy mni~ Pan Bóg pięknn 
stworzył i \.vszyscy mnie za takc.1 
uznają, królewic patrzył na mnie 
takimi oczym3 jak wszyscy ! Jai~ 
\7\-'Szyscy? Oj, podobno \V oczach je­
go coś wic.cej jak we wszystkich 
było. [ ... ] 

Kiedy o północy udei-zono z ar­
mat na znak, że rok nowy starego 
pokonał, powiedział mi: „O, na zaw­
sze tę noc pamiętać będę, nie tylko 
Nowy Rok, ale no ve życie rozp.1-
cz~la dla mnie''. A jak wiele do u­
bioru mego zręcznych przystosowail.; 
ani podobna wyrazić tego po pol­
sku, bo on ciągle po francusku mó­
wił: nie to złoto na piers-iach, a le 
oczy moje były sloóccrtl; :eh spoj­
rzenie ogień \Vieczny w sercac11 
wznieca i tysiąc podobnych rzeczy; 
piękniejszych komplemei1tów ani w 
romansach pani Scuderi, ani w pa'1i 

~de La F ayette nie czytałam. Miała­
by to wszystko być dworszczyznn? 
Bieda mi wielka, że nie mam gię 
kogo o to zapytać f ... 1 sama sohic 

· zostawiona, tydzie1i. temu jeszcze 
· na pens.ii, v, śród nauk, metrów, d'liś 
już grająca jakąś rolę na świecie, 
zupełnie omamiona. 

' . 

(Klen1entyna Hoffm~ no" a: „Dzien­
n ik Franci. zki Krasińshiej" . PIW 
1961) 

Po tym utrapien iu trz ba była 
Bogu dziękować i w pokoju żyć, ale 
czy wola boska czy niedola, znów 
mi się trafił kawaler pewny, uro­
dzenia godnego i edukacji szlachet-

. ne j, dość że godnej familii i życzył 
sobie mieć miq za dożywotniego 
przyjaciela. Ja zapomni a-v1·szy, co 
było z imć p. Pilsztynem, odv.raży-

1 iam się w duchu: „J e5zcze raz 
spróbuję i pójdę za mąż, ale nie 
teraz, obacz,~, zrozumiem, co to za 
człek, czy będę ja mogła z nim swo­
'e życie kontynuov.;ać". f ... ] Alcć tak 
mnie mówił, że „jak żyję, tak żad­
nej damy ani 'Ndov.;y nie kocha­
łem". Ja jemu je5tem pierwszą Żl' 
mnie zaczął szczerze kochać. Ja tej 
powieści U\\'ierzylam. W dni kilkn 
trafiła się ochota u ichmć pai1stw~ 
palestry i przyszedł ten imć mój 
ka,,:aler prosić mnie na tc;ż ochot~. 

· Ja mu odmfr.vilam [ ... 1 aleć mój k::t­
wuler podpiwszy wziął swoją daw­
ną amatorkę na ręce i przyniósł do 
mojej stancji i mówił: „Jeśli nie dla 
mnie, to dla tej damy uczyl1 i 
przyjdź na naszą ochotę". O, jakoc1 

: zła była na tego ka·v\ alera i prosto­
. tę jego. [ ... J 

grupą dzieci, które latem ubicglcgo 
roku były na obo:::ie w Goniqdzu. 
Odwiedziliśmy ich także w szkol.e, 
gdzie uczestniczyliśmy w próbie or­
kiestry kameralnej i zespołu tariec::­
nego. Jako że byly to ferie, nasi 
niemieccy przyjaciele pokazali nam 
miejsca, które odgrywają istotnq ro­
lę w zapewnien·iu prawidlowego wy­
poczynku dzieciom i młodzieży. Mie­
szkaliśmy w internacie s::kocv spec­
jalnej dla dzieci z wadami słuchu 
i mowy, przeznaczonym tJ,La potrzeb 
całego NRD (oszalamiające warun­
ki!). Zwiedziliśmy dwa Pałace Pio­
nierów (w każdym sale o pr::.cróż­
nym specjalistycznym pr::.e-nac~e­
niu, a wśród nich sale pr:yjaźni .:.e 
skrytkami pocztowymi na listy od 
dzieci z całego świata i „cent"'a ko­
smiczne" oraz duże ilości ró:=nego 
rodzaju komputerów), kompleks re­
kreacyjny z krytym basenem, ba­
jeczne centrum sportowe, ogród zoo­
logiczny (gdzi'9 jednocześnie stwier­
dziliśmy, że kaczki kwaczą po pol­
sku). Byliśmy także na ·variete w 
Stadthalle (to coś. w rod.:::.a:;u teatru 
na 2 500 miejsc, ale · nie teafr -
ten znajduje się w innym ko~np~c­
k :ie, łączącym sceny: operowq, bn­
letową i teatr lalkowy). Na ou;yrn. 
spektaklu mieliśmy pr.:::yjemność o­
glądać m.in. komiczny zespól kaska­
derów z Warszawy „Mortale''. Po~a 
tymi obiektami widzieliśmy niemal 
ca?e miasto. W Karl-Mar:r-Stadt 
mieszka 330 OOO mieszka1'iców. Za­
chodnia dzielnica, w której pr::eby­
waliśmy, licząca obecnie ok. 50 OOO 
mies::kańców, „wyrosla'' w ciągu 20 
lat. 
Przebywając w tym mieście mie­

liśmy okazję przekonać się o praco­
witości i solidności jego mies::kań­
c6w. We wszystkich mi1d~ .ich 
spotykaliśmy lad, porządek i czy­
stość, a w godzinach pracy - nie­
mal puste ulice. Przywieźliśmy do 
Poiski wiele wrażeń, wspomnit..ń i 
życzeń, które · przekazujemy od na­
szych niemieckich przyjaciół wszy­
stkim mieszkańcom Łomżyńskiego. 
Nasza wizyta z pewnością pozosta­
wiła też wiele sympatycznych lla­
d6w w Karl-Marx-Stadt i na pewno 
umocniła przyjaźń polsko-niemiec­
ką. 

Namówił mnie kledvś, ŻL b data 
kilka tysi~cy na kawah:·k ziemi f ... J 
kupiłam dziesięć wolów, cztery 
kro\vy, koni czterdzieści do stada, 
kocioł \.v1ell:i do robienja piwa etc., 
gospodarst\.vo i zboża różnego na za­
siewy f ... J i to ,,·szystko dałam· na 
ręce kawnlera mego. Zasjawszy jak­
kolwiek, potem mów il: te ~Noły sq 
stare, pojadę na jarmark i spaeria1~1 
te woły, młode kupiwszy. I tak u­
czynił. Woły s~are sp-;-zeuał i pie­
niędzy czterdzieś.... c erv.'onych zło­
tych i pięć wziął, t;ylko ku~ H sobie 
mitiuk za trzy tdnry bite i nmie 
trzewiki z ko1'isidej s;:6ry, t ·.vc:irdc 
jak z kory, co na drzewie, bo się 

P.S. Oto adres, dEięki któremu 
każdy chętny może „ozwinąć kores­
pondencję z rówieśnikami w NRD: 
Das Schuljahr im Pionierhau.s „Ju­
ri Gagarin", 9006 Karl-Marx-Stadt, 
KafJbergstrafje 36. 

JADWIGA JANKOWSKA 
Zambrów 

lepiej nie znał na kup~1ic. Stado tak 
sprzedał : najpierw źrebię komu za 
kilka złotych, a przede mną móv.·U, 
że wilcy zjedli, a potem móv. ił: nic 
już po klaczy, to i klucz sprzeti'1ł 
[„.]. Zasiewy cz.asu swego kazawszy 
pożąć i brogi u st<.l -.viono, ale ni.e 
ogrodzono. Przyjął gospodarza i gos­
podynią z pięciorgiem dzieci. Jedno 
zjedli gospodarstwo, drugie nieroga­
te bydło i tak się zbył zasiewów[ .. J. 
Widząc ja, że źle, odjechałam z 

Przemyśla do Lwowa i zostawiłam 
kawalera mego z dziewką moją 
służebną i dwoje dziatek moich, 
F:ranciszka i Stanisława, i wina kil­
ka antałów i różne mobilia. Kawa­
ler mój rad był podpijać i z dziew­
ką żartować, dlategoż syna mego. 
Franciszka, który miał lat dziewięć 
[ ... ] zamykał do ciemnego sklepu 

przez trzy miesiące i zapominał o 
nim, że mu czasem we trzy dni 
chleba ledwie dawał i tak to dzie­
cię na gołej ziemi leżało, przestra­
szyło się, spuchło i z tego umarło 
[„.] . 

Jednego czasu kupiłam była kilka 
bogatych pasow i chciałam na tyrn 
profito\vać, aleć natenczas znów na­
dał się mój kawaler i tak mnie 
mówił: ,,Mam ja tu we Lwowie 
swoich kolegów, którzy mnie dobrze 
zapłacą". Ja mu też powierzyłam i 
dałam dziesięć pasów i d\~rn szcze­
rozłote zegarki, i osiemnaście czer­
wonych złotych w gotowiźnie, i pa­
rę koni [ ... ]. Jużem i umyślnego p0-
slała dowiadując się, co tam si~ 
dzieje z pasami moimi, aleć posła­
niec wziął wiadomość, że mój ka­
\Valer wziął sobie człeka na służbę, 
niejakiegos Sebastiona Zawadzk ie­
go, wielkiego pijaka i wszelkiej nie­
cnoty metra, i pojechali obaj cl? 
Przemyśla. Ja, znając tego Zawad::-­
kiego, bardzom się turbowała, jed­
nak mnie żal było duszy tego mego 
dobrego kav„·alera, bom rozuminb, 
że go zabije w drodze. Aleć w kli­
ka niedziel przyjeżdża mój kawaler 
[ ... i. Już pasy poprzcdał. zegarki 00-
zast.awiał, konie na kobyle wymi.~­
niał i r?'.ąd srebrny na nici \·1;yło­
żył. i przyjcc:hał bez pieniędzy, bez 
pasów. 

(Regina a lomea z Ru i~k1ch 
Pilszcynowa: „Procedc _· p \ dróży i 
Ż'!'Cia mego a\\ an tur. Istambuł 
1760 r.") 

zakrw~wione serc~ 
Doszłam wreszcie do lat osiem­

nastu, to jest do wieku, kiedy za­
czyna się być panną, a z tym za­
czyna się znów nowa tragedia. 
Przede wszystkim okropny brak 
matki dawał się wtedy najbardziej 
odczuć, znikąd rady ni pomocy i 
w ogóle brak uświadomienia. Budzi 
się jakaś nieprzeparta chęć do czy­
nu. Dusza rwie się nie wiadomo 
gdzie. Coś człowieka ciągnie do to­
w::trzystwa, do ludzi... Lecz \.Vszyst­
kiego trzeba się wyrzec, skrzydb1 
powoli opądają, pozostaje tylko roz­
goryczenie i rozczarowanie. Ojciec 
wyjść nigdzie nie pozwala, zreszi.q 
ubrać się nawet nie ma w co, bo 
cały strój: jedna skromna codzienna 
sukienka i drewniane chodaki. Przy­
jeżdżał tylko czasem z Warszawy 
daleki jakiś kuzyn w goście. Po­
nieważ był to chłopak młody i po­
dobaliśmy się sobie, nadmienił pew­
nego razu ojcu, że pragnąłby się ze 
mną ożenić, lecz dostał taką odpra­
wę od ojca, że więcej się już nie 
pokazał, a mnie zapowiedział ojciec, 
żebym sobie żadnymi mieszczuchami 
głowy nie zawracała, bo j eżeli mnie 
wyda, to tylko za gospodarza. Cóż 
było robić? Serce się zakrwawił..>, 
lecz ojca wola byla nieugięta. 
Ponieważ słynęłam z tego, że by­

łam dziewczyną niezwykle pracowi­
tą i gospodarną, a przy tym cich;.~ 
i skromną, więc zgłosił się pewne­
go razu gospodarski syn, człowiek 
już starszy, i zaczął z ojcem pro­
wadzić pertraktacje względem mme. 
[ ••• J Po długich targach i sporac!1 
wreszcie zawołano i mnie i oświad­
czono, ku mojemu wielkiemu prze­
rażeniu, że mam za tego człowieka 
wyjść za mąż i na takich waru!l­
kach, że przyszły mój mąż dostanie 
od SWl"'go ojca pięć mórg ziemi. a 
ponieważ miał dwie zamężne siostr}, 
na które spe.dało też po pięć mór1~, 
więc mói ojciec kupi od jednP J 
siostry dla mnie piE'ć mórg. a od 
drugiej moźemv wziąć na splat.y,­
czyli obr:-rczyli nas j 0 szcze prz~j 
ślubem dość dużym długieP1. f .. J 
OczywEcie przed ślubem pojf'Ch8 li 
do rejenta i fam jeszcze wśrlid 
kłótni, która mnie d'1 roznaczy d0-
pro,,vndzifa, sporządzili akt. Okiec 
m6.i. po dlue-ich targach obiecał Fni 
krov:.:ę, a jego ojciec konia i nl1 , 

tym stanęło do ślubu. DowieaL.iałam 
si~ przv tym od ludzi, a nawet mia­
łam moż11ość sama sie przekona~, 
że przyszJy mój mąż nalcż.v do lu­
dzi gwałtownych, narwanych, przy 
tym złośnik okropny, a co najgor­
sze. lubi za~l dać do kie1is-zka. Lecz 
trudno, klamka zapadła, rozpacz 
mnie ogarnia strasz!1a, po całych 
nocach proszę Boga o śmierć, lecz 
śmierć nie przychodzi, a tylko dzfo!i. 
za dnjem zbliża się termin ślubu. 

(.,Pamiętniki chłopów", KIW 1933, 
praca żony gospodarza 15-morgo­
wego w pow. warszawskim) 

oświadczvnv 
Stefan nie bardzo mi się podobał, 

ale coś ciągnęło mnie do niego. Mo­
że to, że był inny od znanych do 
tej pory chłopców. Nigdy nic ode 
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mnie nie chciał. Żadnych dowodów 
miłości ani nawet pocałunków. 

Czas spędzany razem upływał nam 
bardzo mile i chwile te zaczęły mi 
się zdawać coraz krótsze. Po 9 mi~­
siącach naszej znajomości Stefan 
wyznał mi, że mnie kocha i chce 
być tylko ze mną. Ja tym wyzna­
niem byłam, prawdę mówiąc, zaszo­
ko\vana i nie odpowiedziałam na ~o 
tym samym, bo właściwie na pyta­
nie, czy go kocham, czy nie, sama 
nie mogłam dać sobie odpowiedzi. 
Ale z biegiem czasu coraz bardziej 
się przekonywałam, że jest to na­
prawdę wartościowy chłopak, nie 
lubił się włóczyć po kawiarniach, 
rozbijać, a najv,Tażniejsze, że nie był 
,.oblatany'', jak to często by•,x:ają 
chłopcy. Powoli zuczęłam stwierdzać, 
że go kocham, i powiedziałam m'...l 
to. Bardzo byliśmy szczęśliwi w tej 
chwili. Chcieliśmy się pobrać. a to 
nie było takie proste, ponic\1:.'aŻ St•"?­
fan nie miał jc~zcze 21 lat (był oi1~ 
mnie o 2 lata młodPzy) i nie wi~­
dzicliś'11y, co zrobić. Byliśmy w ;;:'.!­
dzie. ale tam pyta się nas sędzin. 
czy ja jestem w ciąży, ja mó\'dę, ?.e 
nie bo my nawet ze sobą jeszc·le 
nie' mieliśmy stosunku. On mówi, 7e 
n:e ma żad~1ych podstaw, żeby nam 
dat' zezwolenie. Wi~c od tej chw;Ii 
7.aczęliśmy żyć ze sobą. N'ajbnrdziPj 
bałam c:ię pienv-,zego zbliżenia, nie 
\'i . .-iedzbłam wla ~ch'\'i e, ]ak to jest 
a i Stefan też nigdy nie miał z 
żadną i:LiP\\ czym) sto~unku. No, ale 
i ta ch·,,·ila minęła. Byli~my oboje 
bardzo naiv.;ni, bo myśleliśmy, że 
gdy kob!et(.ł śpi z rnężc7.yzną, to od 
razu zachodzi \V ciażę. A my żyliś­
my ze sobq już 5 miesięcy, a jn ni" 
zachnci7ilam w ciążę. 

( .. Pamiętniki P olakón l!!l -l!łi&". 
l.,. w J!J83) 

do nlrnłv tchu 
Tito był szczupły, n~iał cerę ko­

loru mlecznej kawy i piękne ręce 
o palcach bardzo długich i prostych. 
Proporcje jego budowy były tak 
doskonałe, że kiedy chodził czy si:1 
dał, zawsze sprawiał wrazenie r'?l· 
prężoDcgo i spokojnego. Choć nie­
zdolny do wypowiedzenia oc:trego 
słowa lub wykon :nia niezręcznego 
ruchu, nie był bynajmniej slaby 
czy miękki. Móglby się \Yydawać 
c;hudy, gdyby nie to, iż jego ładna 
głowa osadzona · była na mocnej 
szyi. Myflący '.i.;yraz jego zaokrągll'J­
nej twar.zy ·sprawiał, że Tito ,;;yglą­
dał na cz!O\\'ieka o lekkiej sylwetct_,. 
aie tęgLej gł°'\ ie. Sło\\·a, któ;ych 
nigdv r.ie v. ~·powindnł zupeLie \\''f­

rai.n~e. zdawaly c;1ę pr·Jdukiem myśli 
tak odległych, iż trudno je było 
uchv.;ycić. Pr.1nie\.vaż sama miałan1 
niewiele do pO\\·iedzc'nia, czułam ~lt~ 
idealnfe c;zcze;śliv;a z kimś róv- nie 
jak ja niekomunikatywnym, a jed­
nak tak dobrze do mnie pasującym. 
Czasan1i Tito obejmował mnie tak 
mocno, że prawie nie śmiałam od­
dychać. Marzyłam tylko o iym, any 
mn!e znbral ze sobą i odtąd zaw~ze 
się mną opieko\vał. \V teatrze, kie­
dv charakteryzowałam się przPd 
v..:yst~pem. wchodził jak gdyby ni ­
gdy nic do gardcrohy, siad::1ł po tu­
recku na podłodze i mów il wiE;'.C ~J 
niż z·.\·ykle Opo·"' iadal mi o swo:m 
życiu w Panamie. 

Nie· mia~am pojE:cia, jak:c wła;d­
wie źvwi do mnie ucz.ucie. Skoro 
szukał- mnie codziennie, chcr,c spę­
dzić ze rnną tJ ochę czarn. przYpusz­
C7afam, że musi mnie lubić. Z dru­
giej j~dnak strony było oczywiste, 
iż jego uczucia w niczym nie przy­
pomin81y moich. Mimo to bujałam 
się w ohłokc:.ch do czasu, kiedy od­
plynał do Pa1rnmy na długie wak'l­
cje w ojczyl.nie. OfiarcY1,\·ał mi pa­
namską .monetq z datą 193fi Toku. 
ostatnie~o roku druo-i:-.j ~adencj~ 
prezvdcntury s·Nego oic~. .Ta rla:a•n 
mu fotografię, z dedykac~ą skreśl"­
na drobnym, nie,:;miah·m pismem. P•) 
cUugic:h rozmy$1aniarh zdecvdov a­
łam siP na słowa : ,.1\1rDiPrnu drogi1?­
mu Tito od 1vfargot" Zal~żało mi 
bardzo, ~cby nie przesadzić z 'wyr1.­
żeniem 1 iczuć i utrzymać je. w st"­
sownych proporcjach. ponieważ :>11 
sam nie .vyjawił stopnia swego za­
angażowania. Z drugiej jednnk stro­
ny · nie chciałam umnieiszać moi ei 
miłości, aby nie ponwślał, iż wcalP 
mi na nim nie z::ileży. 

(Margot Fonteyn: ,,Autobiografia'', 
WAiF 1984) 

lole s1c1.ęścio 
Zaręczyłam się! Jestem szczęśliwa. 

Kocham i jestem kochana. Czy moż­
na powiedzieć więcej? U czucie to 
ogarnęło nas bez reszty. Jak stras~­
liwymi jesteśmy eg0istami! Fala o-

sobistego szczęścfa potrafi odgrodz:ć 
nas od wszystkich potworności ogól­
nie przeżywanych. Je3teśmy jak odu­
rzeni świadomością potęgującej się 
w nas miłości. Nasze uczucia wzras­
tały spokojnie, powoli, ale sta !c. 
Przebywaliśmy coraz częściej raz.em.1 

Coraz ciężej było się rozstać Cera.i 
bardzieJ tęskniliśmy za sobą Cor~z 
cudowniej było spotkać się lno•.vu. 
Uradowani biegamy ca?yrni dniami, 
trzymając się za ręce jak dzieci , 
które znalazły się i b0ją si·~ znó.v 
zgubić. Stal:~my "i<: p1J~rzeb'1i sobie 
do życia. 

· PobierzL>my si~, jak tylko wojn~ 
się sko1i.czy. Na ślub teraz 1ie mo­
głam się zgodzić. Moja sytuacja fi­
nansowa stała się katastrofalna. 
Jaś posiadający majątek w Gene­
ralnej Guberni jest wyjątkowo do­
brze svtuowany Różnica dla mnie 
ambic~:jnie nie d1) przyjęcia. l\·Iu;;i­
my v\·ięc czPkać. złorzecząc vojnie, 
która nam tak pi1plątala życic. 

Nigdy nie S<1dziłam, ie tak zu­
pełnie stracę głowę. Nagle życie n=i: 
bra1o jakicgc.ś cudownego sensu i 

blasku. Czy to świat s:G zmie•1ił, 
czy ja sama? Czuję, że teraz inacwj 
w~zystko odbieram. naczej działa 
na r.rnie c!epb nnc gwiaździsta. Iea­
czej odczuwam pieszczotę wiatru, 
promieni sl01\ca czy dotyk fal w 
czasie plyv;:ania. \.Vszystko mn!e 
fascynuje! Odl:rywarn jakiś b.ny; 
całkiem do~ąd nieznany ~-,\·i<::t zmy­
słów. 

(l\.'(a tia Gq1 t r: „ G t I ·>li m nd ll ne­
l. j•·, ,. i kry" lfJS31 

W Tur(lśli myślano, że nauczycie­
le posiaJaJqcy d::;ieci otrzy1n.aJq z 
ftrnduszu socjalnego po ?OO ::otycł~ 
11a paczki, pod warunk1.em, i.: sami 
::alwp1ą uponnnki., zrobią z. nich 
pac~ki i ro::.liczq się rachunk1em. W 
zwiqzku. z powy~s:yni j eden z pe­
dagogów wrednie punktuje: mus.:~ 
być przerosty administracyjne, gdy:: 
Jeżeli krzżdy tata i ma.ma z~c:z1.ne 
przynosić rachunki, uzbiera s;ę 1c_h 
tak pckaź.na sterta, ~e upor~ć będ:;;ze 
się z nią mngla t;;!ko armza urzęd­
ników, pracou·łiik socjal ny ::apew­
rH? pfbrnje kaTejTd. by k1~pić coś 
swemu dziecku. Ud Na kamee pyt~, 
co pracownik robi, ·e::eli d::iecka me 
ma, czyli Ppraw socjalnych n'e za­
!mwrn w oaóle? Pedagog jest, oczy: 
wiście, tt vjąt'kowo zlośliu.1y. . gd~::: 
odpou:.icclź 1w peu;no zna: ptl w1e 
-stołka, by go k~oś nic podsiadł. 

* * rojei..16d.:J.:i Ośrodek Postę~lJ: 
Romie:=. ego W!J: :Jpowal K.ules::Ri 

-~(gm. Andr::eje1vo) na wieś w.:orco-

klop ot 
-wą. '~12orcowe majq być gospodar-

t ~st wa, ~abudowania, podwórka, o­
~gródki. Swietnie. ale czy na pew_n~ 
chodzi o to, by wz·nosić gd::zes 

1 d • " 21ew1c!wem 
Kiedy Konstanty zaproponow~ł, 

żebyśmy poszli do jego mieszkania i 
wysłuchali nagrania koncertu ba­
łałajkowego, uśmiechnę!am się do 
samej siebie. Matka v, bija I a mi w 
głowę, żebym nigdy, pod żadnym 
pozorem, nie szła do domu mężczyz­
ny po kol::lcji, ponie·waż jest to pr:>­
poz:ycja absolutnie jednoznaczna. 

- Szalenie lubię ba!ała.\ki - od­
parlam \.~·.ęc bez v:. ahanin. 

Pokój Konstantego minł b3lko·1 
v,:ychodzqcy nc:i rzekę. Z daleka, z 
ciemności słych~ć było sy:·cny cic.1-
g:1qcych po wodzie berlinek. By!am 
trochę wzru ~zona. nabrzmiała czu­
łośd~ i ab!=olntnic przygoto\'.'ana na 
WSLystko. r„.1 

W koóct{ zdecydow.'.lłam. · że pn­
nievdi.ż znal zienie intcl:g •. 1tneg:), 
normalnego a jednocz.e~nie niev„·in­
nego chłopca \V wi<•l;:u lat dwudzi~­
stu jest rzeczą niemalże n iemo:l.li\\'ą, 
to nie muszę tak strasznie chronić 
własnej cnoty. Postanov.:ilam jakcś 
pogodzić się z myślą o mali ńst'vie 
z mężczyzną, kt6ry przeżył już coś 
w tej dziedzinie. rie mógłby przy­
najmnif'j mieć do mniP pretens~i. 
bo sam nie byłby bez v:in.y. 

Kiedy mialc.m lat dzi<:wi1.Jnn~cif', 
utrata cnoty uchodziła za c:prawę 
bardzo poważną. Świat nie dzielH 
się na demokratów i republiLanów, 
katolikó\v i protestantów, białych i 
C'zarnych, ani nawet na mPżezy l!1 

i kobiety, ale jedynie i W) łącznic 
'1a luJzi. którzy już st:::ac!li cnotę, i. 
takich, którzy się jeszcze z nikim 
ni0 pr-zP<::pali. Stanowiło to jedyr ą 
istotną różr!icę pomi~dzy jedną os l­
bą a dnigą Przynajmniej dla 111nh.•„ 
Byłam przekonar:.~. że w ddu, w 

którym zdecyduję si~ na przekro­
czenie k j \Vyimaginowanej linii 'd ... _ 
mokrn( ·j.:iej, nastąpi we mnie ja -'.lś 
zupeł. ... "' zas~dnicza zmiana. 

l\Iyślałam, że będzie to mniej wię­
cej taide uczucie. jakiego :.az!1ala­
bym na przykład po powrocie z 
pierwszej podróży po E:.iropie. \\T:!.·a­
cam do domu, przygbda111 się sobie 
U\r.·azmc ;x,; lustrze i oto ·dostrzegam 
w gl :;bi źrenky malutki wizerunek 
Alp. A teraz pomy~lalam, że jak 
jutro spojrzę w lustro, . to zobaczę 
na dnie oka malutkiego. u~miech­
nietego Konstc.ntcgo. Ale naprawdę 
było tak. Przez dobre dwie godziny 
siedzieliśmy na balko 'lie na dwóch 
wygodnych lc:ż~kach i słuchaliśmy 
nagrań bałałajkowych z leżącego 
pomiędzy nami adaptera. Przyglą­
daliśmy się sobie w słabym świetl~ 
la tarni ulicznych, księżyca. gwiazd 
albo reflektorów przejeżdżających 
samochodów - sama już nie pa­
miętam - a Konstanty trzymał 
mnie za ręke i nie wykazywał naj­
mnie jszej ochoty uwiedzenia mnie. 

(Svlvia Plath: „,Szklany kloszu, „ Czyt~lnik" 1975) .. 

~wzorcowe ogrodzenia, gdy gdzie in­
. dziej w tum sam.ym czasie brak ce­
'-mentu i s~aU na zupełnie typowe do­
·-·m.y i oborJ? W każdym razie wy­
,..,.glqda 11a to, że pom ysl f<:oitsut ·ot.Cal 
· arn mgr Jrne~ Pottor·ikin. . * 
- * * -: r a u;cf t! pr 2ysp:es::efi s pó~d::iel ni 
:·Mies.::kanio,_.,ej tv Zambrowie na 

p;eru:s.::·ym ~"'iiejscn ~nala.:-la się 
córka ;ire::e:-.a Spółd:z.ieiai. Czyżby 
.liczy' im p~:yspies.:onq em er Jt i,.,.ę<> . * 

* Aby ::a.chęc ć gospodynie do zióęk-.., . . 
-s.:enia ilodowti, dyrektor B1atostoc-
-·kicll Zakładów Drobiarsf•tch obiecał 
~im w ubiegłym. roku. że ceny kur­
-czqt nie ulegnq ::mim.ie. Kiedy jed­
. nak u;p?aci!y ::ariczki i zac.::ął się 
. ok re!'! _odbioru p;sklqt, zwrócił się 
: clo ){ ół Gospoclyfi \.V?e jskich oraz 
: v„1 ojewód::ldego Z rzes~:enia Hodow- 1 

·ców i Producentów Drobiu o zgodę 
: 'na podwyżkę. Cz1rrniki konsultacyj-

. , . l . " d l t t 1• ., ne pou:zetl.:rn y .,111.e , yre: or „ a"' , 
po c:ym. oka:ało sźę, że jego 3est 
'na wier::.clt u. żeby byfo weseiej, w 
.lutym. teleici.:ja zapre:.cntou·ala 
p,zcpciniuną ivylęgarriię w Łoniży, 
której pracownicy móu;ili o dość 

~ slabym, popycie. Po smutnych do­
fświadc:eniac:h ostatnich .iat, kiedy 
to obce łapy wydusźly nam. (nota-
.bene: riie nas.::..e) brojlery, kr:yc::.y-
. ·my :; mocq; T'{<'e precz ocl ncrs::ej 
C:Zl bai hi.' 

* * ~ Zeklociy Pr.:emy~L" Lniar 1·;e:.t.o 
!.,Len·· w Kamiennej Gurze • .:ypu­
. ścily nie~?ej jakości scierki hziane 
·w cenie 2.:!2 ~fotc. ZoTdad 1 Przemy­
shl Lniarskiego im. Rewol ~cii 1905 

· ,,Zyrard6w·· wyprocluko .<.~aly coś po-
dobnego, tyle :e przypominającego 
zwyklq szmatę, iecz na::::wały to 
ręc: nikieri (cena 205 z~otych). To­
war, pr::.e.:: służby socjalne. trafia 
obecnie do zafrig pracou ic:zych, 
wywo ujqc ambicjona!ne a1 irriozje: 
ten dostał ręc:nik. - mnie pot rakto­
wali ści~rkq. Honor honorem, ale 
skqd ten nieustający popyt na g ... 
W ::PO:łork.t'"? 

* * * n· .::..wiq::ku, Z info;nwcjan.ż S":>Od 

ambony iv J <?dtcabnem o P'.toiicz­
nym pomawianiu pr::ez wielebnego 
wikarego o donosicielstwo rod::iny 
zmarlcj, na której pogr:ebie wie­
lebny raczył zachować się zgoła nie 
po chr:::dcijańsku, upr::ejmie wy­
jaśniamy, iż w w·oczystościach. ża­
łobnych uczestniczył osobiście d::.ien­
nikarz „Kontaktów'.' i on to, a nikt 
inny, doni6sl nam o parodystycz­
nych umiejętnościach świątobliwego 
męża. Mamy nadzieję, iż po tym 
żarliwym przyznaniu się do grzechu 
spuści on zasłonę milosierdzia nie 
tylko na domniemanych, ale i r ze­
czywistych grzeszników. (Dla przy­
pomnienia podajemy, że nie posta­
lowal tego Marks) . 
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Tematyka przemysłowa nie 
cieszy się ostatnimi laty szcze­
gólnym wzięciem u reporte-

rów. To fakt, że oprócz warszaw­
skiego metra i elektrowni atomo­
wej nie prowadzi się w -kraju pa­
sjonujących, nowych inwestycji, ale 
przecież nie tylko wielkimi narodo­
wymi budowami interesują się re­
jestratorzy wydarzeń. Wszystko tei 
wskazuje na to, że w polskich fa­
brykach nie dzieje się ani tak do­
brze, żeby reporter nie miał o czym 
pisać, ani tak źle, by pisać o tym 
nie mógł. 
żeby romudzić uśpione nieco za­

interesowania, Zarząd Krajowego 
Klubu Reportaż.u zorganizował re­
porterom swoistą pielgrzymkę do 
Mekki. czyli do Krakowa (słynące­
go ?: piór znakomitych) i Nowej Hu­
ty (niezawodnego inspiratora l itera­
tów, dziennikarzy i filmowców). Do 
zamierzonej konfrontacji najwybit-­
niejszyeh reporterów oraz pisarzy 
dokumentujących narodziny Nowej 
Huty - mimo zabiegów Zarządu 
KKR i krakowskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Dziennikarzy PRL - "i.'!.' 
zasadzie jednak nie doszło. Kilka o­
sób w ringu stanąć nie chciało, kil­
ka nie mogło, parę przyrzekło, lecz 
nie przybyło z różnych powodów, 
najczęściej zdrowotnych; Nowa Hu­
ta liczy sobie jut lat przeszło trzy­
dzieści, a piszący o niej - niemal 
dwa razy tyle.„ Na placu boju po­
został jedynie i dzielnie szermował 
słowem Bruno Miecugow, felietoni­
sta i satyryk, .który debiutował w 
latach pięćdziesiątych jako redaktor 
pisma ,,Budujemy Socjalizm". Do 
Krakowa przyjechał i Wrocławia z 
pewnym bagażem doświadczeń; ja­
ko bardzo młody chłopak dał si~ 
wciągnąć w entuzjazm, który wkrót­
ce nie był zbyt dobrze widziany, 
o czym dowodnie przekonał się w 
1947 roku, gdy wraz z kolegami tra­
fił do więzienia za „próbę obalenia 
ustroju siłą". „życioV1ry" proku-ator 
unienił na szczęście Q<:~c-:r7.Pr11e na 
• ,nielegalne posiadanie broni". n po 
6 tygodniach, na mocy amni? tii. od­
zyskali wolność. Miecugow, . tude1it 
Politechniki, żarliwy katolik i człri­
nek Sodalicji Marial'1skiej, zaiarcle 
dyskutował z komunistami; do cza­
su, gdy któregoś dnia udowodnll; 
mu, że o marksizmje nie ma zielo­
nego pojęcia. A im bardziej go ui­
c~ął poznawać, tym chętn!ej ewo­
luował „na lewo". W 1950 r. prze­
niósł się na krakowską AGH. Stu­
dia porzucił wkrótce dla pracy w 
dziennikarstwie. Marksizm-leninizm 
zgłębiał nadal z gorliwością neofity 
Gdy organ Komitetu Powiatowego 
PZPR w Krakowie, „Budujemy So­
cjalizm", przekształcił się w 1953 r 
w dwudzienn·k zakładowy Huty im. 
Lenina, Miecugow został doń odde 
legowany Pierwszym jego tekstem 
była recenzja utworu Mariana Bran~ 
dysa .,Początek opowieści". Najbar­
dziej intrygował go problem: jak 
określić optymizm autora - jako le­
ninowski czy brandyso~·ski... 
Tematyką nowohucką debiutowały 

wówczas i inne - późniejsze - sła­
wy polskiej literatury i reportażu 
Tadeusz Konwicki opublikował fak­
tograficzną opowieść ,Przy budo­
wie„, Jerzy Lovell - „Złoty potok''; 
pisał też reportaże Roman Bratny 
Dziś tymi utworami ich autorzy się 
nie chlubią, a nawet niechętnie o 
nich wspominają, choć niewątpliwie 
dobrze oddali w nich klimat tam­
tych lat 

N ie wstydzi się do tego przy­
znać Bruno Miecugow: - Fra­
powały nas bardziej cyfry, 

daty. etapy niż ludzie i ich pro ble~ 
my. Historia mło<lego robotnika, po­
chodzącego ze wsi, zagubionego w 
nowym środowisku i nieszczęśliwie 
zakochanego, który skończył życie 
samobójczym skokiem do kadzi z su­
rówką, nikogo z nas zbytnio nie 
wzruszyła. Jego koledzy byli nieza­
dowoleni, bo zepsuł im surówkę.„ W 
psychologię nikt się nie bawił. Czlo­
wiek liczył się wtedy, gdy mtał do 
spełnienia ważne dla społeczeństwa 
zadanie. Interesowała nas „ wielka 
przemiana"; człowiek był w niej ele­
mentem zbiorowo§ci. a nie indywi­
dualną osobowością. Ważna więc 
była tylko Huta i związane z nią 
społeczne oczekiwania. Myśleliśmy 
sobie bowiem, że kapitaliści są bo­
gac~ bo mają olbrzymie fabryki, a 
więc l nasza wielka Huta przynie­
sie wielkie dochody t dobrobyt 
Wówczas jednak nikogo nle zdziwił 
fakt przyjazdu do Huty 7 wagonów 
żelaznych konstrukcji, do których 
zamówienia nikt się nie przyznał, 
ani „superata 3 ciągników czy o<J„ 
kopywane przez koparki .,znalezf. 
ska": lokomotywa wąskotorówki, 

V SESJA KRAJO\VEGO KLUBU REPORTAŻU 

~pychacz... Nie inspirowały nas też 
do pisania takie zdarzenia, jak zdo­
bycie przez młodzież z hufca poste­
runku milicji w Nowej Hucie w 
celu uwolnienia paru pijanych ju­
naków. Wszyscy przecież pamięta­
liśmy wojn~. A tu parę strzałów ... 
Drobny, choć niepotrzebny incydent 
w rodzinie. 
Żyliśmy n.a<lrz.~dnymi sprawami: 

Kierownictwo uznało. że wszędzie 
dam sobie radę, a i ja miałem już 1 

nieco dość tej redakcji, od kiedy 
przyszedł do niej nowy naczelny. 
prze szkolony gruntownie na jakichś 
centralnych kursach . W tym czasie 
nadchodziły mnie i kolegów wąt­
pli woścL Dzieliliśmy się nimi jednak 
tylko między wbą. Starsi stażem 
rozwiewali je mówiąc uczenie o 

DANUTA WROitl i ZEWSKA 

kilka· prawd 
• o owe1 

• ucie 

budow~ Huty i o~.)81izmtm So,.ia 
lizm pojrnriv.a!isrnv Jako -::pr~·\ 'ed~ 
liwość sooh:c1n::i i r<>.:.Jli:·,cy dobrobyt 
Jawił c;ię on nam Ja~<o katego"'ia o 
gólna. a nie przekładana na in1y­
widual:ie m.arlen~a Rozumowalismy 
że jeśli wsz)' stk1m będz~e dobrze, to 
i każdemu z osob'"la również. Niepo­
wodzenie nie ~'crodzlło w rachubę 
Sławomir Mrożek, któremu ZLP 
przydz1ellło pokój z kuchnią. zrzekł 
się go na Korzyść, nie lnanego mu. 
Ryszarda Kusińskiego przybywają­
cego do Kra1rnwa t io'1Z. • dz1~(·mi 
Sam za r'l1eszkał w. szy~owane.i dla 
Kosińskich mansard.ne Uważał ie 
tak być powinno sl{o:o rm jest ka­
walerem. Mrożek pracował w no-
wohuckiej brygadzie .,Służba Pol-
sce', i nawet n~bawi} się wtedv 
trwałego uszkodzenia - t„un gło o­
wych, z tnkim lapalem śpiewał ple­
śni z ówczesnego repertuaru juna­
ków. · 

Z etatu w .. Budujemy C>ol.'jali7m" 
zwolniono mJ!ie v.r kof.cti 1 PM r 

.n„euchroc!.ny.._ .... tiw . .:zt"ch f)n.em ar...v 
'wiata" Mark·..:1.>towr;k.a Zos,1da ko­
""Ov. eJ z.m:any ilo.~ci w 3ah.o~ć· za­
działała u m1,_e w 1955 r Pe..ir.nei 
·iocy u~ły ·załem kc·m1.1nikaf o ciresz­
towa11iu 13er1i ... v.. ~oga ludu age-n­
ta imperializmu· Oslup1ał1?m. Zy­
ciorys BerH otrzy -nnłem l ied vś ja­
l o nci.grodę za pr-ae.ą społeczną._ rn-
111 te7 zaczynaii patrz~ć inaczej 
DJ ugie spojrzenie .Jerzegr. Lovella 
na No łl.:ą Hutę było już 1-<. nfkliwsze 
OpubJikowa11e . ' lbiorku .. Są takit' 
d/.lelnice" w 1956 r. w~ ~u Rło pra \V­
dliwą burzę W tym też roku do 
N'uweJ H1.1ty przyjechał Rys7.ard Ka­
pu ciństki ze .. Sztandaru i'.Iłodych"' 
Po jego reportażu ,,To Leż prawda 
o 1owei Hucie'' zmien]y ~ię nie tyl­
ko opinie o kombinacie lecz t jego 
kierownictwo Ryszarda Kapv.ściń­
skiego uhono.,..owano . Złotym Krzv­
żem Zac;ługi" ia to ie d<>strzcgł grzę­
zawisko moralne administracyjne : 
dosłowne. w którym miejscowi ta­
plali c::ię od lat W ! 956 r Nowa 

Huta po raL P•t!rwszy o<l:::łonil" 
ludzką twarz " s~~ 

T rz.ydz.1c.l.c1 lat pói.nie; 70 <1 
mka1 zy z ca te j Polsk! w j~t;tei1. 1 

za jej bJ.amę na r~p<>t te1 . 7.<li-4 
k Z ~ onesans. atasc) c11.N1anie ina . ą. 
się na twarzach kolegów. wp~"'J•iC! 
nych w rozżarz-Oną, sypiącą żółt~ri.o. 
marańczowymi iskrami surówkPG. 
konwertorze stalO\\'ni. każe mi D!ęi 
puszczać, że dla wię~~swści jest to ?y. 
dob.{lie jatk dla mnie pierwszy :­
pośredni ko11ta.kt z.. kombii1ate i. 
Gdy zauroczenie m1Ja, skwaph lit 
słuchamy fachowych objaśnień oplVte 

d j d . ~ wa za ącego nas oraacy naczel~ 

go d~rektora, in±. K~c~or~. W Wal. 
cow-:i1a?h - ~orąceJ .1 • z1mneJ ... 
v1razen1a są cueco m.rueJsze, choć 
pewnym niedowierzaniem patrz~ l 

16-tonowe klocki, które WYchO<j fla 
z walcarek jako płaska blacha mi zą 
:rzona w mi~imetra~h grubości.' Pr: 
strzen.ne hale, setki ton konstrukc" 
nad nami, giga~tyczn~ maszyny~ 
bok nas. Są tez ludzie: w szary h 
komb~ezona~h, niemal .wtopieni cf/ 
szarosć kolosow. Gdy widzą wcelo 
wany· w siebie obiektyw !otog·a· 
ficznego aparatu, odwracają gło~ 
lub zasłaniają twarze. 

Na konferencji prasowej dyrekcja 
~uty przedstawia ?O<lst~wowe cyfry 
i problemy. Kombmat ctągle jeszc7' 
jest przo<lującym zakładem metalur. 
gicz.nym kraju Wytwarza 37 proc 
krajowej surówki, 33 proc. goto. 

ł 
Yv·ych wyrnbów walcowanych ~ 

! 

proc. stali Jes t Nyłącznym p;o<lu. 
centem blach ocynkowanych, tirn. 
nowalcowanych i elektrotechnicz. 

I, nych, a znaczne ilości tych wyro. 
. bów pre:t:entują wysoką jakośt 

Jednak wieloletnia intensywna e«s. 
ploatacja oraz !:a111edbyw<u1ic w la. 
tzlch siedemdziesiątych (gdy wszy. 
stk1e siły skupione na budowie hu. 
r.y .,Katowice") bieżącej konserwac1, 
nie tylko unie • ..;ożllwiają teraz dal· 
szy przyrost produkcjt , ale nawet u. 
tn1dniają bieżącą eksploatację. Gdy. 
by nie przyznana Hucie ulga podat . 
ko wa, nie \\ yszłaiJy na swoje. Tym. 
czasem ochrona ":-odov.iiska wyma. 
ga natyc'1m1c..stowyf'h inwestyci1 
ltońccmrej OCly~zczalm ścieków; od· 
działll przerobu iużli. zakładu utv. 
Hzacji popiołów l szlamów. Obec· 
nie Huta emituj~ ri)cz,"lie 70 OOO ton 
pylow i 35 ton siarczanów Czuje slę 
j~ nvsem, w !di... :10. ~z:> bai...h OJden 

·amoc"1olo"v. \\\~kszosć zaiogt 
mieszka w l strefie zagrożema, więc 
zakład jest zaintPresowany w znacz. 
nyrn pomniej-::zp~1i11 zagrożenia zdro­
wia. · 

Bar<i.t.o pow<:.tŻl1> rn proolernem jesl 
znaczny odpływ kadry z Huty. Po 
1981 r o<leo:;zło 8000, czyli jedna pią· 
ta załogt, v„ przeważającej części 
wieloletnich, najlepiej wykwalifiko­
wanych robotników. 3700 pracowni· 
ków skorzystało z możlilh ości przci· 
ścia na wcześniejszą emeryturę. Inru 
odchodzili, bo praca w korr.binac:e 
straciła na atrakcyjności· relatywnie 

lj 

zmalały zarobki, odeb.:·ano też za· 
kładowi bl~sko tysięczną pulę miesz· 
kań spółdzielczych Dopiero wpro· 
v.adzony 1 ma 1a 1984 r. zakła<lowy 

I system wynag~a<lza.nia lahamowal 
i lawinovr.e odejścia 

I 
ł 

Nad lkomentarze i analizy pracow· 
niczych postaw re~pon<lenc1 pned· 
kłada.1ą suche cy{ry i procent,v DY· 
rektor naczelny przyznaJe OO\\ ,em 
że w kombinacie zatrud!1iającyrn 
33 OOO osob dehu m;mizacja pracy jest 
nieuniknio"la 

Reporta~ "adio ny W1tol<la Slu . .a=· 
skiego z 1976 roku zarejestrował in· 
ne spojrzenie - Zof.il K ., przedwo· 
Jennc!j v. łaścic1elk1 ws1, i1a któryc~1 

powstała Huta. Nie poznaje już pel· 
zaiu, w którym z da w ny eh czasóll 
pozostały niezmienione jedynie !t3' 
pliczki 1 i< rzyże przyd w zne. Chalu· 
PY zmieniły się w w1lle, a s) no\1'1t 
pazernych na ziemię chłopów s\\~ 
przyszłość wiążą z miastem. z prz~· 
mysłem. J eJ zabytkowy pał~cY~ 
wreszcie jest wyremontowany 1 3' 
daptowany na przcdsllkole. No.va 
Huta ma wspantały Dom Srodo­
wL k Twórrzych i Teatr, lecz Zofl3 

K . uważa. że po"'iom kultury geoe· 
I . . . t . kl ro ra me Jest jeszcze z.oy n1s 1 ··, 

1 riaturnlne - mówi - że nawe 
mentalność i poglądy zmieniają ~~ 
szybciej ni7. rozbudzają potrz.e · 
kulturalne " 

Zofia K. w p:erwszych latach b~ 
do~lY Huty musiała ~apomnieć, . 
jest autentyczną hrabiną. pięćd~:. 
sięcioletnią damą. Układała na. Ili' 
dowie cegły obok Orzańskieg? t pa· 
nych . .ludzi z marmuru". 'Dziś. ·a· 
<iobnie jak Bruno Miecugow. uw e· 
ża, że nie bvły to lata 5t:-arollzJ 
.,Żyliśmy P'"Zecież.„ A bagaż gor~ci''. 
był mniejszy n iż nadziei i zap3 1 
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Por. Z~ gonmt Leśnie\\ ski u~udził 

ię \V Kursku, dokąd zo ta.ł z<'sł.rn.Y 

jego ojciec za czynnJ· udlia.ł nr pr.o­
teście robotniczym 1905 rok u W 
okrc ie międzywojennym b3•l sier­
żantem (nie przyjęty do zkoł} o­
ficerskiej za poglądy len·icowc) 
n·ojsk łączności w Rembcrton ie i 
Żyrardowi~ oraz operator('m rihno­
wym i fotografem pism woj kon ycb. 
\V 1939 roku z gen. Antonim Szyl­
lingicm dostał się do nie\' oli hitłe­

ro"·skiej, przebJ n·ał w obozie je­
nieckim w Przeworsku i Jarostl.n-iu, 
skąd uciekł i ukrywał ię w Kra­
kowie. Od 1945 roku pra cO\Yał ja.ko 
szef komórki fotograficznej gazety 
„żotnicrz Polski''. Zginął tragicznie 
12 li topada 1947 r . 

Archiwalne negatywy zo ·tah zna­
lezione kilka tygodni temu w jed­
nej z piwnic krakowskich. Zdję­

cia do reprodukcji udostępnił mgr 
\\rLADYSŁA \V KLIMCZAK, prezes 
Krak on· kiego Towarzystn-a Foto­
graficzncgo. 

Reprodukcje ze zdjęć będą-

c3·c.h własnością Muzeum Foto •-rafi i 
w Krako\dc - w~·konał GABOR 
Lt>RINCZY. 

,. 

I 
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Po,łuch::ijmy ted:y :::,er<lccz.1cj rozmo\\·y obu· gGdnych s:ebie ~rnm­
panow, a łatwiej prze j rzymy nikczenme phmy i tl!abclsk!e machi­
nacje Leoncia. 

- Otoż w kol1cu. Jo rge, znalazłem pomy5=lowy 1 oezpicczny spo­
sób usunięcia wszelkich trudności. Spodz:ev„·am ::,;ę, że · tera~ wszy­
stko pójdzie cudo\.vnie. 

- Na pewno, poz'vvól, że za wczas u pogratuluję ci -suk.ccsow, życz.ę 
ti też szczęśliwej realizacji t\voich planów. 

- Ale posłuchaj, żebyś lepiej mógł je zrozumieć. .. Dzid::i temu 
małżei1stwu spełnię prośby l\ialwiny, a Isaura nie ucieknie przecież 
spod mojej kurateli. Potrafię zatrzymać przy sobie ojca lsaLiry i te­
~o głupiego ogrodnika, któremu swatam dziewczynę, gdyż i1ig;uel 
Jest ode mnie bardzo uzależniony, a potem ... ~am rozumie-z, ?e naj­
bar~ziej dzikie zwierzęta może oswoić tylko czas i wytrwałość. Na 
razie zuchwała nie wolnica otrzyma karę. na którą zasłuży ła swoim 
odr~żającym buntem. Musiałem tak postąpić, gdyż Malwina nie 
chc1~łaby się pojednać ze mną, jeśli . zatrzymałbym nie\vofnicę w 
GWoich rękach. To babskie fumy, które mało mnie obchodzą. ale ... 
nkiec~ . to zo~tanie między nami, przyjacielu, polegam na t \.\·o jej dys-
recJt 

t-:-- M?ż.e!:iz mówić bez obaw. Moje serce jest gro;)em dla ;,\·-:;z.elk:ch 
aJcmnic, a zwłaszcza dla sekretów przy jaciól. 
~ Dobrze. Mówiłem ci już, że dąsy i kaprysy żony niewiele by 

~n:e :ob~ho<lzily, g<lyby moje interesy stały dobrze _'\.le tak, nieste­
{ .. n.e Jes~. W..:~rntek niezliczonych przyczyn i okoliczności - wy-
2 acz, ale ~ue chciałbym o tym mówić - mojemu majc1tkowi w.gra­
t a straszliwy krach . którego, zapewne, nie zdołam unik:1ąć, zdany 
~1~0 na. \.\'ła--ne siły. A przecicz mój teść jest fc<lynym człowiekiem, 
g~1Y pieniędzmi czy kredytem może podrepcro\\ać ·.n.llqcy s:ę 

ach mojej fortu!ly. t 

Dob Naprawdę postępujesz rozs[l·dnic i przewrnic. Och, t\\·ój tesć„. 
Ri rze go znam. To wielki bogacz, jedna z najsi1:aiejszych ~firm w 
có ok d.e Janeiro. Na pewno nie da ci zginąć. Ogromnie ko~l1a s ''"1 

r ę l z.~·obi wsLy~tko, by zapobiec ruinie zięcia 
Jor Teg~. jestem pewien. Ale to jeszcze n:e wsLystko. Posluch8j, 
i.ro~~~ MoJ. rywal, niejaki pan Alvaro, który tak pragnął z Isaury 
nieoic swoJą przyjaciółkę, że bezwsty<bie ją ' uwiódł, dał je.j. schro­
gr0~1~1- 1 bronił publicznie, ,\·ywolując skandal na cale Recife, ten 
nie -ei:;:"?\vy bojowm~{ o wolność cudzych niewo!nic, który podstęp­
\)ędz~locow~ł zakweRtionować moje pra\\·a do Isau;:y, raz ną .za \vsze 
d,1~ .e ?'1Usiał zrezygnować ze S\VO;ch nonsensowych ro-szczet'l. \Vi­
żeń~,~~1:c, Jorge, iJe pr:te\\ ag i korzyści osią·g~m <lzię.l(i temu mał-

ge~ Zai~te, Leonc:o, cuJin.vny plan! - krzykn~11 pompatycl..~1~e Jor­
lec Gdrv1?~z wspaniały umysł, po•rafisz precyzyjn~e 1 owocnie my­
gruĆ . . Yoys poświęcił się polityce, zape\•vn:am cię, ie mógłbyś ode­
Ten nwielką rolę w życiu kraju, byłbyś <losko11alym męiC!1l stanu. 
Z\Vfo.s owy rodza j Don K ichota, ostoja wolności cudzych nie'l.\'Olnic, 
się P~~za, ~adnych, . znowu rozpoc.m.ie .„v~~~ę z _v.;i~trakami. Jeszcze 
dalej t~nu~Jemy z Jego rozczarowan, Jesll przy Jd.Z:e mu do głowy 

~W1(; w te j śmieszne j przygodzie. 
~i~ Sądzę, że do tego nie dojdzie, ale gdyb:,· p-0ja·.•„] s:ę ~ 1taj, mu­

go O">tro z.r1!cważyć. 
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- Isauro, ntn\·et nie spojrlysz na m11ie? Tu, u twych ~tóp leży 
najpodlejszy nie\vo1n:k. Belch~or. Popatrz na niego. na twego 1Niel­
biciela. który dziś jest więcej niż księciem ... podaj ~\vą rączkę, po­
z· ... ·ol. że obsyp~ę ją pocalun~ami. 

- Boże! \V jakiej odrażającej far-ie muszę uczestniczyć! - szep­
nęła I'aura do siebie i odwracając twarz, podała rękę Belchiorowi, 
~tory w przypływie entuzjazmu prlylgnąl do n!ej ustami, a póż1·nej 
zac1.ąl szlochać jak małe dziecko. 

- Popatrz, co za duretl! powiedział Al1dre do Rosy, kiedy z bo-
ku obserwowali tę tragikomiczną scenę. - A mówią, ::e do słodyczy 
osioł si~ nie liczy. 

- Wolałabym raczej wydać się za kajmana ! 
- Ten nasz mło<ly pan miewa diabelskie pomy::;ly Komu inne~1u 

przyszłoby do głowy ożenić syrenę z głupim tuńcz.yO<.ie1n. .. 
- Zawistnik! Sam chciałbyś zostać takim głupcem i dlatego spu­

ściłeś nos na kwintę. Patrzcie no! Dobre so·bie. Tego tylko brako­
wało, ż.eby panicz dal ciebie w posagu Isaurze. 

- Oczywiście, ie chda.łlbym. Założę się, Ż\! Isaura nie idzie do ślu­
bu z własnej woll! A później.„ coś by się dam załatwić. 1\-Ioi.~a tuń­
czyka pr:z..ebić dzidą. 
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i W ubiegłym roku niewiele bra­
kowało, a wspaniała niegdyś grupa 
.,Deep Purple" zawitałaby do Pol­
ski. Trudno jednak orzec, czy bę­
dziemy jeszcze kiedyś m ieli możli­
wość ją oglądać, bowiem intencje 
reaktywowanego w 1984 roku zespołu 
rysują się dość mgliście. Podejrze­
wać jedynie można, że chodzi ra­
czej o szybkie zbicie pieniędzy i 
powrót na wczesną emeryturę. 

Skład, w jakim grupa powróci­
ła do studia nagraniowego i na e­
strady, osiągnął przed laty osza­
łamiający. światowy sukces, oferu­
jąc formułę hard rocka, która do 
dziś wywiera wpływ na muzykę 
heavy-metalową. 

Dzieje „L_ep Purple" można po­
dzielić na kilka etatpów. 

Grupa powstała w Anglii na po­
czątku 1968 roku, a występowali w 
niej: John Lord, grający na in­
strumentach klawiszowych, Ritchie 
Blackmore - gitara. Ian Paice -
perkusja, Nick Simper - gitara ba­
sowa i Rod Evans - śpiew. Pier-
wsze dwa lata nie przyniosły więk­
szych sukcesów. Zespół często się­
gał do repertuaru innych wy ko-

l 
na wców, dzięki czemu zaistniał m.in. 
na rynku amerykańskim. Brakowa­
ło mu jednak sprecyzowanej orien­
tacji, usiłował bowiem godzić kon-
cepcję przebojowości z bardziej 
ekspresyjnym brzmieniem, zwanym 
potem psychodelic, i próbami in­
strumentalnymi. które wynikały z 
ambicji Johna Lorda, jedynego 
wykształconego muzycznie. Przy­
kładem tego może być album, os­
tatni w tym stylu, „Concerto For 
Group And Orchestra", uealizowa­
ny z udziałem słynnej Royal Phil­
harmonic Orchestra. 

Potem zmienił się skład osobowy 
zespołu. Dokooptowano nowego wo­
kalistę, Iana Gillana, t gitarzystę 
basowego - Rogera Glovera. 

Największe sukcesy „Deep Purple" 
to rok 1970, kiedy to ukazał się 
album „Deep Purple in Rock". 
Płyta zawierała wie le udanych 
kompozycji, m.in. „Speed King", 
.,Child In Time". Trudno wpraw­
dzie mówić o nowatorstwie w 

Q 
nie. Longplay odniósł wielki ~ukces 
komercyjny, a popularność 1..espo 
łu podbudowały koncerty po­
twierdzające kompetencje muzy­
ków. Tot~ż 'rnlejne albumy utrzy­
mane były w podobnym k I imacie 
niestety - cora2 bardziej rutyno­
wo. Mimo iż znalazło się na nich 
jeszcze wiele utworów. które we­
szły de kanonu hard hocka. wy­
czuwało się brak pomysłów ł że 
kryzys artystyczny coraz bliżej. W 

prasie po ja wiły ~ię notk1 o niepo~ 
rozumieniach person ci lny eh w gru­
pie. W 1973 roku tan GUtan roz­
stał się z „Deep Pu1pte' ::t dwa 
lata później odszPdl RitchiP Rl~ck­
more 

Pierwszego z nich zast4 µlł me­
nany dotąd nikomu David Cover· 
d!e i przyznać triE>ba. 7.:e wybór ten 
okazał się bardzo dohry 7aanga­
ź:owany na miej"ce 81ackmore'a gi-

tarzysta f ummy Bolin P1"Z.t!Jaw. 
również ambicJe kompozytors1ne 1~! 
surme Jednak zespół nie orz.\\ 
artystyczneJ metamorfozy. l'e;zy1 
mody fikacji uległo tylko brzmie~ei 
Od tego tez czasu daje się 7.au• '.e 
żyć_ spadek popularności zespol~a­
dalsze kłopoty wewnętrzne t 

Trzeci etap działatnośc; 
Purple', zapoczątk0wan) re 
gnacją Gillana, stano'>.· ił swego zv. 
d . d t . ro. 

za]U a ap acJę Vv y pracuwan 
konwencji do nowych moż!twos:l 
wykonawczych, wvmkaJqcych 1 

zmian personalnych Zł 

Latem 1976 roku grupa rozpad 
się. Członkowie zespołu 'mieli Pa 
wnie dost wewnętrznych .. przep~· 
chanek" i walki o prawo do p1z.e: 
wodzenia grupie W czasie rozwi 
~yw~nia zespołu John Lord sąctz{i 
z_e Jedynie .on - ~~wet jako s~ 
lista - wyprowadz1c może zesPol 
z kryzysu. Niestety, koledzy ode. 
szli do innych. ciekawszych U\Jęc 
Gillan, Blackmore, Coverda1e Po. 
wrócili na estrady, odnoszac spore 
sukcesy, a prowadzone prze2 nich 
zespoły „Gillan". ,Rainbow" 

1 
„ Whitesnake" w mniejszym lub 
większym stopniu kontynuowaly 
linię „Deep Purple'' W pewnym 
momencie w zespole ., ~Nhitesnake' 
znalazło się aż trzech muzyków ze 
starego składu „Deep Purple" _ 
Coverdale, Lord i Paice. 

Była to jakby zapowiedź 
co miało nastąpić. Plotki o come­
-backu „Deep Purple" okazały się 
uzasadnione. Pod koniec 1983 roku 
doszło do rozmów w wyniku któ· 
rych zapadła decyzja o reaktywo­
wani u grupy w najsławniejszym 
składzie:Lord. Paice. Blackmore 
Gill an i G !over ' 

DYSKOGRAFIA „Shades 
Deep Purple" ·- 1968, „Book Ot 
Taliesyn" - 1969. ,.Deep Purple' -
1969, „Concerto For Group And 
Orchestra" - 1970 •• Deep Purple 
ln Rock" - 1970, .• Fireball '' - 1971. 
„Machine Head" - 1972, ,Made !n 
Japan" - 1982, „Who Do We Think 
We Are?" - 1973 ... Burn" - 197~ 
„Strombringer" 1974, .,Come 
Taste The Band" - 1975. .,Made 
in Europe'' - 1976 Perfect Stran· 
gers" - 1984 

W dyskog.r:afii nie podaJe albu· 
mów tzw retrospektywnych I 

muzyce „Deep Purple", ale było w 
ich produkcjach parę efektownych 

pomysłów l dość oryginalne brzmie-
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- Idźże, głupcze Myślisz, że lsaura zwraca na ciebie uwagę 
- Nie złość się , moja Roso. teraz już nie ma rady, muszę zado-

wolić się tobą. w końcu też jesteś tuńczykówna, a.. za wsze to ryba. 
- PodłyL Pilnuj swego nosa ł pocieszaj -;ifc, z kim chcesz, by leby 

nie ze mną 

ROZDZIAŁ XXI 

- N o, Leoncio - powiedziała Malwina do męża następnego drua 
rankiem - Czy wydałeś już wszystkie potrzebne rozporządzenia aby 
Jeszcze dziś załatwić tę sprawę? 

- Przypu5zczam, że po raz setny iadajesz mi to pytanie Malwi­
no - odparł Leoncio uśm iechając s1ę. - 1 po raz setny odpowiadam, 
że dopilnowałem \\. szystkiego, co do mme należało. Wczoraj nawet 
...imysl nego po-;łałem de Campos, aby notariusz z.dążył przygotować 
uroczy 5ty akt nadający wolność lsaurze, a ksiądz udzielił młodym 
5lubu Widtisz więc, że o niczym nie zapomniałem. Zaproszeni goście 
poc;ta raJą się tdążyć z robotą na czas, a ty. Malwino, każ już przy­
gotować :tap11cę, gdzie odbędzie się ślub, który bardziej p.rzeżywasz 
- <io<Jał uśmiecha jąc się - niż swój własny 

Mal w na wyszła z salonu pozostawiając Leoncia w towarzystwie 
człowierta 1m•eniem Jorge a którego czytelnik jeszcze nie zdążył po­
mał Gdybyśmy st w1erdzili, że był to pasożyt, powiedzielibyśmy za 
mało. 
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T.en gatunek posia<la liczne odmiany, a nawet każdy osobnik rna 
własny koloryt i odrębne zwyczaje Był to mężczyzna dobrze zbudo· 
wany. dowcipny, uczynny, pełen kurtuazji I życzliwości - n1eio1· 
walnych cech prawdziwego pasożyta Jorge nie żył w cieniu jedn~ 
go tylko drzewa i wiele różnych soków spijał; skakał z koronY.0 

0 koronę, pielgrzymując tak do wielu odległych miejsc. co byt~ i Je;. 
strony bardzo rozsądne. gdyż zapewniało mu życie ogromme ur~a· 
maicone i lekkie, a zarazem sprawiało, że niezliczona ilość prz~J e. 
ciół uważała takie towarzystwo za mniej męczące i dość wygo ~ 
Utrzymywał zazyłe i przyjazne stosunki ze wszystkimi (:>lantatoJ:us. 
znad obu brzegów Paraiby, od Sao Joao da Barra do Sao Fi ts· 
Jeśti wierzyć temu. co mówił, miał zawsze mnóstwo spraw I 

3
, 

łatwiał tysiące _ważnych interesów, ale zawsze był gotów ie iost . 
wić i przybyć na zaproszenie któregoś ze swych przyjaciół. abY spę 
dzić z nim ja k i eś osiem czy piętnaście dni. . l't11 

Kiedy Jorge przebywał na plantacji·. był dla Leoncia św1et~. 1 
schronieniem przed samotnością, w której ten tkwił po zerw~niu d· 
Mal winą Służył mu za kompana nie tylko przy stole ale tez. pO eh 
czas gry i na polowaniu; rozweselał Leoncia opowiadaniem ~6zn~rn 
dykteryjek i pieprznych anegdotek przykla skiwał 1ego szaten~~w u· 
i dziwactwom. schlebiał nę.dznym namię~nościom a gdy Le?nc10 oO' 
znał go za swego prawdziwego przyjac1ela. Jon~e iostał le~o ai· 
w1ernikiem który znał najskrytsze myśli. przewrotne plany 1 n 
większe ta jem nice rodzinne. 
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Palić ezy nie palić - ten dyle­
mat skandYTJlf)Wskich student-ów 

pomagaj~ rozstr~ygną_ć "Yładzc unj­
wersytetow w Oslo 1 Kopenhadze; 
kto chce otrzymać stypendium na 

tych uczelniach, musi przestać palić. 
Taki też (między innymi) warunek: 
tylko dla niepalących - zawiera · re­
gulamin przyznawania stypendiów. 

~g~~~~~młl~~~~ł"'5.::i~~Wt.:::=~-~~ 

w gwiazdy 
patrząc 

Pomy~lny horoskop, który za so­
wite honorarium, wynoszące 

kilkaset m arek, wystawić może na 
piśmie niemiecki astrolog, otwieTa 
drzwi urzędniczym karierom. Opie­
rając się bowiem na informacjach 
wróżbitów, dla których ;ednym z 
podstawowych wyznaczników ;est 
godzina urodzenia człowieka, właści­
ciele firm decydują o losach i awan­
sach swych pracowników. H OTosko­
PY dotyczące handlowych posunięć 

czy inwestycji kosztują u astrolo­
gów · kitka tysięcy marek, ale dla 
nieziemskich korzyści, ;akie mogą 

PTZynieść, wlaściciele firm płacą bez 
mrugnięcia okiem; nawet teraz, kie­
dy poTady zostały włączone t0 kosz­
ty podlegające opodatkowaniu. 
9!PJ ;"'r"'CES' 

kapryśna w do Wa 
Prawie sześć lat trwało uregulo­

wanie spraw spadkowych po 
zmarłym prezydencie Jugosławii, 
Josifie Broz Tito. Jovanka Tito u­
ważała bowiem, że przedmioty zwią-
zane z życiem i działalnością pre­
zydenta powinny być włączone do 
masy spadkowej. Na liście tej znaj­
dowało się wszystko, co zawierały 
rezydencje prezydenckie w Belgra­
dzie, na wyspie Brioni i innych: sa­
mochody, łodzie, powozy, konie, o­
brazy, odznaczenia krajowe i zagra­
niczne oraz wiele przedmiotów po-
darowanych przy różnych okazjach. 
Ustawa z grudnia ub.r. rozstrzygnę­
ła, że wszystkie te przedmioty sta­
nowią dobro społeczne. 
M4MĘ iHhł Pf3 *EM t E 

Którego z pisarzy chciałbyś wi­
dzieć w ministerialnym fote­

l u?" - to jedno z pytań sondażo­
wych francuskiego miesięcznika 
„Lire',. Znany historyk, powieściopi­
sarz, publicysta i autor progratnów 
telewizyjnych, Alain Decaux, uzys­
kał w tej ankiecie więcej niż poło­
wę głosów. Inni popularni francuscy 
pisarze, _jak Jean d'Ormesson, Jean 

• pis orz. 
018'1 ko 

Lacouture czy Marguerite Duras, o­
trzymali więcej głosów na „nie„ niż 
na „tak". Francuzi uważają za rzecz 
normalną otwarty udział pisarzy w 
wyborach po stronie jakiejś partii 
lub popieranie jej kandydata na de­
putowanego. Powszechną aprobatę 
zyskał Andre Malraux, który w rzą­
dzie gen. de Gaulle'a podjął się roli 
ministra kultury. Natomiast Mauri­
ce Druon, szef tego samego resor­
tu za prezydentury Georgesa Pom­
pidou, akceptowany był tylko przez 
40 proc. ankietowanych. 

jópoński 
standard 

Zaledwie 34 proc. mias& Japoo­
akich posiada nowoczesne ystemy 
kanalizacji. Niewiele ponad 50 proc. 
domów ma toalety spłukiwane wo· 
dą. Przeciętny metraż Japońskiej «­
-osobowej rodziny wynosi ZS me­
trów kwadr., ale połowa ludzi mie­
szka poniiej łer:o standardu. 

11 & rrnrwn 

Jovanka Tito przez dłuższy czas 
nie chciała przy jąć żadnej z propo­
zycji zamieszkania poza rezydencją. 
Koszty budynku, który zajmuje -
ogrzewanie, oświetlenie, telefon, wy­
nagrodzenie służby i utrzymanie sa­
mochodu z szoferem - pokrywa 
budżet federacji. Zgodziła się nato­
miast na zamieszkanie w - budo­
wanym specjalnie dla niej - no­
wym budynku, który ma być Jej 
przekazany w dożywotnie użytko­
wanie. Funkcjonalny dom (bo to 
były główne powody, dla których 
odrzuciła sześć kolejnych propozy. 
cji) będzie kosztował 100 milionów 
dinarów. Jovanka otrzymuje także 
emeryturę w wysokości najwyższej 
płacy funkcjonariusza federacji. 

• !MCMQ!W44iA&i M 

. wiadomości 
fotograficzne 

ŁOMŻYNIAK W PARYŻU. W pa- I 
ryskiej Galerii „Photo-Odeon" wy­
stawiał swoje prace ZłJigniew Sa­
gan z Łomży, absolwent Studium 
Fotografii Naukowej przy Uniwer­
sytecie Warszawskim. Kilkuletni po­
byt za granicą, związany z prakty­
ką studencką, wykorzystał również 
dla rozwoju hobby. Na fotografiach 
z Francji, Hiszpanii oraz Wielkiej 
Brytanii autor. w oryginalny spo­
sób, przedsta wil swoje wrażenia z 
podróży. ŁQmżyńskie Towarzystwo 
Fotograficzne zadbało o wystawienie 
jego prac w Szekszardzie na Wę­
grzecp, w Su wałkach i Bartoszy­
cach. Wkrótce ekspozycja w Łomży 

NOTATKI WĘGIERSKIE - pod 
tym tytułem były prezentowane zdję­
cia autora tej' ruibryki w Galerii 
„P<>d Arka.darni'", a teraz wystawio­
no je poru:>wnie w Galerii ŁTF. Eks­
pozycja składa się z ponad 60 barw­
nych i czarno-białych fotografii o­
raz ok. 200 barwnych przeźroczy z 
Budapesztu, Szekszardu i Pecsu. 

GABI.:. ET DAWNEJ FOTO-
GRAFlI przy ŁTF-ie wzbogacił się 
o zestaw 6 unikalnych zdjęć, odna­
lezionych w Łomży, a wykonanych 
w większości przez znaną krakow­
ską firmę Walerego Rzewuskiego. 
Wszystkie przedstawiają powstańców 
76w 1863 roku (jest m.in. kosynier, 
zuaw, chłop w krakowskiej sukma­
nie; zachował się n.apis „Wawrzy­
niec Okraiczy, obrońca Pieskowej 
Skały''). 

złodzieje bez· kwulilikucji 

żebrak 
pan 

Teherańskie ulice okupowane są 
b Przez żebraków. Datki dla że­
,f:;~~J braci, do której licznie przy­
Prz 1 OSZUŚcl l narkomani, mogą 

Yprawić o zawrót głowy norma.l-::f0 lracownika. Sprytny żebrak 
dzt~a i w ciągu trzech dni zgroma­
._ sumę blisko 1000 dolarów. Irań-.„,cy • 
"1 . nie Przechodzą obojętnie obok 
hn ci~rniętej dłoni - tak nakazuje 

lVtelowiekowa tradycja. 

SZG:iit&# il 

P ewien gang u.kradl figurę z 
brązu, pochodzącą z VI wi.eku, 

z muzeum w Palermo, po czym W11-
rusz11l z nią w podróż dookola świa­
ta; objeżdżał handlarzy t0 Szwajca­
rii, Wielkiej BT11tanii i Stanach 

Peuueol 
po chińsku 
W Huang Pu (ChRL) o'twarto fa­

brykę samochodów osobowych i 
dostawczych, wykonaną w oparciu 
o założenia konstrukcyjne francus­
kiej firmy Peugeot. Przez pierwsze 
trzy lata samochody będą montowa­
ne z elementów sprowadzanych z 
Francji. Stopniowo coraz więcej e­
lementów powstanie na miejscu. 
Zakłada się, że po 5 latach fabryka 
w Huang Pu będzie produkować 
15 ooo pojazdów rocznie. 

AA? 2##4& Al''** :u+:pw+ W4@ 

kropelka 
benzyny 

ro Aż 717,6 kilometra przejechał na litrze paliwa japoński kie­
ej~~a na za;vodach. superlekkich samochodów własnej konstruk­
tn.etr ~rnochod pędził po rekord z zawrotną szybkością ... 30 kilo­

ow na godzinę. 

Zjednoczonych, bowiem nie wied-"1a 1 , 

Jak sprudać tak sl11nny eksp011.at 
W końet.i p?'ZywieźH figu.1'ę z po­
wrotem do Włoch, którq muzeum 
odzyskalo za śmiesznie 1nsk4 1-:wot~ 
- 13 OOO dola·;6w. 

I 1 I MP 

kury i biel 
Tak przekonują naukowcy z l tz.­

v stytutu Zootechniki w Krakowie 
- kuTJJ podobno nie znoszą biatego 
koloru; reagu;ą nań bardzo agre­
sywnie. Natomiast uspokajająco 
dziala na nie kolor bordowy. Czy 
ma to wplyw na ilość rnoszonvch 
jaj - jeszcze nie ustalono. 

TANIE DANIE 

• risotto 
~ . z Wieprzowiny 

P r o d u k t . Y1 30 dkg wieprzowiny 
(łopatka, szynka), cebula, I łytkl tłusz­

czu, Z5 dkg ryżu, s6~ papryka lul> 
pieprz, zielenina. 
Umytą wieprzowinę pokraJd w ko· 

stkę. Obrumienić mięso na części tłusz­
czu, dodać drobno pokrajaną cebulę, 
podlać małą ilości:\ wody, posolić, u­
dusić. Zagotować z tłuszczem wodę w 
podw6Jnej objętości w stosunku do ry­
iu, wsypać umyty ry~, gotow~ ok. 10 
min. Zawinąć garnek z ryżem w papier 
I w koc. Po upływie z godz. wymie­
szać rył ostrożnie z · mięsem. Dopnwl~ 
papryką lub- pieprzem. 

ZAPRASZMfY DO KLUBU FO­
TOGRAFÓW, ul. Moniuszki 6, czyn­
nego codziennie (oprócz poniedział­
ków) w godz. 16.00.--20.00. Wstęp 
wolny, z wyjątkiem Galerii. Czytel­
nia oferuje książki dotyczące malar­
stwa i fotografii, historii sztuki i 
estetyki, prasę fotograficzną krajo­
wą i zagraniczną, a dla koneserów 
- przedwojenne wydawnictwa ilu­
strowane. 

Tekst i reprod. 
BOLESŁAW DEPTUŁA 
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Emen· ci m · e-
szkający ~ rej -
nie działania Ko­
mitetu Osiedlo­
wego nr 1, spot­
kali się z jego 
Zarządem, zapo­
znali z planami, 
przy okazji miej­
scowa Spółdziel­

nia . Mleczarska prz~vgotowala de­
gustację swych wyrobów. W br. Ko­
mitet dysponuje kwotą 148 tysięcy 
złotych, Zarząd zaproponował, aby 
fundusz podzielić następująco : 20 OOO 
złotych przeznaczyć na zakup wy­
posażenia do Przedszkola nr 4, 4 OOO 
- na potrzeby Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów, 5 OOO - na 
zapomogi członkom tego związku, 
5 OOO - na konto Związku Inwali­
dów Wojennych, 5 OOO - na zakup 
nagród dla zwycięzców biegu ulicz­
nego i taką samą kwotę na budowę 
hali sportowej w Grajewie. Pozo­
stałe 100 tys. złotych wykorzystają 
zamie zkali w rejonie rolnicy na 
zakup sprzętu. 
Przewodniczący K omitetu poin­

formował, że przeprowadzone zo­
staną rozmowy z· rodzicami dzieci 
niszczących mienie społeczne . · Pod 
wpływem ugestii PSS „Społem"' 
dostosował do życzeń mieszkai1ców 
godziny otwarcia sklepów spożyw­

czych, zwłaszcza w dni wolne od 
pracy. Natomiast praco1.vnicy 

Podobno jedy-
n~·m ratunkiem 

GRA IE WO 
WPHW uprzątnęli ot czenie rn-z:v 
spoich sklepach. PKS laiem uru­
.chamia „zieloną linię··· do ośr dka 
w ypoczynkowego w Boguszach. U­
dało się doprowadzić do wypłace­
nia przez WPEC bonifikaty za nie­
dogrzewanie mieszkań. W toku re­
a lizacji znajduje się wniosek uru­
chomienia komunikacji miejskiej w 
Grajewie. „Nie udało się - st·Nier­
dzil przewodniczący - zmobilizo­
wać mieszkańców naszych osiedii 
do liczniejszego udziału w pr cach 
społecznych". 

W potkaniu z emerytami brali 
też udział pracownicy działu soc­
jalnego z UMiG oraz z Zakładu U ­
bezpieczeń Społecznych. Z przedsta­
wionej informacji wynika, że w ub. 
r. w mieście i o-minie z różn~·ch 
form pomocy społecznej korz.\·staly 
682 osoby. Przeznaczono na ten cel 
prawie 9 mln złotych. Prócz tego 
35 sióstr PCK op.iekuje si~ 190 pod 
opiecznymi i chorymi w domu. Na­
tomiast 25 opiekunek z PKPS-u po­
magało 72 podopiecznym w wyko­
nywaniu codziennych czynności. 

Nie wzbudziła wśród emerytów 
większel!o rezonansu informacja o 
planowanej waloryzacji świadcz ~ń 
społecznych, przedstawiona przez 
przedstawicielkę ZUS-u. ,.Przyślą 
przekaz. zobaczymy·· - brz_nfr 1 ko­
mentarz. 

GONIĄDZ 
przed podwyika- nik, zaoszczGdziliśmy 200 tys. Kupi-
mi czyn zów w liśmy blachę, z które{ wykonamy 
spółdzielniach pojemniki na śmieci, i sami będzie-
jest w y konywa- my je wywozić. Powinno to przy-
nie jak na.jwięk- nieść ok. 100 tys. oszczGdności. Za-
sze j ilo -ci usług mierzamy też świadczyć tym ciąg-
wła nymi iłami nikicm usługi transportowe. Ludzie 
spółdzielni mic z- lakże na brak zajęć nie mogą na-
kaniowycb. rzekać. Jeden palacz zajmuje się 

w):wozem szamba, drugi jest nato 
JERZY WROBLEWSKI, pre?:es miast dodatkowo konserwatorem 

Spółdzielni Mieszkaniowej w Go- W tym roku planujemy oddani 
niądzu: - Może to i racja, ale do dwóch bloków z 45 mieszkaniami 
tego trzeba mieć stalowe nerwy i 

\V latach 1980-198~ w w<1jc·>.>6dz­
iw~e lomż~·iiskim powstało 1;)8G po­
żarów. a s trat,,· wyniosły 413 7:-l3) 
tys. zlot~rch . Głóv.-nyn1i f)rz;;czrnami 
b~-1~-: zły stan i nieprawidłowa ck~ -
pl <ttac ja urządzei1 elektry cznych 
(·!18 pożarów) i nieostrożność osób 
dorosłych (366). Przy czyrn a ?: 340 
pożarów z pierwszego, w.·•mienio­
nego tu, p<:n-vodu wybuchło w in­
dy widualnych gospodarstwach rol­
nych. S zczególnie niepokoi fakt , że 
wiele z nich miało swe źródło w 
prz.\·lączu, pozostającym w ~estii 
nadzoru technicznego energetyki. 

Niemniej jednak większo.' (; poża­
rów powstaje z uszkodzeń l>ądź 
niewłaściwego użytkowania insta­
lacji poza1icznikowych. Dlatego też 
zostul wprO\Yadzony obowiązek ba­
dai1, co 8 la l . s tanu technicznego in­
s talacji elektrycznych w obiektach 
bud wlanych, stanowiących wł· s­
n-. ść o ób fizycznych. 

afisz 
•d.ministracyjny~ 

• zanim 
będzie 

• • za pozno 
Badania (pomiary) ck ploatacyjne 

w ykonuje się w celu sprawdzenia, 
czy - lub jak - zmieniły się od 
chwili założenia lub ostatniego po­
miaru wielkości charakteryzujące 
niezawodność i bezpieczeństwo pra­
cy oraz parametry techniczno-użyt­
kowe. Wchodzą one w zakres prze­
glądów elektroenergetycznych ista­
nowią podstcl\vę przy poc1ej1 no-,va­
niu dec:·zji o potrzebie naprawy, re-

- n1ontu insta1ac.ji ~ lub o wycofaniu 
z eksploatacji. 
Kierując się potrzebą poprawy 

stanu technicznego zalicznikowych 
instalacji elektrycznych Minister­
stwo Rolnictwa opracowało w 1978 
r. - uzgodnione z l'{Iinistcrslwem 
Administracji, Gospodarki Tereno­
'" ej i Ochrony środowiska, Mini­
sterstwem Ener[! tyki i Energii A­
tomowej, Komendą Główną Stra­
ż) Po ~arnych i PZV - „\Vytyczne 

w spr a wie organizac ji, popr<lw. 
kontroli stanu technicznego zal· t 

nikowych instala cji indywicl t~z. 
n~·ch odbiorców \Viejskich". U<11. 
v;;iązki zainteresowanych stronObo. 

, kreślone są w nich na~t~pująco· 0• 

• właściciel lub użytkownik. 
bieklu budowlanego ponosi od 0

• 

\Vicdzialność za stałe utrzymanit0• 

stanie techn icznie ~Prawn, w 
eksploatowanych instalacji, ich k~m 
senvacji i bezzwłoczne u8uw~n-
st'vYicrdzonych usterek, ie 

• funkcjQ organu wiodąceg-0 . 
koordynującego ·sprawuje WYciz'- 1 

Rolnictwa, Gospodarki ż.rwn·ośc~ał 
wej i Leśnictwa Urzc;du Wojewó~o­
kiego, który w porozumieniu zn z. 
jonami Energetyeznymi i Ko1nen~· 
Wojewódzką Straży Pożarnych t·ą 
puje miejscowości do badc. li )· 

• k oszty bada11 pokrywa~e sa 
fund uszu prewencyjnego PZU · l 

· t k ' a usuwania us ere przez wlaścic1· .,. 

b . tk "k. t11 lu uz~· · own1 ow, 
• Rejony Energetyczne 

wują, odpowiednio _do wymogó'.\' 
z.awart.\·ch w umowie na dosla\\• 
energii, obowiązek ulrzrmani~ 
właściwego st az:u instalacji, m.in. 
przez wył~czame dopływu energj' 
przy nieprawidłowościach i uszko'. 
dzeniach w stopniu powodującyni 
zagtożenie poi~rem lub poraże. 
niem. 

• terenowe organy administracji 
paóst-~o\vej s~opnia _P<;>dstawowego 
w:·daJą decyzJe admm1stracyjne i 
w_,·znaczają termin usuwania uste­
rek. 

W roku 1986 przeglądy zalicznj. 
kow~·ch instalacji będą prowadzon• 
przez Przedsiębiorstwo E1ektnf1• 
kacji i Technicznej Obsługi Rol­
nictwa „Eltor'' w Białymstoku 
Rzemieślniczą Spółdzielnię R7.e'. 
miosł Różnych w Łomż~'. w~. 
twórczo-Usługowe Spóldzielnie Pra. 
cy w. Łomży i Wysokiem tvlazo. 
wieckicm. Badaniami objętych zo. 
stanie 1500 gospodarstw w 37 miej­
scowościach województwa. 

Jednostki te b~dą mogły jedno­
cześnie świadczyć usługi w zakresie 
usuwania usterek stwierdzonych w 
czasie badań na ko zt właściciela 
lub użytkownika instalacji eleklry· 
cznych. 

Płk poż. m gr ALEI(SA.NDER 
KRACHALO 

komendant wojewódzki 
tra.ży Pożarnych w Lomiy 

Z KRONIK. MO 
nayle na nim :;rr.leży, -
m u oschle: - Tyle samo on mnie tntz· kiva'irat 

dużo chęci do działania. Mam·y wła- Będą więc większe możliwości ope 
rowania funduszami. Chcialb.vm do d · b ł •· · ło ·e co i ti Romrtn nte zn11ani 

sną kotłownię, to i borykamy się Adam w :::asa zie !:I spo,..,o:i11um cz - resu1 ' .I· - ' „ 

b k 
prowadzić do tc~o. a by obniż.v · wiektem. dopókt _ -iak twierdzi - Ewa, wal nad nerwami: - Zabiję cię, kur· 

z ra iem węgla. Otrzymaliśmy · J czynsze. -ślubna żona nte namówiła uo do gr.:e- wo - wrzasnql i uderzył w11ciqo1wt1 
prz~ dział 17 ton 732 k~ na cały se-. Jeśli się to uda, koszty ponoszon chu. zakazanym, a pożądcmym przez zza pasa finkq w pterś. Drugi raz ni! 
zon grzewczy , a spalilismy dotych- przez lokatorów, zwłaszcza dwóc nich owoce'IJI. oyia wódka, po którą zdqżył uderzyć, bo Adam cliwycll :.i 
czas ponad 37 ton. Nie palimy na · · nowych bloków, nie będą niższe w"prawU się do sklepu w Wygodzie. ostrze ftnki. Rana i tak oka::ata się 
razie drewnem (jak słyszałem. czy- "' NI Nie otrzymaliśmy bowiem przydzia oczywiście, ~sklep byla zamknięty i groźna ; Ewa mocno krwawita. ' m 
ni to spółdzielnia rajgrodzka), ale · 1k 1 

łu butli gazowych. Miały byc ws ta trzeba sl.ę było trochę napracować na przyjeclwlo pogotowie, Roman Pa 0~ 
każdą tonę węgla trzeba w GS-ie r111 wione kuchnie węglowe, ale udał darmową gorzałkę. Na domiar złego b ezsensownie btagal kochankę: - ' 
wyprosić. · tllfJ' się nam przekonać projektantów spraivcę wykryto i w sierpniu 1984 r. umieraj! - Potem powiadomit m ' 

Koszty udalo się zmniejszyć, kie- zamienione zostały na kuchenki e _ Adam poszedl za kraty. żona miała o krwawym finale libacji. W ares:cii 

dy kupiliśmy ciągnik do wywozu lektryczne . .Jakie będą tego koszty wprawdzie dwoje dziect, ale· Lat zate- rozpac:::al, że umarła, Lecz trudno pa-

nieczystości płynnych. \V ub.r. za będą mogli stwierdzić sami lokato d wie 23 i ńie myślata marnować wio- wie,d::ieć, czy z miłości, czy ::e strach• 

tę usługę musieliśmy zapłacić go- rzy . .Jest to o tyle dobre, że zuży sny życia miP,dzy kuchniq, dziećmi i przed większq odpowiedziatnościq. Gdi 

spodarce komunalnej 500 b s. zło- cie energii każdy bGdzie mógł 'le tęsknotq za mężem w wolnych cliwi- dowiedziaŁ się, że żyje; uspolcoil się 
tych; od kiedy mamy \\'1asn.v ciąg- dzić na własnym liczniku. lach. w spółdzielczym M-3 gwarno by- Natomiast mąż, gdy trzeźwiał ia1ow3I 

••••••••••••••••••••••••••••••••••··~~~~~Ool~~a~w~sfę ~~~~~~.~ ~i~~~ ~e . j~t~~l ~ RO~qM ~ 
zanim zdążyto się sobie znudzić. Od kolejnym ciosem. żona swym zacho-

Inflacja s1>ra-
wiła, że co kilka 
miesięcy pracow­
nicy ZUS-u zmu­
szeni są do V\'Zmo­
żoncgo wysiłku. 

Prezes ZUS-u w 
oficjalnych wy-
stąpieniach po-
kazuje się w 
„towarzystwie" 

k om putera. Czy maszyna ta odciąiy 
pers onel tej ins t y tucji? 

ZYGMUNT MICHALAK, dyrek­
tor Oddziału ZUS w Zambrowie: 
- Jesteśmy Jednym z 12 oddziałów, 
który wykorzystuje system kompu­
terowy „Emir". Zdecydowaliśmy się 
wykorzystania urządzeń komputero­
nań, gdyż daje więcej możliwości 
w ych niż powszechnie . stosowany 
system „Warent". Zanim jednak wy­
korzystamy komputer, musimy się 
dobrze napracować, system ten bo­
wiem wymaga dobrego opracowania 
danych. Na początek, równolegle z 
komputerem, dokonujemy tradycyj­
nego wyliczania rent i emerytur. 
Mimo ogromu pracy zmieściliśmy 
się w ustawowym terminie, czy do 
15 kwietnia wyślemy ostatnie prze­
kazy pieniężne. Znacznie kłopotliw­
sza będzie waloryzacja rent i eme­
rytur rolniczych, które odmiennie 
niż w kraju stanowią u nas więk­
szość. 

' ZAMBROW 
ADAM CZARTORYSKI, zaslępc 

dyrektora Oddziału: - Niestety 
przy tej czynności nie możemy wy 
korzystać komputera, gdyż brakuj 
na razie programu. Jak obiecu je 
bydgo kie ZETO, będzie on gotow 
najpóźniej w przyszłym roku. Przy 
okazji należy w)'jaśnić, że walo­
ryzacja rent i emerytur polega na 
zwiększeniu wszystkich świadczeń 
pewien procent dostosowany d 
spadku wartóście pieniądza. Na 
tomiast rewaloryzacja, czekająca na 
we wrzesmu, polegała będzie na 
podniesieniu podstawy rent i eme 
rytur tym, którzy przeszli na ni 
do końca 1982 r. lub nabyli pra\ir.' 
do świadczeń w 1983 r. i do końca 
1986 skończą 75 lat , albo przyznana 
im zostanie pierw za grupa inwa 
lidzka. 

ZYGMUNT MICHALAK: - Kom 
puter pozwala nam na szybkie ze 
branie wielu informacji. Automa 
tycznie niejako będą ujawnian 
przypadki podwójnego pobierani. 
świadcze11.. Wątpię jednak, aby kom 
puter pozwolił nam na tyle od-
ciążyć prascowników, żeby częś~ . . 
nich zwolnić. Spodziewamy się po 
nim raczej eliminacji błGduw w o­
bliczeniach. 

grudnia jeden z gości, 21-letni Roman, wa11iem tale mu zalala sadla za skori. 
s::czególnte upodobaŁ sobie dom t gos- że nie liczy już na żcrdne miłe roz· 

podynię. Coraz częściej zostawał na noc czarowanie. 
t coraz skuteC'zniej odstraszał potencjal-
ną lconkurencję. W końcu stycznia nie-

' spodziewanie wrócti do domu gospo-
darz; otrzyma? przerwę w odbywaniu 
kary. żona. tym urlopem ni.e była za­

chto?1cona. Adam wiedział, dlac::ego. W 
więzieniu na btetqco byt i nformowany 
o sµrawowantit się żony. Nie zdziwU 
się więc zb ytnio, gdy zostawiala uo na 

noc z dziećmi, a sama szla .:zaŁatwtać 

pracę". wracała rano. „Nic nie załat­

wilam" oświadczyła i ponawiala 
starania kolejnej nocy. Zamiast scen i 
awantur Adam znalazł kochankę ....... o­
siem lat miodsztt pannę z dzieckiem. 

7 l utego wypadła rodzinna~ uroczy­

stość. Adam: zaproponowal Ewie, by nte 
opuszczała aomu, że ctekawl.ej będzte 

spędzić wieczór w czwórkę. W ieczór 
się udal, noc spt;dzil! pod wspólnym. 
dachem, w dJvóch p okojach i nowych 
1wnfiguracjach. Ewa i R enata. szybko 
się zaprzyjatnHy. a nawet wymyl<ały 
na damską ;t.t:-ódeczkę. Układ funkcjo­

nowai znakomicie trzy tygodnte. 28 lu­
tego po połudntu wpadł w odwtcdztny 
krewniak ze wst, I{azik. Przyturga·i 2fJ 

piw. Adam, R oman t Ewa doclaH do 
t ego parę win. R enaty n!e b ylo. Ok.olo 
stedemnast ej „ozmowa zmętntala. Adam 
z biera! się do wyjśda, Ewa poprosiła, 

ż~ liy nte wychodztł., te ta.k jest dol>r=e. 

Romana uklula za7drość. - Co et t«k 

po:zary 
!C Halina K. przyszla o 4 rano napa 

J{lllf· w piecach Urzędu Gminnego w . 
)(oltt 

szach Kościetnych.. RozpalHa po . 
1 

4 kaflowe i jede~ metalowy. vwlt 
pót godziny p6źntej, gdy węgiel się do­

palał, zakręcila drzwiczki pieców i u:y· 
szła do domu~ zamykając na ~ru: 
drzwi Urzędu. Zdola l a ujść jakies · 

. l~k· 
metrów, gdy dobiegło ją woiame A 
·sandra G., że Urząd się pall .. pędt„ 
tiirócHa. Nadbiegli ińni tudz~e. zajęto~ 
pomieszczente z metalowym ptecem. 

•· otcznl!, 
aień rozpr::estrzenial się b iys"'ai 

awdzll, 
gdyż budynek, murowany wpr 

t mi· 
b y t od wewnątrz obity d rewnem 

d k~· 
t a m t z trzctny, a biurka, szafy ł 0

0
„, 

menty zajmowaty ·się łatwo. _zao:el•· 
wynteść jedynie telewizor, radio, n· 
fony, kitka. stolików i część dokuTlle ,. 
t.acji. Budynek splonął całkowtcte. Al~~ 
liwość zlośLiwego podpalenia wyJdU~•t 
no, pow odem p otaru. b y!y ntcszcze 

p rzewody kominowe. ,1• 
pwa dni późntej, wskutek zwarcia~ 

. i pożaf stalac3i el ektrycznej, powsta ta•· 
poddaszu drewnia nego b udynku resdrl· 
racji „Leśna" w Koźle. Sparna się "~ 
wntana boazer ia i sprzęt radiofonie~ 1 
Na szczęście zdo!ano ugasić oglel'c~ 
nie przedostal st( on do restaura 

kucJznł czy magazynu. (D. W .) 
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Poraze. 

,nistracji 
lWoweg0 
cyjne i 
tia uste-

zaliczni­
wadzon• 
:Jektryf1-
~i Rol· 
~· mstoku, 

Rze. 
.v, w~. 
nie Pra. 

Mazo. 
tych ZO· 

37 miej-

f jedno· 
zakresie 

onych w 
la ściciela 
eleklry-

rn strnrh1 

1ściq. Gdi 

oltoi! się 

, ta1ou11l 

na 'Pr}' 
m zacho-

~ . . 
w1esc1 
owo Okazuje się, te przy 

szj:.t'lE~niu ·kursów krawieckich też 
0rgan1.iow są znajom()ści. Instruktorka 
potrzebne - przez GS przeprowadziła 
iatrudniona w Dołęgach; niestety, trud­
tald k~~~ktywne uniemożliwiły zorganl­
noścl ~ odobnego w sąsiednich Bry-
zowan1e P , 
gach... częścia chodzą parami, w tych 
ł '\ies~r kach stoi budynek, w któ­

samych gd/ś była szkoła, a obecnie jest 
ryrn nteinistrowany przez WOPR. Budy­
on adm t nie zabezpieczony, co sprzyja 
nek j~ m Mie5-zkańcy wsi chcieliby 
1tradz!~ 0 w nim sk~p, świetlicę, po­
urządzić n!a dla KG w, niestety, nie mo­
rnteszcze slć się przekazania budynku na 
gą dopro 
ten . citmo nadchodzącej wiosny nie usta-

• l\I urm na skład opałowy. Jedna t. 
je sz~anek gminy stała w kolejce za 
011esz dzień t noc, l kolejny dzień. 
wjg!e~yła przed okienkiem, wypchnęli 
G Y i.olejki silniejsi mężczyźni. 
jąt Krytyczne uwagi rolników wzbudza 

ysł tworzenia klubów producentów 
Pg~ Jak oslągnąć - pytają zaintere­
z 'ni _ wymaganą wydajność ł5 kwln­
:~a z hektara, je{lli nie można dostać 

wozów azotowych. 
na Padają kurczęta zaku~lone w wy-
1Jarniach przez miejscowe gospodynie. 
gd"ż Gminna Spółdzielnia od dwóch ty­
godni nie wywiązuje się z umowy -1 nie 
dostarcza pasz treściwych. 
ł Gminny Związek Rolników, Kółek l 

organizacji Rolniczych od chwlli pow­
stania nie może doprosić się zainstalo­
wania telefonu. Przed. miesiącem w bu­
dynku w którym ma on swą siedzibę, 
zamontowano telefon, ale tylkQ Inspek­
torowi oświaty l wychowania. 

BOGUTY. Przykładem, jak drogie są 
Inwestycje komunalne, może być budo­
wa ok. 800-metrowego odcinka ulicy 
Kościelnej. Za przebudowę i ułożenie 

• • gminne 
nawierzchni asfaltowej wyltonawcy, cte­
cbanowiecklemu OBM-owi, trzeba było 
zapłacić 6 milionów zlotych. Czy w ta­
kiej sytuacji stać będzie gminę na zmo­
dernizowanie Alei XXX-lecia, tJ. ulo:.ł:e-: 
nie kanału burzowego 1 chodników? 

+Bez obaw pracownicy urzędu gminy 
oczekują na zaplanowaną na kwiecień 
rekontrolę. Przypomnijmy, te w prze­
prowadz-0nej w ubiegłym roku przez 
Urząd Wojewódzk.1 kontroli komplekso­
wej praca Urzędu Gminy oceniona zo­
stała na a,23. 

CZY2a:W. Od oficjalnego przec1~cia 
wstęgi w nowym ośrodku zdrowia mi­
nęło kilka tygotlnl, pozostały codzienne 
problemy. Budf?lek robi imponujące 
wrażenie, tak jakby został wzniesiony 
na wyrost. 
Wiesław .Jankoi..vski, kierownik Ośrod­

ka Zdrowia w Czyżewie: - Większość· 
gabinetów jest już urządzona 1 nie moż­
na powiedzieć, aby była nadmierna ilość 
pomieszczeń. Nie został jeszcze urzą­
dzony gabinet fizykoterapii. Do chwlll 
dostarczenia wyposażenia pomieszczenie 
wykorzystujemy na pokój socjalny. Pod­
stawowy mankament to mieszkania. 
Wszyscy pracownicy, co prawda, je po­
siadają, ale z chwilą przejścia kogoś na 
emeryturę zaczną slę problemy. Projek­
tanct w budynku ośrodka nie przew1-
dz1e11 mieszkań dla personelu. .Jedynie 
część pomieszczeń zaadaptowano w trak­
cie budowy 1 w ten sposób powstało 
jedno mieszkanie. Najwięcej niedoróbek 
pozostawill elektrycy. Nie we wszystkich 
gniazdkach była elelctryczność. 
Stanisław Kasprzak, stomatolog: -

Wyposażenie gabinetu stoma tologlcz.nego 
nie różni się od tego, jakle jest w du­
żych miastach. Są natomiast problemy z 
materiałami pomocniczymi, tzw. unita­
mi, stosujemy wypełniacze produkcji 
czeskiej. Ale te w najlepszym gatunku 
można kupić jedynie w „Pewexie". 

TV 03.25 
czw AąTEK Zł MAllCA 
PROGRAM I 

16.30 o mnle, o tobte, o nas" - - magai.yn szkolny 16.53 „Byl sobie c:.tlowiek" -
franc. serial animowany. 17.30 „Mówmy otwarcie". 18.0!S „ Maga:zyn lotniczy". 18.30 
sonda" - „Odwieczna wojna". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Uroki starej fotografii„. 19.30 

Dziennik. 20.15 „Telefon 110" - film NRD. 2.1.00 .,Interstudio", 23.00 Mistrzostw.a 
Sw1ata w jeździe figurowej na lodzie. 
PROGRAM li 

17.00 „Spróbuj sam". 17.30 „Wszystko o Mundialach" - teleturniej. 18.30 Program 
lokalny. 19.00 „Zartoteka Gozdawy i Stępnia". 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości 
baletowe" - „Suita Y.oruba". 20.40 ,,Vat"lete. variete" 21.35 „Dorn i świat" - seTial 
Indyjski. 

PIĄTEK Z1 MARCA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: ,,Majsterklepka''. 16.55 „Piątek z Pankracym••. l'l.30 
Program publicystyczny. ie.oo „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 ,.studium". 19.30 
Dzlennilt. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Zmienność gwiazd" - film węg. 11.20 
"zawsze po 21-ej". 23.00 Mistrzostwa Swiata w jeździe figurowej na lodzie. 
PROGRAM li 

1'1.30 „Klub A. Piechniczka". l'l.50 „Dopisać losy". 18.30 Program lokalny. 19.05 
„Przygody Guliwera" - !Hm animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata" -
,,Ermitaż". 20.30 „Jarma.rk". 11.50 „Małpa w zimie" - film franc. 23.30 „ Stan kry-

l 
tyczny". • 

SOBOTA Z: MARCA 
PROGRAM I 

9.00 „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni 1 pies". 10.40 TV Lista Przebojów. 
11.10 „Plagi na plagi" .. 11.40 „Na krawędzi słowa". ll.50 TV koncert życzeń dla 
honorowych krwiodawców. 1~.20 „Swlat z bliska", 13.10 „Znana nasza" - wido­
wisko do tekstów M. Konopnickiej. 14.00 „Galeria 37 milionów". 14.30 „Pociąg 
pancerny" - program dokument. 15.05 Teatr TV: M. Frisch - „Bidermann i pod~ 
palacze". 16.35 „Kram", 17.15 Losowanie Dużego Lotka. 1'1.50 „Skarbiec". 18.00 TV 
Magazyn Młodych. 19.00 Dobranoc. 19.10 „z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Rollercoaster" - film USA. %2.00 „Czas" - magazyn pub1icyst. %3.10 
„Sportowe rytmy tygodnia". 23.45 Kino Nocne - film fabularny. 
PROGRAM Il 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 „5-10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.25 „Wideo­
teka". 17.00 Mistrzostwa Swiata w jeździe figurowej na lodzie. 18.00 „Wioska Zie­
mia" - ang. serial dokument. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dzien­
nik (dla niesłyszących). 20.00 ,.Bis na bis". 20.55 Filharmonia Dwójki. 21.50 „Wi .npi­
relJa", czyli piosenki z musicalu „Czarna dziura". 12.25 „Klejnot w koron1 ~· -serial ang. 
NIEDZIELA 
PROGRAM I Z3 MARCA 

9.oo Teleranek oraz film „Przygody Pletrowa l Wasieczkina". 10.30 „Miłośnicy 
przyrody" - ang film dokum. 11.05 „Fredek uszczęśliwia świat" - polski film 
archiwalny. 12.25 „Siedem anten". 13.05 „Wszystko albo nic". 13.40 „Ludzie naszej 
epoki" - L. Rudnicki. 15.05 Teatr Młodego Widza: ,,Baranki l ospały diabeł". 
l5.4S „Wszystko albo nic" 16.20 „Studio 1". 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka -
„o czym szumią wierzby". 19.30 Dziennik. 20.00 „Celuloidowe dzieci" - serial 
wklłoskl. 21.20 „Pegaz". 22.05 Sportowa niedziela. 22.40 Koncert na głos 1 dwie or­

estry - Z. Wodecki. 
PROGRAM 11 

g to.os Film dla nlesłyS2ących: „Celuloidowe dzieci". 11.25 „Krótko falowcy'.' - pro-
ram publicyst. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 „Kwadrans z hejnałem". 12.20 

SJutro poniedziałek" - magazyn. 12.50 „Rob!n Hood" - serial ang. 13.50 Studio 
l port. 14.40 „Zwierzęta w kamerze" - „Lato świstaków". 15.05 „Ze sztuką na ty". 
r!.S.0

5 
„WUhtlrn Zdobywca" - serial franc. 17.00 Mistrzostwa Swtata w jddzie :fl­

Dur"""''j na lodzie. 18.10 .. Słynne dzieła , słynni wykonawcy". 18.50 Wywiady Ireny 
_z~dzlc. 19.30 Dzienik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 21.00 „Gwiezdny pył•• 

oko Ono w Warszawie. 21.35 ..,Zimowy kwiat" - film ang. 

'ł MARCA 
PO~tEDZIALEK 
P~OGRAM I 

N
6
·
30

1 Dla młodych widzów: „Stowarzyszenie Myślących.''. 16.55 Kino Zw!erzyńc:i· 
~ta~ t ewo od pingwinów". 17.30 „Bezlitosny front" - serial NRD. 18.30 „Echa 
w Gonów". 19 OO Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dzlenn!k. 20.15 Teatr TV: 
P · 0 mbrowicz - „Ferdydurke". 22.50 „Rozmowa na telefon". 

nor.RAM II 

te~~;~O „Bliżej prawa''. 17.30 .. Moja muzyka" - B. Wllimowska. 18.00 „Kosmiczny 
2o 15 G teleturniej. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piękni 1 wspaniali". 19.30 Dziennik. 
Misj"„ wtazdy wielkiego sportu". %0.45 „A, B, C" - teleturniej językowy. 22.30 

'w' a - serial TP. 

Z5 MARCA 
TO REK 

P.!iOGRA!\t t 

2~~ą·3~ Dla dzieci: „Kameleon". 16.55 „Między nami 1 książkami". 17.30 „Magazyn 
Dob z owy" , 18 20 ,,Plusy i minusy - czyli gospodarcze znaki zapytania". 19.00 
_ s!:in?c. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dziennik. 20.30 „Mauregard" 
Pn a fran c. 21.50 Wieczór z „Pegazem". 

OGRAM 11 

o~~oo ··~avolr vivre... a tu :!ycie". 17.30 „W obronie własnej". 18.00 ,.Spiewnlk 
19.30 °~Y1 '. 1~.30 Program lokalny. 19.00 „Mą:! pod łóżkiem" - nowela filmowa TP. 
rncntaJ z enn1k. 20.15 „Magazyn motoryzacyjny". 20.45 „Gryps" - progr~m doku­
...., nv. 21.25 „Człowiek z karabinem" - film radz. -

Nowo OTWARTY GABINET KOSMETYCZNY w ŁOMZY 
przy ul. Księcia Janusza 4 

poleca swe usługi 
v Halina Chodnikiewicz *'- Agnieszka Ciuchta 

i kVrkonujemy szeroki zakres zabiegów. Gwarantujemy dobrą 
·1~ ~c wykonywanych usług. Zapraszamy codziennie w godz. 
b · .-18.00, a w soboty 10.00-16.00 (100 m od pętli auto---..!0,::_ 10, 11, 12). K-1519 

KUPON PLEBISCYTU 
U NAJLEPSZE~O 

SPOi1TOWCA LZS-u 
L ............... „ •••••••• „ ..•.• „ ......... „ ........ „ .... „_ ••• _.._ 

z. ....... „„ .. „ .. „ .•• .-...................... „ ............ „„.„„ ••••• 
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Ad.res .............. „ ..... -··-·····_..._„....__._....,..„ ...... . 
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SPRINTEM PRZEZ BOISKA 
Jf marca br. rozegrano w Czerwonym 

Borze kolejny turniej halO'W1/ pUJd tioż­
neJ, tym razem brały w ntm udział 
dru:tyny roczn~.ka ~partaktadowego. Wy­
nłkt mecz6w: Wi$sa I - Wt.ssa II 9:0, 
Orzel - Olimpia s_:9, ŁKS - Wtssa II 
4:0, Wtssa I - Orzel 1%:0, OUmptcs -
ŁKS 1:3, Wtssa Il - Onel 0:5. ŁKS -
wusa I 4:7, Oitmpta - Wtua Il 4:1, 

· ŁKS - Orzeł 2:J, OHmpta - Wusa l 
3:7. w turnieju zwycłę:.tyia dru:.tyna 

'W'tssy l przed ŁKS-em, Olłmptq„ Orłem 
·ł ·wissq II. Najlepszym strzelcem- tur­
"ie;u zostal zdobywca 15 bramek -
Arkadłuu Piwko z Wisay, za najtepsze­
go pUkarza uznano Mariusza Włodkow­
skiego z ŁKS-u, a za najlepszego bram­
karza Roberta J~kowskiego z Wisav. -·-t marca br. w Ctechanowcu odbył ałę 
turniej szachowy „O zwtq wieżę". A­
wans do turnieju strefowego wywai­
czyła drutyna Łomty l 10 skla.d%łe: 
Sławomir Soboctńskt, Andrzej Jankow­
akt Wiesław Nag6rka ł Botena Ryn­
kt~Wtcz, która wygrala. z dru~ynq Zamb­
rowa 3,5:0,5, to tdentycznym stosunku 
pokonała Kolno, po 4:0 łomtyntacv wy­
grali z Ctechanowcem I ł li oraz po 3:1 
z Wysokiem Mazowieckiem. Łomtq 11 
t Szczuczynem. Dalsze miejsca zajęly 
d rutyny: Ciechanowtc 1, Kolno, Szczu­
czyn, Żambrów, Wysokie Mazowtec1de t 
Ciechanowiec II. 

WAŻNE DLA POSIADACZY POJAZDÓW 
PAŃSTWO\VY ZAKLAD UBEZPIECZEŃ ODDZIAŁ WOJEWODZKI 

W ŁOMZY 

INFOR/łllJJE 
że od 17 bm. podległe Oddziałowi terenowe inspektoraty rozpoczną wy­
da wanie kart paliwowych dla posiadaczy samochodów osobowych, cię­
iarowych, motocykli i motorowerów. 

Karty będą rozprowadzane w siedzibach inspektoratów PZU, w wię­
kszości stacji CPN, a ponadto w zależności od lokalowych potrzeb w u­
rzędach miast i gmin w ustalonych dniach i godzinach. 

Jeżeli istniejące warunki lokalowe miejscowej stacji CPN nie będą 
pozwalały na rozprowadzanie kart - punkt zastępczy zostanie urucho­
miony, w dniach pracy stacji w urzędzie gminy. Informacje o godzi­
nach pracy tych punktów będą zamieszczone w stacjach CPN. 

Warunkiem uzyskania karty na zakup paliwa jest przedłożenie na­
stępujących dokumentów: 

1lf dowodu rejestracyjnego stałego pojazdu silnikowego z ważnym ba­
daniem technicznym, a w odniesieniu do motorowerów - potwierdze­
nie zgłoszenia do rejestru (dowody rejestracyjne tymczasowe nie będą 
uwzględniane), 

*-dowodu opłacenia składki za ustawowe ubezpieczenie komunikacyj­
ne za 1986 r. (I rata lub opłata całoroczna), 

'łf dowodu opłaty od środków transportowych (podatku drogowego) 
za 1986 r., 

*- dowodu osobistego osoby pobierającej kartę oraz uiszczenie opłat) 
w wysokości 40 zł za jedną kartę. 

Karty benzynowe można bę<!zie otrzymać w punktach sprzedaży na 
terenie Inspektoratu PZU właściwego terenowo dla miejsca rejestracji 
pojazdu. 

P o n a d t o J> r z y p o m i n a m y, że: 
# do nabycia kart CPN uprawnieni są wyłącznie posiadacze pojazdów 

napędzanych silnikami benzynowymi (etylina 78 i etylina 94), a więc 
uprawnień takich nie mają posiadacze pojazdów wyposażonych w silni­
ki o zapłonie samoczynnym (wysokoprężne), 

>:f. posiadacz sprzedający pojazd, na który wydano kartę paliwową 
zobowiązany jest (wobec braku uprawnień do nabywania benzyny) do 
przekazania karty nabywcy, 

# w przypadku wyrejestrowania pojazdu, jego posiadacz traci upra­
wnienia do zakupu benzyny, a więc i do posiadania karty CPN i po­
winien zwrócić wydaną mu kartę. 
Postępowanie posiadaczy wbrew wymienionym ustaleniom może na­

razić ich na niepotrzebne prz:; krości i konsekwe.r1cje przewidziane w 
stosownych przepisach. 

Posiadacze, którzy w czasie akcji wydawania kart (w terminie do 15 
kwietnia br.) nie odbiorą karty CPN, oraz posiadacze pojazdów rejes­
trowanych w ciągu roku nabywają karty benzynowe bezpośrednio w 
punkcie wydawania kart w siedzibie miejscowego Inspektoratu. 

og!oszenio drobne 
POSR~NICWO matrymo.ntalrne, krajo­
we-zagraniczne. tysiące ofert. „Mazu­
ry" Olsztyn, skrytka i36. 
NAPRAW A maszyn rolniczych, remonty 
kapitalne. Chojnowski, Poryte-Jabłoń 57 
k.Zam br owa. 

K - 1150 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Grze?orz Jaźwiński, Brzeziny 74, gm. 
Trzcianne. 

K - 1151 
· SPRZEDAM przyczepE: campingową 

N-126 E. zambrów, tel. 39-47 (po 16.00). 
K - 1149 

ROTTWEILERY rodowodowe sprzedam. 
Wielbark, t e!. 18. 

K - 1501 
ZAGUBIONO prawo lazdy kat. BT 
1425/83. Kazimierz Maćkowski. Kowna~ 
ty 30, gm. Piątnica. 

K - 1502 
SILNIK Wołgi Gaz-24 po remoncie tanio 
sprzedam. Łomża, Prusa 12/36 (po 16.00). 

K - 1503 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 9 ha z 
zabudowaniami. Elżbieta Kozłowska, Gieł­
czyn 90, pocz. Łomża. 

K - 1504 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, 
1474/72. Marian Zaremba, Ł1:>mża, ZWM 34. 

K - 1~05 
SPRZEDAM wiązałkę starą lub nową 
Rogińska, Kołaki Strumienie, 18-405 Ro­
gienice Wielkie. 

K - 1507 
M-4 własnościowe w Grajewie sprzedam. 
Grajewo, Waltera 45/.33, tel. 33-69. 

K - 1508 
SPRZEDAM - Volltswagena 1200 Garbuś 
(1977). Stawiski, Utrata o, tel. 229 . (po 
15.00). 

K-120 

ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Stanisław Wysocki, 18-521 Poryte. 

K - 1511 
M-3 w Łomży kuplę. Anna Pawluczyk, 
Miechy, U-513 Miłki. 

K - 1512 
ZAGUBI ONO prawo jazdy na nazwisko 
Tadeusz Pieńkowski, Wysokie Duże, 
18-405 Rogienice Wielkie. 

K - 1515 
PILNIE sprzedam ciągnik Zetor 25 po 
kapitalnym remoncie. Morgownlld is. 
18-4H Nowog.ród. 

K - 1514 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Jan Wlod.koWSk:1, Bagienice 18, gm. Sta­
wiski. 

K - 1511 
KUPIĘ lub wynajmę garaż. Łom2.a, tel. 
63-16. 

K - 1119 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT 
nr 0373/79. Marczak Waldemar, 18-414 
Nowogród, Miastkowska 23. 

ZAGUBIONO prawo jazdy 
10350/81. Adam Cydzik, Łomża, 
rowska 8/5. 

WSA& PA ME 

K - 1521 
kat AB, 

Sz. zamb-

Jt - 1123 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 

TESCIA 
Prezesowi Zarządu SGR w 

Now.ogrodzie mgr inż. 
HENRYKOWI 

GOŁASZEWSKIEMU 
składają pracownicy. 

K-122 

KONTAKTY 

1986-03-23 
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pamię.nika 

seksu.a/isty 

(87) 
I w taki oto przewrotny 

nieco jakby sposób, przypad­
ldem, stałem się zbójem, jed­
nym już teraz z trzynastu, 
czegom nigdy w roz:ważaniach 
o losie mym okrutnym nie 
bvł brał pod uwagę. - Ha! 
- powiedziałem sobie jednak 
rezolutnie. - Widać tak mi 
już pisane, te umim dotrę do 
sedna tajni ludzkiego byto­
wania, najpierw przej~ć mu­
szę przez najdziwniejsze przy­
gody i najstraszniejsze tara­
paty. 

Zaczęła się tedy moja zbó­
jecka kariera. wszelako muszę 
tutaj powiedzieć od razu, iżem 
rąk swoich krwią cudzą przez 
cały czas zbójowania nie spla­
mił. 

Herszt naszej bandy, oprych 
imieniem Rodryg Plugawy, 1 
książęcego rodu si~ wywo­
dził, jeno z łoża nieprawego 
i pewnie :a tych też powodów 
zszedł na manowce, zamiast 
zostać władyką szlachetnym 
i prawym. Inna sprawa, że 
człek to był mało do czło­
wieka podobny, już raczej do 
medź.w1edzia, któren zerwał 
się w cyrku z arkanów. Co 
dzień z samego rana więcej 
jak godzinę wykłady nan1 
prawił o skutecznych meto­
dach bezpiecznego zbójowa­
nia. Po dwóch tygodniach 
wiedziałem już tedy, gdzie, 
kogo i z jaką mocą trzasnąć 
pałą, żeby ze szczętem nie 
zabić, jakich mąk używać wy­
szukanych w celu wydobycia 
z delikwenta wiadomości o 
zakopanych w ziemi bogatych 
skarbach, a także jak się u­
krywać, aby prze?: władze nie 
zostać schwytanym. Wszelako 
razu pewnego Plugawy W .'v' -
kład rozpoczął na temat gwał­
cenia niewinnych dziewic, bez 
której to czynności zaden 
zbójca nie t:asługuje na to 
mało zaszczytne miano. Uszy 
tedy nastawiwszy chłonąłem 
słowo jego każde, gdy zaś 
wreszcie skończył, zapytałem: 
- Herszcie nasz najplugaw­
szy, kiedy wreszcie przesta­
niemy gadać i weźmiemy się 
wreszcie do pracy? Szkolenie 
rzecz dobra, wszakże nie za­
stąpi ono działania, zwłaszcza 
w przypadku omawianego te­
matu. który jest mi szczegól-

~ 
nie luby i pragnienie strasz-

l ne posiadam, by niezwłocznie 
przyi=tąpić do akcji l (Cdn.) 

głocl6wka 
(4) 

Przystępując do 1to1owanła 
cud-superdiety, musiiny pa­
miętać o tym, że nasz źołą. 
dek przyzwyczajony do zale­
gania w nim nadmiaru masy 
pokarmowej, ani na moment 
nie może pozostać pusty, 
stąd też - co 1i~ może wy­
dać dziwne - w diecie mniej­
szą zwraca. się uwagę na ja.­
kość pokarmu zwanego dalej 
wypełniaczem, większą zaś na. 
jego ilość, która powinna być 
dostosowana do każdego or­
ganizmu s osobna. I tak: lu­
dzie bardzo wnoey 1 strasz­
nie otyli winni jeść na śnia­
danie najmniej około 4 kg 
wypełniacza, na obiad - T-9 
kg, na kolację zal 6. Mniej 
wysocy i mniej epaślł musz~ 
!ltoso\vnie nbniżaó dawki, nie 
jest bowiem dobrze~ gdy z 
radl nadmiaru WY.PełniaGza 
wylvołujemy ntuczne tor1je 
jelitowe. Jednak odchudzając 
się, w każdym wypadku po­
winniśmy wstawać nd 1t0Ju 
z uczuciem przesytu. Tylko 
bowiem w ten spos6b prze:r. 
('ały czas, dzielący trzy nasze 
dziennie :posiłki, nie będziemy 
myśleć ciągle o żarciu, ani z 
głodu przełykać śliny. 

O rodzajach wypełniaczy, 
doprawianiu i poprawianiu 
ich 11maku - w odcinku za 
tydzień. 

DIETETYK 

KRYZYSOWE 
)~DNO DANIE 

Sl.OIECZRY 
Pół kostki tak zwanej mar­

garyny przesmażyć na łyżce 
oleju rzepakowego, wysoko­
erukowego. Nie używać 
więcej, bo jest szkodliwy dla 
zdrowia. Do powstałej w ten 
sposób masy paćkowej dodać 
kostkę czekoladopodobnego 
wyrobu lub połowc: świecy 
stearynowej. Całość dosłodzić 
do smaku. Podawać na samym 
końcu przyjęcia, gdy goscie 
są już odpowiednio uraczeni. 

GOSPODYNI 

... 
S:: N 

~&n 

FAT DM 
Pomiędzy gwarem a rozpaczą 
Pomiędzy strachen1 a cierpieniem 
Jest miejsce ciemne i nieznane, 
Które nazwano przeznaczeniem 

A ono - jak mawiają - bywa 
Materią głuchą, oddaloną 
Która przybiera formę, ale 
Formę już z góry oznaczoną 

Człowiek. na próżno tu się miota 
Bowiem jest tylko przeworlnikiern 
Zmiany, która po.wstaje 
P.1iędzy milczenie11i a - krzykiem 

Nota biograficzna: Paw~.7.. 
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WIESCI 

PONADGMINNE 
Jak donoszą z kół dobrze 

poinformowanych, w sprawie 
obliczania nowych stawek 
rent i emerytur do clnia dzi­
siejszego nada.no 89 muie,i­
szych i większych audycji te­
lewizyjnych, 816 racliowych <w 
tym również z radlosta{'ji lo­
kalnych) oraz bliżej nie okreś­
loną liczbę pubJikacjl praso­
wych, szacunkowo ohticzauych 
ua około 20 OOO. l\llmn tak 
zmasowanej akcji propagan­
dowo-wyjaśniającej, dane z 
końca lutego wskazują.. że 
ponad 80 proc. rencistów i 

emerytów w dalsiynt ciągu 
nie rozumie podstawowych 
zaloże.ri S)'stcmu rewałoryza­
di. 

Pod m-vagę brane są. tr-iy 
możliwe do przyjęcia wyjaś­
nienia tego zjawiska: albo sy­
stem jest zan·iJy, a lbo nar61 
ciemny. albo nasze środki ml\­
sowego przekazu informuj~, 
bawią, ale 11ie kształcą. 

'V kołach zbliżonych do 
ZUS-u, jak dotąd, milczy się. 

KOMF1'TTATO« 
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zlole myśli 
szeluńcia 

• 
„Akapity i p1'zecin1<.i trzeba 

stawiać tam, gdzie gramatyka 
nakaz-uje. Inaczej jesteśmy 

analfabetami w zakresie piś· 
rniennictwa polskiego." 

* 
„Jak mnie kto~ ch1.LChnie 

piwem, to ja r;o odchuchnę 
naganą." 

* 
„Nit &ztuka, zalatwi6 peten­

ta, sztuka go tak załatwi~, 
żeby bylo jak obszyi t aku­
ratnie." 

* 
„Czlowiek z czlowiekiem. 

zawsze dojdzie do celu, byle 
działali 1ta jedno kopyto i w 
poczuciu, właściwej odpowie­
dzialności.:' 

* 
~ .. Na kogo ja zagnę parol, 

temu będzie kaplica ttl't cale 
dożywocie, albo jeszcze dłu­
żej!" 

,,Na.leży przyjąć średnią na­
szych dqże1ł i postawić sobie 
poprzeczkę na gwarantowanej 
wy soko§ci." 

* „Kto się spóźnia do p1·acy, 
ten zamiast kołaczy będ21e tL 
mnie jadt bułki przedwczo­
ra3sze.11 

* 
„Nie mam zdrowia do wa­

szych chorób, zwlaszcza u na­
'iZych panien, kt6re sq 1nę­
?atkami." 

E'~~lł.ELJAK<..; YJ N A 

EK~1RAPOCZ1A 

" 
Mott o: 
Dobrze czy t le, 
byle dużo 

„Szanouma Podredakcjo! 
Mój szef bezpośredni bar­

dzo dobrze nadaje się do Wa­
szej rubryki pt. «W tym te­
macie» Bardzo lubi on mó­
wić, zwlaszcza o tym, na czym 
się ani trochę nie zn<i, a jak 
.iuż coś powie, to tylko za 
boki można się trzymać. Prze­
syłam próbkę jego radosne; 
twórczości ttrzędniczej i ;ed­
noczeŚ'ltie bardzo pToszę o 
nieujawni<inie mojego naz­
wiska ze względów oczywi­
stych. Wszyscy w naszym 

bturze nazywamy go Szefuń­
.ciem, więc niech już będą «Zlo­
re myśli Szefufrficz"· „ 

(Imię t nazwisko mane 
podredakcjil 

„Podf'edaktorze! 
Nte tylko Pan, ale i wielu 

ludzi (czyteln.ik6w) zdumiewa 
&ię, ie to już cal.a setka 
.vKonszacht6to>J. Czasem za.n.u. 
dzajq nas on.e, czasem ~młe­
szq i bawią, n.ormalnłe, jak 
w życiu. życząc dalszych mk­
ces6w kreślę się z ncetLn­
kiem,. 

lGN ACY KARWOWSKI 
staly czytelnik z Nakła., 

ul. Zcu.oferuchv 1213 m 17" 
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uniwersalna· wr6żba ·tygodnia. 

opamiętaj się. Jeśli bowiem jakte z ter;o mogq wvniknq~ 
tego nie zrobisz, ktoś inny konsekwenc;e. 

W tym tvgod-nitL koniecznie I ciebie. Domy§lasz się chyba, 

będzie musiat zrobić to za KASSANDER 
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wYRAZY ŁAMANt!: (7•1lterowe, WplsuJemy do diagramu talf~ jak po· 
d ano w pozycji 1): 1) kTokus. 2) w oknie, i) brat polcikl, '' mieJscP 
zamioszkania ucznia, studenta, 5) radziecki sklep firmowy w Wal' 
sza wte, 61 tYP aktorki. 'H sztuczny róg, 8) wodna tub bojowa do wy 
rzucania pocisków, 9) na działce ogrodilweJ. 

WYRAZY POZIOME (w nawiasie łlośc Uterh E) centony kamleó 
szlachetny m. częfić opery (li), F, sytuacja. \M)łołenłe (ł), konckt dl' 
wódca (6), G• dawny polski rzeczny 6tatek Wiosłowy (5). wyspa z. 
Vallettą (5), Hl zbł6r okrQtów wojennych (IS). ktitatakta (5). 

WYRAZY PIONOWE: A) zaplst13e \V\elko,6 trzęstenla s\t1mt (10), 
B) państwo europejskie C1), s grupy potasowc6w (S), C) ploseukar'i 
amel'ykauskt kanadyjsktego oocbodzonła (C), ntewtelkle or!yodatente 
fil), Ot d1aelnloa wtelktej Warszawy «ł), zesp6ł ko1n6rek l6). (OUNTm 
Wśród Czytelntk6w. kt6rzv w termtnłe lct datowym na~~ prawi 

dłowe ro2w\ązanła, rodosuje111y nagrody kltątkowe. 
Z:ł poµnwne rozwtąnnte knyt6wkt w nmnene 9/89 klł•tkł wy1o 

1ow:t\ł: l eor;zek G6rskł •Grajewo), Haltna K4=d&tor (Mo6kl). Jan Mar 
«'7uk t8łP1i.k Podhlci'kłl. 
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